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MATERJAŁY NA UBIORY MESKIE 


Pod własnym dachem 
na własnej ziemi 


Oto jest cel i dążność każdego zdrowo myślącego oby- 
watela. Chcąc doścignąć tego nabywaj parcele . 


w Jabłonnie-Legjonowej 


prawie w stolicy, bo 30 minut koleją od Warszawy, kil- 

kadziesiąt pociągów na dobę, śród pięknych lasów sosno- 

wych, sucha miejscowość, elektryczność i teletony, kolej, 
poczta i telegraf w miejscu, 


Sprzedaż na raty miesięczne 
Płatne w cągu dwuch lat. 


UWAGA: Każdego nabywającego działkę Zarząd Dóbr 
ubezpiecza w Towarzystwie Ubezpieczeń na */s ceny 
sprzedażnej działki i w ciągu dwuch lat, t. j. do czasu 
spłacenia całkowitej należności, opłaca należne T-wu 
Ubezpieczeń składki — w ten sposób, w razie śmierci na- 
bywającego przed całkowitem spłaceniem należności, je- 
go rodzina nie tylko będzie zwolniona od wpłacenia po- 
zostałych jeszcze rat, lecz w dodatku otrzyma zwrot wpła- 
conych już rat. Informacji udziela Zarząd Dóbr Jabłonna 
w Warszawie, 


AL. UJAZDOWSKA 22 m. 2 
Telefon 129-31, w godzinach od 9 — 13 i 16 — 171/2. 


NA SEZON WIOSENNY 


MĘSKIE DAMSKIE 
Płaszcze Gabardinowe, Kurtki skórzane, 
Trench-Coat's i t. p. 


Poleca Krajowa Fabryka Odzieży Sportowej 


„WARSOWIENNE” 


zaopatrująca pierwszorzędne magazyny stolicy 
WARSZAWA 


MARSZAŁKOWSKA 104 
wprost dworca 


U O Z ZW W DW OP W JE 
z Br. UNKIEWICZ WARSZAWA = 
5 HOŻA 54 TELEFON 121-71 KRUCZA 30 Ę 
z POLECA W WIELKIM WYBORZE z 
= WYKWINTNE OKRYCIA, KOSTJUMY I KONFEK- = 
z CJĘ DAMSKĄ > 
Z OSTATNIE MODELE. WYKONANIE SOLIDNE E 
M UANONMAMMOMAMINNENMPOMKGWNMMNOUMNAMNOMANPHMINEMKN MOCNE 
| PW W O W O OWO NE 
5 CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- = 
= NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH = 
= USŁUG FIRMY = 
= L. ELŻANOWSKA Ę 
Z Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 Ę 
E Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kitowania szyb, = 
= cyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania = 
= mebli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę = 
MMM GOLINI DOA INNO O L ONNAN AMO ITAN F=: 
Aee e p eE 
Z ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 5 
PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE E 
EH Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, = 
= podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią Z 
= szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed = 
TE 11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej za 
E HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA = 
Feee IWD APO AAt ra LEEA LENEI LERE ppe papes 


ZWIEDZAJĄG WARSZAWĘ 


musisz odpocząć i wstąpić do 


„GASTRONOMII: 


NOWY-ŚWIAT 16, 


róg Al. 3-go Maja 


gdzie masz do wyboru: Luksusowo urzą- 
dzoną restaurację, skromny bar i ele- 
gancką kawiarnię na piętrze. 
Przy kawiarni czytelnia zaopatrzona 
w 120 pism. 
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CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA, DNIA 27-go KWIETNIA 1929 ROKU 


e SA S SS SSE 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
Dû nA 


Wkrótce ukaże się dawno oczekiwana Pr, E. Romera 
POLSKA. Mapa topograficzna, 
komunikacyjna i administracyjna, 


nieodzowna w biurach i urzędach, w przedsiębior- 
stwach handlowych i przemysłowych, zawierająca 
ponad 50.000 osad. Zamówienia zawczasu należy 


kierować do Księgarni S. A. Książnica-Atlas 
Warszawa, Nowy-Świat Na 59, Tel. 223-65 
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Najlepsze pudry! | 
VERMEILLE i ROSITA 


Dla uzyskania naturalnej, rumianej cery! 


PUDRY: Créole i Mulatre 
Dla uzyskania naturalnej, opalonej cery! 
WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 
ul. Nowy-Świat 31, ul. Chmielna 4 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci, 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


~ pa 


Eustachego Czekalskiego 


Proste Drogi 
Miilczące Młyny 
Najukochańsze Miasto 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Nakład Gebethnera i Wolffa 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN 


WY TWORNA, DRORBNOZIARNISTA 


>>> PASTA do ZĘBÓW <<< 


Bieżący zeszyt „Świata“ poświęcamy w większej części 


rozwojowi stosunków między Polską a Czechosłowacją. 


Arty- 


kuły te niechybnie zainteresują naszych czytelników. 


POBRATYMCY 


Etnicznie i geograficznie najbliż- 
szym nam narodem jest Czechosło- 
wacja. Łączą z nią też Polskę licz- 
ne węzły historyczne i kulturalne, 
zwłaszcza w średniowieczu. Póź- 
niejsze dzieje rozluźniły je jednak 
i wpłynęły na odmienne kształto- 
wanie się duszy polskiej i czeskiej. 
Gdy myśmy doszli do największej 
potęgi mocarstwowej i szukali dla 
niej ekspansji na bezgranicznych 
przestrzeniach wschodnich, Czesi 
ulegli przemocy niemieckiej i w 
ciężkiej zmagali się z nią walce. 
Zły los później, ale tem śwałtow- 
niej dotknął Polskę. Trzech zabor- 
ców rozsiadło się na naszych zie- 
miach, gdy Czechy jednemu tylko 
podlegały ciemięzcy. Stąd też ich 
akcja wyzwoleńcza mogła mieć ja- 
śniejszy i bardziej jednolity kie- 
runek, gdy myśmy wikłali się w 
rozbieżnościach orjentacyjnych, — 
Istniał jednak punkt styczny: dą- 
żenie do odzyskania wolności przez 
obydwa stare, niegdyś państwowe 
narody słowiańskie. | został on 
zrealizowany. 

Republika Czeskosłowacka jest 
rówieśnicą odrodzonej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, o kilkanaście bo- 
wiem zaledwie dni wyprzedza nas 
w zmartwychwstaniu. 28 paździer- 
nika 1918 roku „samoistne Pań- 


stwo Czeskosłowackie wstąpiło w 
życie — powiada wydana pod tą 
datą proklamacja Wydziału Naro- 
dowego Czeskosłowackiego, który 
przejął władzę rządową z rąk fun- 
kcjonarjuszów austrjackich, a na- 
stępnie i węgierskich. Cztery trak- 
taty, zawarte w Wersalu, w St. 
Germain en Laye, w Trianon i w 
Sevres, zagwarantowały suweren- 
ność Czechosłowacji i ostatecznie 
określiły jej terytorjum przed koń- 
cem 1920 r., gdy Polska stabiliza- 
cję swych granic otrzymała po 
krwawych wojnach i uciążliwych 
plebiscytach, po burzliwych przej- 
ściach i dyplomatycznych zabie- 
gach — dopiero w roku 1923. 

Ta kilkoletnia możność . pracy 
pokojowej nad wzmocnieniem za- 
sad młodej państwowości, oraz ob- 
jęcie ziem niemal nietkniętych 
przez wojnę daje Czechosłowacji 
wielką nad nami przewagę. Wcze- 
śniej porządkuje ona swe życie go- 
spodarcze, przystosowując je do 
nowych warunków politycznych, 
wcześniej reguluje sprawy skarbo- 
we, wcześniej też zyskuje rozgłos i 
posłuch na szerokim świecie. Wzo- 
rowo zorganizowana propaganda 
zagraniczna zjednywa Republice 
Czeskosłowackiej uznanie na fo- 
rum międzynarodowem i szerzy 0 


niej wiadomości pozytywne wśród 
szerokiej opinji wszystkich kra- 


jów. 
Dziw też ogarnia, że właśnie my, 
najbliżsi sąsiedzi i pobratymcy 


Czechosłowaków — niewiele o nich 
wiemy, znacznie mniej, niż oni o 
nas. Zjawisko to nienormalne, 
szkodliwe dla obu stron, próżnoby- 
śmy starali sobie wytłuma- 
czyć. Nie jesteśmy prze- 
cie, jako Francuzi, którzy 
poza swoim krajem żad- 
nym się nie interesują. Po- 
dróżujemy dużo po obczyź- 
nie; — czemuż omijamy 
Zlatą Prahę? — Bywamy 
gromadnie w  Karłowych 
Warach, w  Marjańskich 
Łaźniach, w Piszczanach, 
wspinamy się do Tatrzań- 
skiej Łomnicy i na Kesz 
marski Szczyt; — dlaczego 
oprócz zdrowia i pięknych 
widoków nie szukamy tam 
wiadomości o sąsiadach na- 
szych? Wiele dowiedzieć 
się, wiele nauczyć od nich 
możemy. 


Republika Czeskosłowac- 
ka nadała sobie konstytu- 
cję, gwarantującą silną 
władzę przy zupełnym de- 
mokratyzmie urządzeń; za 
pomocą prostych; zwykłych 
środków rozstrzyga ona 
wszystkie współczesne za- 
gadnienia: pozwala czci- 
godnemu prof. Massaryko- 
wi od początku istnienia 
państwa piastować najwyż- 
szą godność jego przedsta- 
wiciela, utrzymuje niezmiennie p. 
ministra Benesza przy sterze poli- 
tyki zagranicznej, likwiduje prze- 
silenia rządowe sprawnie i bezbo- 
leśnie. Tymczasem Polska ma już 
czwartego Prezydenta w ciągu 
dziesięciolecia, przerzuca się od 
jednej koncepcji politycznej do 
drugiej, poszukuje ekstrawagan- 
ckich rozstrzygnięć ustrojowych i 
chronicznie tkwi w kryzysie pań- 
stwowym. 

Mamy wspólne z Czechosłowacją 
kłopoty mniejszościowe. Zagadnie- 
nie to pod względem ;''ościowym 


przedstawia się nawet znacznie po- 
ważniej w Pradze, niż w Warsza- 
wie. A jednak ani w polityce we- 
wniętrznej, ani w polityce zagra- 
nicznej mniejszości narodowe Cze- 
chosłowacji są tak głośne i 
przykre, jak nasze. Widać metody 


nie 


postępowania rządowego nad Weł- 


PREZYDENT RZECZYPOSP. CZECHO-SŁOWACKIEJ 


Proł. T. G. Massaryk 


tawą skuteczniej działają, niż nad . 


Wisłą. 

Szczycimy się naszą literaturą t 
sztuką. Ale jeśli badać nietylko 
wysokość klasy, lecz i szerokość 
oddziaływania, czyż nie zazdro- 
ścić będziemy demokratycznej 
kultury Czechom, gdzie niema a- 
nalfabetów, a książka, gazeta, 
śpiew, muzyka i teatr jest przed- 
miotem codziennego użytku mas 
miejskich i wiejskich, nie jak u nas 
luksusem, dostępnym dla śmietan- 
ki towarzyskiej. 

To spopularyzowanie kultury i 
oświaty, ich ludowy charakter na- 


daje Czechosłowacji cechy pań- 


stwa współczesnego, zrozumiałego 
i sympatycznego dla demokracji 


Zachodu, jedna też jej tam szcze- 
rych przyjaciół, Nasza kultura po- 
siada wciąż jeszcze piętno szla- 
checkie, arystokratyczne, niedostę- 
pne, wyniosłe, Pniemy się forsow- 
nie wzwyż, gardzimy rozwojem po- 
ziomym. Nobilitacja za- 
stępuje szczerą demokra- 
tyzację. Dlatego w kra- 
jach zachodnich patrzą na 
nas podejrzliwie i nie- 
chętnie, Dlatego jesteśmy 
państwem skrajności i pa- 
radoksów, genjuszów i a- 
nalłabetów, magnatów i 
biedoty. 

Te cechy charakteru pol- 
skiego urabiały się wie- 
kami, przetrwały niewolę 
i nie odrazu znikną. Ale 
właśnie dlatego, że jesteś- 
my blizcy krwią i zamiesz- 
kaniem  Czechosłowakom, 
a różni psychicznie, musi- 
my się nimi zaintereso- 
wać, poznać ich i wiele się 
od nich nauczyć, 


Powinniśmy przede- 
wszystkiem nauczyć się 
ich języka, tak pieszczot- 
liwego, że przypomina nie- 
mal szczebiot naszych dzie- 
ci, aby nietylko czytać w 
oryginale Jarosława : 
Vrchlickieśo, Światopełka 
Czecha, niedawno zmarłe- 
go Otokara Brzezinę, lecz 
przedewszystkiem, aby 
móc rozmówić się na uli- 
cach Pragi, Bratisławy czy Tur- 
czańskiego św. Marcina. Wtedy 
dopiero potrafimy odczuć i należy- 
cie ocenić przebogate siły duchowe 
Czechosłowacji, jej zmysł prak- 
tyczny i młodzieńczy idealizm, jej 
świeżość uczuć patryotycznych i 
naturalny demokratyzm pojęć, jej 
nowoczesność i  tradycjonalizm, 
splatające się w przedziwnej har- 
monji. 


W. Giełżyński 


STOLICA CZECHOSŁOWACJI PODCZAS UROCZYSTOŚCI SOKOLSKICH 
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Stadjon w Pradze podczas zlotu sokołów 


PRZYJAŹŃ CZESKO-POLSKA 


W jedenastym roku po przewro- 
cie w Europie środkowej i wschod- 
niej nie potrzebujemy już, Czecho- 
słowacy i Polacy, przekonywać się 
nawzajem o pożyteczności i konie- 
czności przyjaznych stosunków i 
współpracy. Wiemy bardzo dobrze 
zarówno w Pradze, jak i w Warsza- 
wie, że musi nam zależeć na zupeł- 
nem powodzeniu wielkiego kon- 
struktywnego dzieła, pod którego 
myślą przewodnią rozwija się Eu- 
ropa od chwili ukończenia wojny 1 


E, Benesz, minister spraw zagr. 


prawdopodobnie przez szereg lat 
dalszych będzie się rozwijać. Ma- 
my na uwadze te wszystkie polity- 
czne i gospodarcze dążenia euro- 
pejskie i światowe, których celem 
jest konsolidacja stosunków euro- 
.pejskich, zabezpieczenie pokoju o- 
raz stworzenie  jaknajdoskonal- 
szych warunków dla gospodarcze- 


$o i kulturalnego rozkwitu europej- 
skich narodów i państw. Specjalne 
położenie geograficzne, jak rów- 
nież i specjalna struktura i chara- 
kter ludności wyznaczyły każ- 
demu z nas osobne miejsce w 
tych ogólnych dążeniach, nie- 
mniej jednak mamy tam także 
zadania wspólne, wypływające z 
punktów stycznych naszej przeszło- 
ści politycznej, z sąsiedztwa geo- 
graficznego, z potrzeb gospodar- 
czych, pokrewieństwa kulturalnego 
no i, oczywiście, celów politycz- 
nych. 


Sądzę, że nasze postępowanie w 
spełnianiu tych zadań było słuszne, 
jeżeliśmy się starali w pierwszych 
latach po przewrocie usunąć prze- 
dewszystkiem wszelkie wzajemne 
nieporozumienia i ustalić nasz sto- 
sunek sposobem, który charaktery- 
zują nasze wzajemne umowy Z ro- 
ku 1925, mianowicie umowa likwi- 
dacyjna i arbitrażowy pakt przyja- 
źni. Sądzę, że postąpiliśmy również 
wtedy słusznie, kiedyśmy w dal- 
szem stadjum naszego stosunku po- 
stanowili nawiązać nici gospodar- 
cze i kulturalne. Właśnie na tem 
polu można znaleźć daleko idące 
możliwości współpracy, a mojem 
życzeniem byłoby, aby obydwie 
strony rozwinęły w tym kierunku 
jeszcze żywszą działalność, niż do- 
tychczas, Jestem przekonany, że 
zarówno pod względem gospodar- 
czym, jak i kulturalnym, t. j. arty- 
stycznym, literackim i naukowym, 
możemy dać sobie znacznie więcej 
i przyczynić się w ten sposób do 
wzajemnego poznawania się i wzbo- 
$acania. Praca, którą w tym kie- 
runku trzeba wykonać, jest w zasa- 
dzie drobną pracą codziennych i 
systematycznych wysiłków; pracą 
tą już dziś dzielą się różne sfery 
towarzyskie, a do jej pogłębienia i 
rozszerzenia jej zakresu należało- 
by przywołać wszystkich tych, któ- 
rzy rozumieją znaczenie i koniecz- 
ność pozytywnej, twórczej pracy w 
kierunku zbliżenia takich dwóch są- 
siadów, jak Czechosłowacja i Pol- 
ska. 

Jeżeli oddamy się intensywnie tej 
codziennej pracy,to będziemy wol- 
ni od wszelkich trosk o rozwój i 
przyszłość naszych stosunków poli- 
tycznych. Będą one tem zdrowiej 
wyrastać z podstaw, stworzonych 
tą drobną pracą, zależnie od natury 
problematów, w międzynarodowej 
i w europejskiej polityce rozwiąza- 
nych, i zależnie od specjalnego roz- 


woju nowych, powojennych sto- 
sunków w Europie środkowej i 
wschodniej, w których pokojowej 
konsolidacji obydwa nasze pań- 
stwa są jednakowo zainteresowane. 


Dr. Eduard Benes, 


minister spraw zagranicznych. 


POSEŁ NADZWYCZAJNY 

1 MINISTER PEŁNOMOCNY R. P. 
| w PRADZE 
DR. WACŁAW GRZYBOWSKI 


Z wielkiem zadowoleniem witam 
ukazanie się specjalnego numeru 
„Świata“, poświęconego Republice 
Czeskosłowackiej z racji dziesięcio- 
lecia jej niepodległości. 


Zapewne, że nie w jubileuszach 
kształtują się losy narodów. Jednak, 
przebywając w Czechosłowacji, nie 
można nie być pod urokiem jubileu- 
szowego roku Republiki, pokazu plo- 
nu dziesięcioletnich wysiłków i zno- 
ju. Słusznie więc się stało, że uro- 
czysłości zwróciły uwagę powszech- 
ną na rezultaty znaczne, osiągnięte na 
polu administracji państwowej, a 
przedewszystkiem życia gospodarcze- 
go i społecznego. 


i Współczesne warunki sprawiają, 
że myśl o rozwoju, stabilizacji lub 
rozkwicie państwa ujmujemy nie ina- 
czej, jak w kategorje personalji — 
koncentrują więc naszą uwagę zasłu- 
gi czołowych przedstawicieli Czecho- 
słowacji, którzy od początku jej ist- 
nienia stanęli u steru nawy państwo- 
wej. 


Obchodzona z początkiem marca 

r. uroczystość  siedemdziesiątej 
dziewiątej rocznicy urodzin Prezy- 
denta T. Massaryka skupia na sobie 
uwagę, cześć i przywiązanie całego 
narodu. 


Prezydent T Massaryk stał się u- 
osobieniem genjusza swej rasy. Dzier- 
ży on bowiem nietylko najwyższą 
godność państwową, ale i całkowity 
w społeczeństwie własnem rząd dusz. 
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Prezydent T. H. Massaryk w otoczeniu starszyzny sokolej. 
VVN 


Sokolice czeskie. 


WIZX FA. U PREZESA 


FR. UDRZALA 


Poseł Franciszek Udrżal. piastu- 
je od niedawna równocześnie dwie 
ważne śodności w życiu publicznem 
Republiki Czechosłowackiej. Od 
początku niepodległości Czechosło- 
wacji był w różnych rządach mini- 
strem obrony narodowej prawie 7 
lat, a jego marsowa postawa i wy- 
razista twarz już niemal zrosły się 
w pojęciu wszystkich Czechosłowa- 
ków z ich armją narodową. Dzięki 
zaułaniu, jakiem darzy go prezy- 
dent Masaryk oraz wszystkie stron- 
nictwa większości rządzącej, zo- 
stał powołany na stanowisko pre- 
zesa rządu, kiedy to premjer Dr. 
Antoni Szwehla był zmuszony po- 
dać się do dymisji wskutek długo- 
trwałej choroby. 


Minister obrony narodowej, Franciszek 


Udrżal 


Kiedyśmy niedługo po tej nomi- 
nacji odwiedzili premjera Udrżala, 
nie mógł nam poświęcić wiele cza- 
su, ponieważ właśnie w tym czasie 
odbywał konferencję w sprawie 
programu sesyj obu izb. Mógł nam 
powiedzieć zaledwie kilka słów. 
Wspomniał w bardzo ciepłych sło- 
wach o swych żywych stosunkach z 
posłami polskimi podczas swej 
dwudziestoletniej działalności w 
wiedeńskiej radzie państwowej. 
Wspomniał o Zjednoczeniu Sło- 
wiańskiem, którego był prezesem i 
którego członkami było również 
kilku posłów polskich. O tem, jak 
serdeczne i koleżeńskie były owe 
stosunki, niech świadczy chociażby 
taki napozór małoważny wypadek, 
że kiedy miał mieć pojedynek ze 
szlachcicem Pesslerem, wybrał so- 
bie za świadków dwóch Polaków: 
Eugenjusza Abrahamowicza i szla- 
chcica Kozłowskiego. 

Minister Udrżal jest przekonany, 


RADY MINISTRÓW 


że wspólne zadania zarówno kultu- 
ralne, jak i polityczne zmuszają 


Polaków i Czechosłowaków do u- ` 


trzymywania jaknajbliższych sto- 
sunków; już w przeszłości dostrze- 
$a wiele dowodów, że roztropni 
działacze obu społeczeństw zdawa- 
li sobie w pełni sprawę z wzaje- 
mnej zależności obu narodów 
od siebie. Tradycja czeskopolskiej 
wzajemności, rozpoczynająca się 
już za czasów Bolesława, a ożywio- 
na później przez ostatnich Przemy- 
ślidów, Żyżkę i wreszcie przez Je- 
rzego z Podiebrad, — tradycją, 
która w ciągu wieków dwa razy 
zjednoczyła oba państwa pod je- 
dnem berłem — odżyła znów w 
czasie wspólnych walk o wolność 
i zjednoczenie, kiedy  legjoniści 
czechosłowaccy i polscy stali obok 
siebie we Francji i na Sybirze i kie- 
dy zagraniczni pracownicy polscy 
i czechosłowaccy w swej działalno- 
ści nawzajem się popierali. 

Mając stale w pamięci te trady- 
cje historyczne, tradycje żywych 
stosunków kulturalnych i wspólno- 
ści ról Polski i Czechosłowacji w 
utrzymaniu pokoju w Europie, po- 
piera minister Udrżal wszelkiemi 


siłami przyjazne stosunki między 
młodemi  armjami obu repu- 
blik. Stosunki te rozwijają się bar- 
dzo korzystnie, za co przedewszy- 
stkiem dziękować należy takim 
przedsięwzięciom, jak wzajemne 
wizyty eskadr lotniczych, udział lo- 
tnictwo polskiego w rajdzie dooko- 
ła Małej Ententy i Polski, wzajem- 
ny udział w zawodach gimnastycz- 
nych i narciarskich, wysyłanie ofi- 
cerów do szkół i na staże i t. p. Mi- 
nister Udrżal nie omieszka nigdy 
podkreślić, że Czechosłowacy mu- 
szą swą mniejszą liczebność zró- 
wnoważyć solidnemi wiadomościa- 
mi i szerokim horyzontem pod każ- 
dym względem. Dlatego też stara 
się, aby wojsko czechosłowackie 
zwracało baczną uwagę na postępy, 
czynione przez wszystkie armje, o- 
raz aby starało się armjom tym do- 
równać. U narodu polskiego ceni 
przedewszystkiem zupełne zrozu- 
mienie potrzeb obrony narodowej, 
co nie może pozostać bez wpływu 
na ducha armji, i radzi swym ziom- 


kom, aby pod tym względem brali . 


sobie przykład z Polaków. Z krót- 
kiej rozmowy z premjerem Udrża- 
lem wynieśliśmy przekonanie, że 
przyjaźń czesko - polska ma w nim 
szczerego i gorliwego obrońcę. 

w. 


Komunikacja wodna między Czechosłowacją a Polską 


Czechosłowacja ma z Państwem 
Polskiem wspólną granicę długości 
przeszło 700 km.; na polu gospo- 
darczem oba państwa często się do- 
pełniają, pod względem komunika- 
cji zaś, zwłaszcza tranzytowej, są 
w wielu wypadkach od siebie zależ- 
ne. Ważnym czynnikiem w dąże- 
niach do pogłębienia wzajemnych 
stosunków gospodarczych mogą być 
drogi wodne, służące jako środek 


Minister Robót Publicznych, Dr. F. Spina 


komunikacji rozległych obszarów 
obu państw, dopełniających się pod 
względem gospodarczym. Przyznać 
należy, że kwestji budowy dróg 
wodnych na terytorjach dzisiejszej 
Polski i Czechosłowacji nie poświę- 
cały sfery rządzące przed wojną 
światową zbyt wiele uwagi. Zanie- 
dbanie to należy obecnie nadrobić, 
to też w obu państwach od chwili 
ich odnowienia wre gorliwa praca 
nad regulacją kanałów wodnych o- 
raz nad budową i urządzeniem por- 
tów, jest również w projekcie zało- 
żenie wielkich przedsiębiorstw ko- 
munikacji wodnej. Osiągnięte wy- 
niki są zadowalniające. Praca w 
kierunku rozszerzenia i urządzenia 
portów lądowych w Czechosłowa- 
cji, mianowicie na Łabie i na Weł- 
tawie (w Pradze i w Mielniku) oraz 
na Dunaju (w Bratysławie i w Ko- 
marnie), gorliwość, z jaką się pra- 
cuje nad regulacją kanałów i nad 
udogodnieniem warunków nawiga- 
cji na wspomnianych rzekach, znaj- 
dują swój wyraz w stałym organi- 
cznym wzroście ogólnej ilości towa- 
rów, transportowanych, względnie 
przeładowywanych na drogach wo- 
dnych czechosłowackich. 


Dr. Wacław Girsa; poseł Rzp. Cze- 
chosłowacji w Warszawie 


Wzrósł np. przeładunek roczny 
w porcie bratysławskim, wynoszą- 
cy przed wojną zaledwie 40.000 


ton, z 351.000 ton w r. 1924 na 535 : 


tys. ton w r. 1927; przeładunek w 
porcie komarneńskim wzrósł w tym 
samym trzechletnim okresie ze 173 
tysięcy ton na 593.000 ton. Na te 
ostatnie cyfry składają się m. in. 
wielkie ilości towarów (zwłaszcza 
węgla), pochodzących z Polski, a 
transportowanych przez Czechosło- 
wację na południe, Również zada- 
walający jest wzrost przeładunku 
na Wełtawie i na Labie. Do rozwo- 
ju komunikacji na czechosłowac- 
kich drogach wodnych przyczynia 
się także urządzanie składów publi- 
cznych; zbudowany w ostatnich la- 
tach skład w Pradze jest urządzo- 
ny według wszelkich wymogów no- 
woczesnych; podobny skład buduje 
się obecnie w Bratysławie. 


Nie można oczywiście zaprze- 
czać, że rozwoju komunikacji wod- 
nej w całej pełni, tudzież jaknajin- 
tensywniejsześo wykorzystania u- 
rządzeń parku wodnego, czyli 
wszelkiego rodzaju tratw i łodzi, 
można spodziewać się dopiero po 
urzeczywistnieniu wzajemnych ka- 
nałowych połączeń głównych środ- 
kowo - europejskich naturalnych 
dróg wodnych, mianowicie Łaby, 
Odry, Wisły i Dunaju. 

Stworzona w ten sposób sieć wo- 
dnych arteryj, uzupełniona przeż 
rozpatrywane właśnie projekty kra- 
jowych kanałów polskich, opanuje 
transport dalekobieżny całego kon- 
tynentu i umożliwi jaknajżywszą 
wymianę towarów między krajami 
nawet bardzo od siebie oddalonemi, 
której dotychczas nie można urze- 
czywistnić z powodu wysokich ta- 
ryf przewozowych na kolejach. 

Znaczenie projektowanych ka- 
nałów łącznikowych dla wza- 


jemnych stosunków Polski z 
Czechosłowacją i z krajami, po- 
łożonemi na południe od Cze- 


chosłowacji, jest równie olbrzymie, 
jak samo przez się zrozumiałe, Bę- 
dziemy mogli je sobie uświadomić, 
jeżeli przyjrzymy się obecnym 
transportom, nadchodzącym bądź 
z okolicy zagłębia przemysłowego 
ra Śląsku polskim do Czechosłowa- 
cji i do krajów bardziej na południe 
wysuniętych, bądź też w kierunku 
przeciwnym z południa do Polski. 

Będzie więc sposobność również 
w dziale robót regulacyjnych wy- 
konać w obu państwach wiele do- 
brego nie tylko dla poszczególnych 
gałęzi życia gospodarczego, lecz i 
dla państw jako całości. 


Dr. F. Spina v. r. 
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Dr. Tadeusz Lubaczewski, konsul 
Rzp. Polskiej w Pradze. 
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STOSUNKI GOSPODARCZE POMIĘDZY 
CZECHOSŁOWACJĄ I POLSKĄ 


Stosunki gospodarcze pomiędzy 
Czechami i Polakami datują się 
już od czasów, gdy Czechosłowa- 
cja i Galicja, jedna z prowincji o- 
becnej Polski, były częściami by- 
łego państwa Austrjackiego. 

Dalszy rozwój wzajemnych sto- 
sunków gospodarczo - samoistnych 
jednostek państwowych, po skoń- 
czonej wojnie światowej, odbywał 
się w pierwszych latach po wojnie 
zarówno w Czechosłowacji, jak i w 
Polsce w bardzo uciążliwych wa- 
runkach wewnętrznej konsolidacji. 


Inż. Władysław Novak, 
minister handlu w RCzSł. 


Należy stwierdzić z zadowole- 
niem, że oba sąsiadujące z sobą 
kraje słowiańskie kończą z powo- 
dzeniem  dziesięcioletnią działal- 
ność na polu wewnętrznej konsoli- 
dacji gospodarczej, przeprowadzo- 
nej na jednakowych zasadach, któ- 
rym w Czechosłowacji torował e- 
nergicznie drogi zmarły, genjalny 
minister, Dr. Rasin. 

W ostatnich czasach rozwój sto- 
sunków gospodarczych obu państw 
charakteryzuje szczere, wzaje- 
mne usiłowanie porozumienia się, 
mimo wszelkich dotychczasowych 
przeszkód, w sposób, któryby wy- 


szedł na korzyść obu sąsiadują- 
cym państwom. 
Starania o ściślejsze zbliżenie 


pomiędzy Czechosłowacją i Polską 
dały pewien wynik w 1925 i 1926 
roku, gdy zawarto szereg umów, 
regulujących wzajemne stosunki w 
zakresie gospodarczym, komunika- 
cyjnym, prawnym, finansowym, 
lotniczym i t. p. 

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
przy roztrząsaniu tych spraw, a 
zwłaszcza przy ugodzie handlo- 
wej, trzeba było pokonać wiele 
trudności, zrozumiałych przy ukła- 
dach pomiędzy państwami, propa- 
$ującemi jednocześnie politykę 
przemysłową i rolniczą, przyznać 
należy, że w ostatnich latach do- 
konano doniosłego dzieła, które 
może być silną podstawą do dal- 
szej współpracy obu, w wielu wy- 
padkach na sobie gospodarczo po- 
legających jednostek państwo- 


wych. 
| Inż. L. Novak 
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Hradczany 


PRAG A 


Praga, główne miasto czesko - 
słowackiej republiki, od dawien 
dawna stolica starego, czeskiego 
państwa, należy do najprzedniej- 
szych miast w Europie. Przyznaje 
się jej najwyższy stopień piękności 
pomiędzy miastami środkowej Eu- 
ropy. Goethe i Aleksander Hum- 
boldt podziwiali jej czar, pocho- 


dzący z harmonji pięknego położe-: 


nia z dziełami rąk ludzkich. Wyra- 
ża się to najdobitniej w wspaniałej 
panoramie praskiego zamku nad 
Małą Stroną (Malou Stranou) i 
Hradczanami, która się odbija w 
jasnem zwierciadle rzeki Wełta- 
wy. 

William Ritter wyraził się o 
Pradze, że „na całej powierzchni 
ziemi nie otwiera się wspanialej 
księga historji i architektury“. 

Francuski historyk Arnold De- 
nis, który całe życie poświęcił na 
poznanie i napisanie historji Czech, 
przeniknął jeszcze głębiej w po- 
znaniu duszy Pragi. Mówił on, że 
Praga jest tragiczna i każdy jej 
kamień opowiada bohaterskie dra- 
maty. 


W ten dobitny sposób wyraził 
świetny udział Pragi w dziejach 
czeskiego narodu, który przez ty- 
siąc lat na najbardziej na zachód 
posuniętej wyspie Słowiańszczy- 
zny walczył o swe istnienie i nie- 
podległość, a walczyłby tak sa- 
mo krwawo-w obronie i służbie kul- 
tury ludzkości i postępu. 


Praga, która była zawsze środo- 


wiskiem czeskiej polityki, kultury i 
narodowości, zajęła stanowisko 
przodujące w walkach husyckich, 
przejąwszy w dziedzictwie wielkie 
samopoświęcenie M. Jana Husa, 
pierwszego bojownika i męczenni- 
ka duchowej demokracji. 


Praga wszystko gotowa była po- 
święcić za wolność przekonania i 
swobodę sumienia. A gdy całemu 
narodowi rzucono w twarz obelgę 
kacerstwa i, przygotowywano wy- 
prawy krzyżowe na jego zagładę, 
dźwigała przez lat 15 ciężar walki 
i pomogła wywalczyć najwspanial- 
sze zwycięstwo. | 


Nagrodą zwycięstwa był świet- 
ny triumf moralny, gdy cesarz i 


Dr. Karol Baxa, Prezydent m. Pragi 
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sobór kościelny w Bazylei uznali 
prawo Czechów na przyjmowanie 
Komunji z kielicha i przyznali głó- 
wne husyckie zasady (1436). Je- 
dnakże to nie pomogło; wielka 
walka nie na zawsze została uśmie- 
rzona. 

Po stu latach zaczęła się ona na 
nowo, narzucona Pradze i czeskie- 
mu narodowi przez monarchów z 
rodu Habsburgów, wolnym wybo- 
rem powołanych na tron, którzy 
wbrew danym  przyrzeczeniom, 
chcieli pozbawić Czechów polity- 
cznych i religijnych praw. I zaczął 
się długi bój, który wykopał głębo- 
ką przepaść pomiędzy Czechami i 
Habsburgami 

Stany czeskie i Praga powstały 
przeciw monarsze, i wojsko czeskie 
zestało pobite pod Pragą, na Bia- 
łej Górze (1620). Czesi znieśli 
pierwsze uderzenie wielkiej woj- 
ny, która z powodu niesnasek reli- 
śijnych i politycznych przez lat 
trzydzieści szalała w Europie. A 
skoro zawarto pokój w 1648 roku, 
zapomniano o czeskim narodzie, i 
mimo wielkich ofiar czeskiej emi- 
śracji, wydano go w ręce Habsbur- 
gów. ; 

Przez trzysta lat Praga i cały 
naród czeski były skrępowane o- 
krutnemi pętami zwycięskiego mo- 
narchy, i nic nie charakteryzuje 
$roźniej położenia Czech nad to, 
że pisma wielkiego nauczyciela 
Jana Amosa Komensky'ego rozno- 
siły naukę po całym świecie, ale 
w ojczyźnie jego były zakazane i. 
prześladowane. 

Stare, czeskie państwo zanikało 
w ramach cesarstwa habsburskie- 
go i język czeski zaginął. 

Ale właśnie w najgorszych cza- 


sach, z Pragi, środowiska oświaty 


i humanitarnych zasad zachodniej 
Europy, wyszła praca odrodzenia 
narodowego i kulturalnego. 

Praga, która była zawsze Mek- 
ką najlepszych synów narodu cze- 
skiego i oderwanych, pod ma- 
dziarskiem jarzmem jęczących Sło- 
waków, stała się ogniskiem wszel- 
kich usiłowań i ruchu, przykładem 
i oparciem dla całych Czech. 


Związki te zahartowała wielka 
walka polityczna, którą Czesi pod- 
jęli w drugiej połowie 19 wieku, w 
obronie praw przewodnictwa Pra- 
gi. Stateczność i stałość Pragi do- 
dawała siły, a głos Pragi potrafił 
wyrzec decydujące słowo. Więc nie 
poddała się, wzmacniała się i 
wskrzeszała nadzieję, rodziła en- 
tuzjazm, swą wielkością i potęgą 
stała się symbolem woli czeskiej, 
czeskiej siły, aż złamała pęta nie- 
woli, zrzuciła obce, habsburskie pa- 


PPĘEK NE ZABYTKI 


Malowniczy zaułek w Pradze 


nowanie i wstąpiła na tron kierow- 
niczki i wódczyni odnowionego i 
zwiększonego państwa. 
Sprawiedliwość dziejów doko- 
nała dzieła odpłaty, a ideały de- 
mokratyczne, którym kiedyś Cze- 
SI wiernie służyli, aż do swego u- 
padku, wzmocniły stare czeskie 
prawa i stały się podporą do wy- 
pełnienia pragnień — w wolnej re- 
publice, połączyła się gałęź, tejże 
rwi i tegoż narodu, Słowacy, a za 


nimi weszła do związku i Podkar- 


packa Ruś. | 

Reminiscencje historyczne prze- 
mawiają w Pradze dobitnie, a 
zwiedzanie jej starych dzielnic i 
Pamiątek, pomiędzy któremi są 
Prawdziwe skarby, zdaje się być 
Przewracaniem kart starej kroniki, 
ozdobionej przepychem minjatur. 
Ale wokół starej Pragi, przesiąk- 
niętej długim rozwojem kultural- 
nym i jej dwóch głównych środo- 
wisk; zamku królewskiego i staro- 
miejskiego ratusza, siedliska zarzą- 
u miejskiego, rozciąga się Praga 
nowa, która nie jest przeciwstawie- 
niem starej, lecz jej dalszym cią- 
giem, 

` Naród czeski, który wielbił Pra- 
Śę i kochał, składał jej w hołdzie 
Od wieków najwyższe wartości du- 
cha i pieniędzy. Chciał ją mieć 


wielką i okazałą, tembardziej, - że 


żył w ucisku cudzej dynastji i wła- 
dzy. 

Było to właśnie pomaganie so- 
bie, które zmieniło Pragę z nie- 
wielkiegó, prowincjonalnego mia- 
sta, w silną ostoję, przyjmującą 
na siebie nowe posłannictwo w fi- 
lozoficznych prądach czasu, a 
zwłaszcza w Słowiańszczyźnie, Ta 
wielka twórcza praca była nietyl- 
ko wymiarem czeskiej woli i siły, 
lecz dała Pradze możność przyję- 
cia roli, jaką jej wyznaczył szczę- 
śliwy wynik wojny światowej i 
szczęśliwy przewrót państwowy 28 
października 1918 roku, który spro- 
wadził rozpadnięcie się habsbur- 
skiego austrjacko - węgierskiego 
cesarstwa. 

Dzisiaj, Praga goszcząca prezy- 
denta republiki, wielkiego filozofa 
T. G. Masaryka, któremu należy 
się miano oswobodziciela narodu, 
rząd i najwyższe urzędy, przed- 
stawicieli obcych mocarstw, uni- 
wersytety, stary, sławny uniwersy- 
tet Karola, założony w 1348 r., naj- 
starszy w Środkowej Europie, uni- 
wersytet niemiecki, czeską i niemie- 
cką politechnikę, potężne budynki 
rozmaitych innych szkół, daje wie- 
le atrakcji i rośnie w sposób zadzi- 
wiający. RCA LSA 

Dawniej czeskie pieniądze za- 
przepaszczały się w Wiedniu i w 


AGRGCZHEEA TBR EE OSN FE AN EAS SF ARCE JK P RAGH 


Prochowa brama 


biernych austrjackich ziemiach, 
podczas gdy ziemi czeskiej odma- 
wiano potrzeb najkonieczniejszych 
i najwidoczniejszych, Teraz wła- 
snemi środkami buduje się, co nie 
z winy czeskiej było zaniedbane i 
pominięte, a zwłaszcza w Pradze 
widać gorliwość i ruch w pracy. 

Praga, centrum czeskiej nauki, 
sztuki, handlu, przemysłu, ban- 
kierstwa, punkt wyjścia czeskich 
usiłowań humanitarnych i socjal- 
nych, przetwarza się w wielką bu- 
dowlę czeskiej kultury i narodo- 
wo - państwowego samopoczucia. 
Pomaga jej w tem wygodne poło- 
żenie i zdolności odnowionego pań- 
stwa, które odgrywa rolę wybitne- 
go czynnika politycznego pomię- 
dzy państwami pozostałemi po u- 
padku cesarstwa austro - węgier- 
skiego. . 

Pod kątem widzenia tych okoli- 
czności prowadzi się komunalną 
politykę zarządu miasta tak, jak i 
zarząd kraju, oparte na demokra- 
tycznym ustroju. Zwłaszcza w 
szkolnictwie i oświacie, w dziedzi- 
nie humanitarności i problemów so- 
cjalnych, w kwestji higjeny i u- 
piększenia miasta poczyniono za- 
dziwiające postępy. | 

Praga z doliny wełtawskiej da- 
wno już podniosła się na wyżyny, 
które ją zamykały. Powstały no- 


we, kwitnące miasta i gminy. Da- 
wno już starano się o to, żeby te 
gminy przyłączyć do Pragi, stało 
się to dopiero teraz. Przyłączono 
do Pragi 37 miast i śmin na wiel- 
kiej przestrzeni i stworzono Wiel- 
ką Pragę (1920), ażeby wspólnemi 
siłami łatwiej przeprowadzić za- 
mierzenia, prowadzące do uszczę- 
śliwienia obywateli i kraju. 

W tych okolicznościach Praga 
wzrosła szybko, posiada już bo- 
wiem 750.000 mieszkańców, zamie- 
szkujących przeszło 2.200 domów 
na przestrzeni 17 hektarów, i szyb- 
ko stworzyła dzieła, które ją sta- 
wiają w rzędzie najbardziej postę- 
powych miast europejskich. 

Postęp Pragi wzbudza uwagę i 
za granicami, a liczni cudzoziemcy, 
którzy w wzrastającej liczbie od- 
wiedzają Pragę, nietylko podzi- 
wiają jej piękność, jej artystyczne 
i historyczne skarby, lecz i nowo- 


czesne budowle miasta; jego nau- 
kowe i kulturalne zdobycze. 

Drogi z całej Europy krzyżują 
się w republice Czeskosłowackiej i 
jej głównem mieście — Pradze. 
Tworzy to spoidło ze światem, któ- 
remu Czesi i Słowacy chcą i usiłu- 
ją pokazać, że ich wolność wedle 
przeznaczeń narodów jest dziejo- 
wą sprawiedliwością i niewątpliwą 
koniecznością, w interesie całej 
ludzkości. 

Czechosłowacy pragną wziąć 
czynny udział w konsolidacji wszy- 
stkich narodów słowiańskich, zwra- 
cając uwagę na to, co może je za- 
przyjaźnić, a wystrzegając się te- 
$o, co może je oddalić. Zabytki 
Pragi wspominają o tem, jak Cze- 
si i Polacy umieli się odnaleźć w 
potrzebie, a przeszłość bywa rę- 
kojmią teraźniejszości i przyszło- 
ści. 


Dr. Karol Baxa 


Twórcy współczesnej literatuty czeskiej 


„DOMENA BRACI CAPKÓW”*. 


Najnowsza literatura czeska jest dome- 
ną Braci Capków. Tak twierdzi dr. Jan 
Magiera, autor przełożonej na język pol- 
ski „Literatury czeskiej i słowackiej”. W 
r. 1914 wystąpili oni z Almanachem, koło 
którego zśrupowali najlepsze pióra swego 
pokolenia: Durycha, Langera, Mix'a, Wej- 
nera, Mirosława Rutte. 

Twórczość Capków znana jest i poza 
granicami ich ojczyzny. Szczególnie Karol 
Capek zdobył sobie posłuch w Europie i 
Ameryce sztukami: „R. U. R.” i „Życie 0- 
wadów”. Powieść jego „Krakatit“ oraz 
tom nowel „Boża Męka“ zna polska inte- 
ligencja z przekładu i wysoko ceni, Inne 
jego sztuki, jak „Sprawa Makropulos“, 
„Fabryka przeciw absolutowi', nie były 
u nas grane, należy się jednak spodzie- 
wać, że dostaną się na afisz, gdyż wpro- 
wadzają je na scenę teatry angielskie, 
niemieckie, francuskie. 


Wielką sensację w Anglji wywołały li- 
sty K. Capka z Londynu. Doczekały się 
kilku wydań i wciąż są jeszcze poczytne, 
gdyż opinja angielska znajduje w tych li- 
stach wiele ciekawych uwag o współcze- 
snym Albionie, 


Józet Capek, brat Karola, współpraco- 
wał z nim w „Błyszczących głębiach' i 
innych utworach. Jest on jednak mala- 
rzem. Uprawia z zamiłowania krytykę 
sztuk plastycznych. Jego artykuły, felje- 
tony, rozprawy mają dużą estymę w Pra- 
dze i utrwalają dzieło kultury i sztuki, 
wznoszone przez Karola, właściwego ide- 
ologa swego pokolenia. 


Dr. Jan Magiera podkreśla w ich dzia- 
łalności „nienawiść do wszelkich gene- 


ralizowań'', „wyciąganie wszystkich soków 
z życia", Twórczość ich służy relatywiz- 
mowi i liberalizmowi. Capek propaguje 
obronę człowieka przed wszelkiem złem, 
w myśl swojej maksymy: 
najpierw wierzyć «w ludzi, 
znajdzie”, 

Znany krytyk czeski Goetz scharakte- 
ryzował K. Capka, jako „romantyka cy- 
wilizowanej rzeczywistości naszego stu- 
lecia“. 


„ludzie mają 
a reszta się 


Pokolenie 
Capkami, 


pisarzy, idących z braćmi 
jest dziś w pełni rozwoju sił 
twórczych. Narasta jednak już i nowa ge- 
neracja. 


NAJMŁODSZA GENERACJA... 


Najmłodsza generacja pisarzy czeskich 
posiada w twórczości Hory,  Wolkerta, 
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Vanczury, Sejferta, Nezvala, Jerzabka 
swoją wielostronną reprezentację. Poezję 
w zespole tym najlepiej uplastycznia Je- 
rzy Wolkert, przedwcześnie zmarły mi- 
styk - marksista. Wiersze jego pt. „Gość 
w dom” posiadamy w polskim  przekła- 
dzie. Niestety, przekład ten nie stoi na 
wysokości oryginału. Słowa polskie nie 
oddają rytmiki i nastroju wiersza Wolke- 
ra. Było to trudne bardzo, gdyż Jerzy 
Wolkert poezją swoją sięga w intymne 
podłoża duszy, choć... wierzy w sztukę 
proletarjacką i uważa się niemal za bar- 
da komunizmu. Dr. Magiera twierdzi, iż 
Wolkert jest „największym etycznym poe- 
tą nowoczesnej poezji czeskiej”. 


W prozie na plan pierwszy wysuwa się 
nazwisko Władysława Vanczury, autora 
przełożonej na język polski powieści pt. 
„Piekarz Jan Marhoul“, 

Krytyka czeska piekarza tego górnolo- 
tnie scharakteryzowała, jako „mistyczne- 
go socjalnego anarchistę', Jest to bande- 
rola na okaz ludzki dosyć niezaradny. O- 
kreślenie niewiele go podniesie do hierar- 
chji.. sprawiedliwości społecznej, Piekarz 
Jan Marhoul przychodzi do nędzy nie 
przez „wyzysk kapitału”, lecz przez bez- 
radność życiową i nieporządek. Na tle ży- 
cia czeskiego musi on wyglądać dosyć 
egzotycznie. Przyzwyczailiśmy się prze- 
cież uważać lud czeski za trzeźwy, 
cowity, wytrzymały, nieustępliwy w walce 
o byt. 


Ton rozmodleń, wizyjności, eteryczno- 
ści wnosi Vitiewslav Nezval. Opiewa on 
fijołki, czarodziejskie misterja, deperso- 
nalizację. Ma zwolenników wśród elity 
czeskiej, szukającej wzruszeń delikatniej- 
szych, 


pra- 


FRANCISZEK SALDA. 


_ Profesor praskiego uniwersytetu, wy- 
kładający literatury zachodnie, Franci- 
szek Salda w kulturze czeskiej zajmuje 
miejsce wyjątkowe, Jest on wyrocznią li- 
teracką, Słabszy, jako dramaturg i poeta, 
w krytyce święci tryumfy. Jest on znaw- 
cą wszechświatowego naturalizmu w 
twórczości literackiej. Opublikował po- 
ważne studja: „Boje i zitrzek', „Moder- 
ni Ceske Literature“, „Genjusz. Szekspi- 
ra“, „Poetycka osobowość Dantego". 


Oddziaływanie jego na życie kultural- 
ne i literackie Czech rozpoczęło się od 
redakcji miesięcznika artystycznego rt. 
„Wolne smiery** (Wolne kierunki). Później 
prowadził przeglądy „Novina“, „Ceska 
Kultura”, Franciszek Salda należy do 
wybitnych erudytów swojego narodu. Pa- 
radoksalny często w sądach, posiada pię- 
kną formę wysłowienia, Umie stwarzać 
dookoła siebie atmosferę intellektualną, 
promieniuje szeroką skalą zainteresowań 
filozoficznych, socjalnych i artystycznych. 
Jest dobrym duchem kultury i literatury 
czeskiej. 


Rozmowa z A. Bourdellem i charakterystyka jego pomnika 


„Właściwie niema w życiu przy- 
padku“ — mówił do mnie A. Bour- 
delle. „Bez naszej wiedzy jakaś 
tajemnicza siła nami kieruje, zdą- 
żając ku swym ukrytym celom“. 
Szlachetna twarz wielkiego rzeź- 
biarza o rysach mocnych i łagod- 
nych, okolona srebrnym wieńcem 
krótkiej brody, zwarła się wyrazem 
skupienia, zadumy. 


— Byłem młodym, poczynają- 
cym rzeźbiarzem, Dwadzieścia 
pięć lat! — niech pan pomyśli. 


Wdowa J. Michelet'a, mój ziomek, 
gdyż urodziła się również w Mon- 
tauban, zamówiła medaljon ku 
czci swego męża. Zaprzyjaźniliś- 
my się i przez lat dwanaście była 
dla mnie drugą matką. Opowiada- 
ła mi ustawicznie o Polsce, o Ko- 
ściuszce, zwłaszcza o Mickiewi- 
czu, dla którego zachowała praw- 
dziwe uwielbienie. Jej zapał dla 
sprawy polskiej i wiara niezłomna 
udzieliły mi się całkowicie, Mie- 
wałem czasami wrażenie, że z ust 
jej przemawia do mnie Wieszcz 


Polski. 


— Nie mam potrzeby mówić pa- 


nu, z jaką radością przyjąłem za- s 
mówienie franko - polskiego komi- / 


tetu na pomnik. Należeli do niego 
br. Le Blondowie, Rosny — ainé, 
Menabréa, dr. Nicaise, W. Mickie- 
wicz, K. Woźnicki etc. Trzeba 
podkreślić, że inicjatywa ta wy- 
szła ze strony francuskiej, Było to 
w roku 1909, Jak nagłe objawie- 


nie, olśniła mnie myśl: przedstawię | 


Poetę, jako Pielgrzyma, dążącego 
przez świat z hasłem Sprawiedli- 
wości i Wolności Ludów, Pomysł 
ten zaskoczył wielu Polaków, ale 
w końcu pozyskał sobie wszyst- 
kich, Przypominam sobie wzrusza- 
jący list, który otrzymałem wów- 
czas od grupy polskiej młodzieży 
akademickiej z Wiednia... 


— Naprawdę, chwilami myślę, 
że los kierował mą ręką podczas 


pracy nad pomnikiem, Już wtedy . 


— poza kilku szczegółami powsta- 
ła całość w tej formie, co i dziś, Z 
tą może różnicą, że pierwotnie 
chciałem umieścić w górnej części 
kolumny Pegaza Po- 
ezji. Zastąpiłem .go 
wkrótce Genjuszem 
Obrony Narodowej. 
Ale odrazu umieści- 
łem na cokole postaci 
trzech zaborów —Pol- 
ski zjednoczonej i 
wolnej. Nie było to 


A. Bourdelle. 


Pomnik A. Mickiewicza 


przeczucie tylko; był to akt głębo- 
kiej wiary i przekonania o spełnie- 
niu Wieszczby Poety, Ile włoży- 
łem w to serca i uczucia, ile wysił- 
ku i najlepszego, co miałem w so- 
bie — nie będę się nad tem rozwo- 
dził, Pomnik ten uważam za jed- 
no z najbardziej zasadniczych 
dzieł mego życia. Był dla mnie sa- 
mego jakimś świętym nakazem ser- 
ca. Najgłębiej może wypowiedzia- 
łem tu cały liryzm mego ducha. 
Nie byłbym zdolny do powtórzenia 
podobnego wysiłku, do przeżycia 
ponownego tego stanu napięcia i 
entuzjazmu, z jakim pracowałem 
nad Mickiewiczem. 


Bourdelle pogrążył się w zadu- 
mę. Milczałem, patrząc ze wzru- 
szeniem na wspaniałego starca, 


który z głębi natchnienia wydobył 


ten niezwykły pomnik, jedyny go- 
dny naprawdę naszego Wieszcza, 

— I wie pan, — podjął znowu z 
ożywieniem. —  Przeczuwałem 
wojnę i wiedziałem, że skończy 
się tryumiem Francji i wyzwole- 
niem Polski, Ani na chwilę tej u- 
iności nie straciłem. Dość panu 
powiedzieć, że w okresie bombar- 
dowania Paryża z grubej Berty, 
podczas najgroźniejszych klęsk 
Sprzymierzeńców — pracowałem 
z całą pogodą — nad Geniuszem 
Obrony Narodowej z pomnika... 
Raz tylko przypuszczałem, — 
uśmiechnął się Bourdelle, że przy- ` 
płacę to życiem. Przy wykończa- 
niu $o pańscy rodacy tak mię na- 
glili, że chory w ciągu dwóch mie- 
sięcy musiałem wyrzeźbić dziesięć 
postaci cokółu. A równocześnie 
wypadło mi staczać zacięte walki 
o plac Alma, którego nie chciano, 
dać... Tak! sądzę, że odsłonięcie | 
pomnika będzie prawdziwym try- 
umiem Poety i Polski... SPAM 


— I pańskim — dodałem z głę- 
bi serca. 


Zanalizujmy teraz, jak przedsta- 
wia się konstrukcja pomnika *). 

Na podwójnym niskim cokóle z 
bloków polerowanego czerwone- 
go granitu z Burgundji wznosi się 


1) Wysoki na 12'/» me- 
trów pomnik ten z wyjąt- 
kiem granitowej podstawy 
cały został odlany w bron- 
zie przez słynną firmę 
Rudier. Odlew waży 10.000 
kilogr. g 


POMNIK ADAMA MICKIEWICZA NA PLACU 


Głowa wieszcza 
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Fragment pomnika „niewolnice“ Fragment „Dziady“ 
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ALMA W PARYŻU, DŁUTA A. BOURDELLE'A 


Fragment — Trzy Polski (zabory) wyzwolone 
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Fragment — Halban Fragment — Genjusz Obrony Narodowej 


potężna kolumna. U spodu opa- 
suje ją cykl z 10 figur, przeważnie 
inspirowanych dziełami Mickiewi- 
cza: Aldona, Halban, Konrad Wal- 
lenrod, Miłość Ojczyzny (Dziady), 
Niewolnice (Księgi Pielgrzym- 
stwa). Nad wszystkiemi góruje o 
giowę grupa trzech Polsk (zabo- 
rów), złączonych bratnim uścis- 
kiem. Pod każdą postacią znaj- 
duje się odpowiedni cytat na jed- 
nej ze ściętych płaszczyzn cokółu. 
Pod trzema Polskami nadpis ukła- 
du Bourdelle'a brzmi: „„Reassem- 
blćes les trois âmes de la Pologne 
songent vers Mickiewicz prophète 
| de la délivrance. (Złączone trzy 
dusze Polski myślą zdążają ku 
Mickiewiczowi, Wieszczowi wy- 
zwolenia). 

Na wysokości dwuch - trzecich 
kolumny wspaniały Genjusz Obro- 
ny Narodowej o skrzydłach roz- 
piętych do lotu wznosi miecz obu- 
rącz do cięcia... Wyżej jeszcze na 
bardzo uproszczonym kapitelu im- 
ponująca postać Poety w płaszczu 
rozwianym, z kosturem pielgrzy- 
mim w prawej dłoni wzywa rozka- 
zującym gestem ludzkość za sobą 
— w drogę do świetlanej przyszło- 
ści, 

Artysta pragnął zakląć w spiż 
poryw gigantyczny ducha wiesz- 
cza. Tem się tłumaczy, że wybrał 
formę kolumny, wystrzelającej z 
ziemi, ale nie związanej z nią cię- 
żarem jakiejś masywnej podstawy. 
Ta dążność lotna wzwyż zaznaczo- 
na jest z przedziwną intuicją, na- 
przód zwróceniem się ku Mickie- 
wiczowi głów trzech Polsk, na- 
stępnie rzutem skrzydeł genjusza 
i ramion  dźwigających miecz, 
wreszcie smukłą postacią Poety i 
jeśo ręką wzniesioną ku niebu. 
Stopniowanie to świetnie przepro- 
wadzone' spaja kompozycję wię- 
zią imponującej jedności idei i re- 
alizacji plastycznej, 

Pomysł ten przedstawiał archi- 
tektonicznie niezwykłe trudności, 
które artysta pokonał dzięki mi- 
strzowskiej swej technice. Roz- 
kład umiejętny ciężaru i łańcuch 
postaci opasujących dolną część 
kolumny solidnie ustalają ją na po- 
stumencie, Dla przeciwwagi ma- 
sie bronzowej genjusza, artysta od- 
chylił mu w tył skrzydła, a z dru- 
śiej strony trzonu dodał rostrum. 
Całość w ten sposób doskonale 
jest zrównoważona i mocna, 

W . przeciwstawieniu do wiel- 
kiego swego poprzednika Rude'a, 
autora słynnej Marsyljanki z Łuku 
Tryumfalnego na Etoile, który o- 
pierał się na realistycznej obser- 
wacji życia, Bourdelle idzie wła- 
sną odrębną drogą. Nie troszczy 
się o wierność materjalną składni- 


ków dzieła. 


Zbliża się raczej do 
surowej syntezy rzeźby romań- 
skiejj W rytmie potężnym brył i 
mas buduje kompleksy rządzące 
się harmonją formy czysto rzeź- 
biarskiejj Osiąga tem zwięzłość 
syntezy, o niebywale intensywnym 
w swej prostocie wyrazie, 
Pomnik Adama 
jest arcydziełem. Jest wspaniałym 
hołdem geniusza francuskiego pol- 
skiemu Wieszczowi. Pomnik Bour- 
delle'a przyświadcza  braterstwu 
dziejowemu dwóch wielkich naro- 
dów, złączonych w ukochaniu ide- 
ału czynnej służby Człowieczeń- 
stwu i Wolności Ludów, które naj- 
wznioślej właśnie reprezentował 
Adam Mickiewicz. 
Edward Woroniecki 
Paryż. 


Nasza nowa powieść 


W następnym zeszycie rozpo- 
czynamy druk nowej powieści Je- 
rzego Ostrowskiego pt. - „Jazone- 
ja", autora „Obok życia.. Pisarz 
ten zdobył sobie uznanie serją u- 
tworów, jak „Społem“, „Chorą- 


Jerzy Ostrowski 


giew na dachu", „Sztandar na 
maszcie. „Obok życia“, jako 
obraz stosunków panujących w na- 
szem więziennictwie, przemówiła 
oryginalnością ujęcia tematu i 
świetną rodzajowością typów ludz- 
kich, wyłowionych z mętów spo- 
łecznych. J. Ostrowski zdobył się 
nawet na ironiczną obronę zdekla- 
sowanego rzezimieszka, pragnące- 
go jakoby powrócić na drogę nor- 
malnego życia. 

Powieść, którą damy teraz czy- 
telnikom „Świata“, posiada war- 
tość wyjątkowego dokumentu dla 
poznania warunków, w jakich mu- 
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Mickiewicza ' 


si żyć i pracować nasz wychodźca 
do Brazylji. Liczne rzesze nasze- 
go chłopstwa jadą po złote runo za 
ocean, nie wiedząc ani przeczuwa- 
jąc smętnej doli i nadludzkiej pra- 
cy, jaka ich czeka wśród pierwot- 
nej przyrody. P. Jerzy Ostrowski 
powieść tę osnuł na materjale re- 
alnych obserwacji Pracował on, 
jako nauczyciel, wśród wychodź- 
ctwa naszego w Paranie, Życie lu- 
dzi tych poznał z bezpośredniego, 
codziennego stosunku, 

Powieść też jeśo nie może nie 
zainteresować: egzotyka barw 
przyrody, obyczajów, sytuacji wią- 
że się z dolą i niedolą naszego czę- 
sto łatwowiernego chłopa, wyśna- 
nego z chaty ojcowej nadzieją ła- 
twego zarobku, marząceśgo o wła- 
snym zagonie, a spotykającego na 
drodze zadania ponad siły, Jerzy 
Ostrowski nie dramatyzuje sytuacji 
i to właśnie jest cenne w jego u- 
tworze. Walka polskiego chłopa 
z dziewiczym lasem Brazylji o 
garść kukurydzy czy grochu mu- 
si też wzbudzić refleksje wśród 
ludzi o instynktach społecznych. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Dnia 14 b. m. zmarł we Lwowie w 88 
roku życia śp. ks. arcybiskup Karol Hry- 
niewiecki, 

Urodzony na Litwie; był długi czas 
profesorem akademji duchownej i rekto- 
rem seminarjum w Petersburgu. 

W roku 1883 był mianowany biskupem 
wileńskim. Z energją porządkował dje- 


Ś.p. J. E. ks, biskup Karol Hryniewiecki 


cezję, którą zastał w opłakanym stanie. 
W dwa lata po nominacji był wywiezio- 
ny z”Wilna przez władze rosyjskie do Ja- 
rosławia w Rosji, gdzie przebywał do ro- 
ku 1890. 

Uwolniony wtedy, wyjechał do Lwowa, 
gdzie w charakterze arcybiskupa in par- 
tibus infidelium należał do lwowskiej ka- 
pituły. Tu rozwinął ożywioną działalność 
pasterską. 

Po wskrzeszeniu Polski odwiedził Wil- 
no i był tam przyjmowany z wielką czcią 
przez miejscowe społeczeństwo. 


NOWY WICE-MINISTER SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH 


Pułk. Br. Pieracki, zastępca szefa sztabu 
generalnego mianowany wice-ministrem 
spraw wewnętrznych 


DROBIAZGI LITERACKIE 
„PAMIĘTNIK WARSZAWSKI" 


Pojawił się pod tym tytułem pierwszy 
zeszyt nowego kwartalnika literackiego, 
który podpisują pp. Wacław Berent jako 
redaktor i Jan Lechoń jako sekretarz re- 
dakcji, Z odezwy „Do czytelników, któ- 
rej oryginalność polega głównie na tem, 
że umieszczoną została nie na wstępie, 
lecz w końcu książki, można wyrozumieć, 
iż „Pamiętnik Warszawski“ pragnie zgru- 
Pować elitę naszych artystów, poetów, 
powieściopisarzy i krytyków polskich, aby 
Stworzyć poważny organ dla inteligencji 
polskiej, — na razie kwartalnik, w nieda- 
lekiej przyszłości może — miesięcznik. 
Inicjatorzy wydają się zrażeni do War- 
Sszawy, liczą sami na dalszą prowincję. 
Ten sceptycyzm jest cokolwiek niepoko- 
Jący. Sądzimy, iż nowe przedsięwzięcie, 


ROZMOWA DWÓCH DZIAŁACZY PAŃSTWOWYCH 


Prezydent Rady Ministrów Świtalski w odwiedzinach u marszałka Sejmu p. Igna- 
cego Daszyńskiego. ' ; 


poświęcone sprawom piśmiennictwa pol- 
skiego í wszystkich jego rozgałęzień, win- 
no obudzić zainteresowanie we wszyst- 


kich kołach naszej inteligencji, zarówno 
stołecznej, jak prowincjonalnej. 
W pierwszym zeszycie znać większą 


troskę o dobór nazwisk, niż prac i utwo- 
rów. Trzeba mieć nadzieję, że z czasem 
„Pamiętnik Warszawski” wyrobi sobie wła- 
sną fizjonomję, że owo skupienie uczo- 
nych, artystów i pisarzy będzie wynikiem 
głębszego zbiorowego procesu duchowego, 
nie zaś przypadkowem i dorywczem na- 
gromadzeniem mniej lub więcej interesu- 
jącego materjału naukowego, literackiego 
i krytycznego, 
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ZMIANY W KIEROWNICTWIE BANKU POLSKIEGO 


Dr. Wł. Wróblewski, b. poseł polski w 
aszyngtonie został mianowany Preze- 


sem Banku Polskiego. | 


Si. Karpiński, prezes Banku, po pięcio- 
letniej kadencji opuścił stanowisko 
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NOWY KIEROWNIK WYDZIAŁU 
PRASOWEGO W M. S. Z. 


Lcon Chrzanowski, znakomity publicysta, 
w ostatnich latach przedstawiciel Pata 
z Rzymu, objął spadek po p. Konradzie 
Libickim, który został mianowany posłem 
P. Leon 
świetnie obznajmiony ze stosunkami pra- 
Wydział 
prasowy w M, S. Z. zyskuje kierownika o 


w Tallinie. Chrzanowski jest 


sowemi w kraju i zagranicą. 
szerokich widnokręgach umysłowych i 
doskonałego fachowca, — a przytem czło- 
wieka wysokiej, zachodnio - europejskiej 


kultury 


PIERWSZE RENDEZ-VOUS >» 


zaczyna się drugi 
akt, a jednocześnie z pierwszemi 
słowami reżysera, zastępującego 
trzy osoby, nie mogące przybyć na 
próbę z powodu niezwykle waż- 
nych wypadków, jakie zaszły w ro- 
dzinie, rozlega się za kulisami ku- 
cie młotkiem w jakiś gwóźdź, ob- 
darzony widocznie od natury nie- 
zwykle twardym charakterem. Ni- 
gdy bowiem w życiu nie zdarzało 
mi się spotkać tak opartych gwoź- 


Tymczasem 


dzi, jak te, które są wbijane za ku- 


lisami podczas czytanej próby. Na- 
wet wszyscy djabli, których wzy- 
wa reżyser, na poskromienie szału 
pracy maszynistów, nie mogą sobie 
dać z niemi rady. Artyści jednak 
czytają bez przerwy swe role, a 
czynią to w sposób, z którego jasno 
wynika, że całą sztukę napisał idjo- 
ta, który w dodatku od urodzenia 
cierpiał na epilepsję, na trąd, na 
zołzę, i na co kto sobie życzy. Któż 
bowiem inny mógłby napisać takie 
zdanie: 

— Z pieprzem ugotowałem jej 
mękę, dając tem dowód, że ją prze- 
oczyłem. 

Reżyser ma jednak lekkie wąt- 
pliwości co do autentyczności tego 
zdania... | 

— (oś nie tak—wtrąca niepewnie. 

— Rzeczywiście, przepraszam, — 
poprawia się kochanek Elwiry. I 
czyta zdanie poraz wtóry. 

— Z pietyzmem ucałowałem jej 
rękę, dając tem dowód, że jej prze- 
baczyłem. 

Wszyscy wybuchają śmiechem. 
Jeden z aktorów jakgdyby tylko na 
to czekał, zaczyna opowiadać o pe- 
wnem, wielce sensacyjnem zdarze- 
niu miłosnem, jakie go spotkało w 
Zakopanem. Zakochała się w nim 
córka bufetowej, która miała wszel- 
kie szanse zostania Miss Krupów- 
ką! 

— Jak Boga kocham, czytajcie 
państwo — woła nareszcie reżyser 
z rozpaczą. — Już jest po drugiej. 

— Ja muszę o trzeciej dać Jacu- 
siowi piersi — uprzedza młoda mę- 
żatka. 

— Ładnie go pani przyzwyczaja 
— wtrąca ponuro aktor, grywający 
małe role. — Za co będzie pił takie 
drogie trunki, gdy dorośnie. 

— Jedziemy dalej — przerywa 
niecierpliwie rozmówki artystka, 
grająca rolę Elwiry. Mam o wpół 
do czwartej krawcową. 

Autor oddycha z ulgą. Ma na- 
dzieję, że może widmo krawcowej 
zmusi towarzystwo do niejakiej 
powagi. Bo właśnie następuje naj- 
ważniejsza scena w całej komedji. 


Autor oczekuje jej ze drżeniem. 
Elwira zrywa z kochankiem. Wła- 
śnie podczas tej sceny dusza - ka- 
płanka nie odstępuje go ani na 
chwilę. I oto staje się cud! Jej 
czyste tchnienie zdaje się unosić 
nad siedzącymi przy stole aktora- 
mi. Rozmowy milkną, głowy po- 
chylają się naprzód. Oczy patrzą, 
uszy słuchają. Znakomita artystka 
czyta tak płynnie, jakby naprawdę 
nie myślała o niczem innem. Aktor 
śrający kochanka odpowiada jej 
jak człowiek, który rozumie każde 
słowo. Autor tonie w zachwycie! 
Ukradkiem ogląda się za siebie, 
czy mu już czasem nie wyrosły 
skrzydełka przy łopatkach. — Na- 
reszcie, nareszcie — szepce, Zrozu- 
mieli, o co chodzi! Co za świetni 
aktorzy! Boże! Słyszy szept bez 
blagi: 

— „Doskonała scena! i czuje 
przy ustach puhar najrozkoszniej- 
szej słodyczy, podany dłonią nie- 
śmiertelnej sławy! 

— Jakże cię kocham duszo - ka- 
płanko! 

— Tę scenę trzeba będzie całą 
skreślić — odzywa się nagle reży- 
ser. Przedłuża sztukę, a nie wnosi 
nic nowego. Najlepiej będzie, śdy 
Elwira wyjdzie bez słowa. 

Najwidoczniej natura kata bie- 
rze już nad nim górę! 

— Od którego miejsca? — zapy- 
tuje kochanek Elwiry, stawiając 
sztorcem ołówek na egzemplarzu 
roli. 

Autor widzi, że znakomity arty- 
sta jest z takiego obrotu sprawy 
bardzo zadowolony, więc mówi 
wielce nieśmiało: „Przepraszam!“ 
chociaż czuje dziki bunt wzbierają- 
cy w piersiach. Wszystkie oczy 
zwracają się ku niemu. Naturalnie 
będzie oponował przeciw skreśle- 
niu. Od czego jest autor. Myśli, że 
mu to co pomoże. Kretyn! Nic nie 
mówiąc przez wrodzoną delika- 
tność, litują się nad nim wzrokiem 
pełnym pogodnego współczucia, 
jak nad człowiekiem, który się gu- 
bi bez ratunku. Młoda mężatka za- 
czyna mu łagodnie tłumaczyć, że 
to dla dobra sztuki, albowiem pu- 
bliczność lubi wyjść z teatru przed 
jedenastą. Reżyser jednak, jako 
wielce doświadczony w rzeczach 
tortur św. Inkwizycji w Sekcji Re- 
żyserskiej, — łagodzi sytuację, za- 
pewniając autora, że się je- 
szcze namyśli Lekkie westchnie- 
nie ulgi, potem nieco przyciężkie 
milczenie, podczas którego trzeci 
akt przelatuje bez jednej kropki i 
przecinka! Jest nudny, jak oficjal- 
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ne przyjęcie w ambasadzie za- 
przyjaźnioneśo mocarstwa. Młoda 
niateczka mówi tylko o Jacusiu. 
Miał właśnie wczoraj stołeczek, 
nie nazbyt comme il faut — i to ją 
martwi. Pozostałe panie siedzą już 
ubrane do wyjścia, śledząc z niepo- 
kojem ilość pozostałych kartek w 
egzemplarzu. Każdemu się zdaje, 
że sztuka na scenie będzie trwała 
24 godziny bez przerwy. Nareszcie 
reżyser zamyka egzemplarz, mó- 
wiąc tonem niewysłowionej ulgi: 

> [dziemy na obiad! i 

Jednocześnie wszyscy zrywają 
się ze swych mièjsc, opanowani da- 
wno niewidzianym optymizmem í 
zapałem do życia. Ktoś nuci: „Ra- 
monę'. Aktor, grający kochanka 
Elwiry, kończy swe opowiadanie o 
córce bułetowej! Wszyscy rozcho- 
dzą się z widocznem zadowole- 
niem. Autor też zabiera się do o- 
dejścia, © myśląc o tem pier- 
wszem rendez - vous jego niewin- 
nego dziecięcia ze światem. I nie: 
wie, czy się urodziło Erosem, czy 
Quasimodem. Nie wie nic. Czuje się 
tylko nieco zawstydzony. Nagle 
ktoś go zatrzymuje za kulisami, To 
jeden z aktorów, który zdobył już 
cały jego szacunek i wdzięczność, 
gdyż był jedynym, który przez ca- 
ły czas czytania komedji przysłu- 
chiwał się jej ze skupioną uwagą. 

— Panie autorze. Muszę panu 
powinszować,  Wyborna sztuka. 
Wiele humoru. Chciałem jednak 
prosić pana o wytłumaczenie, 

— Służę panu, służę! — woła a- 
utor rozpromieniony. Nareszcie 
jest taki, który chce się czegoś 0 
sztuce dowiedzieć. — Co pana nie- 
pokoi? 

— Nie mam fraka! Ten jegomość, 
którego gram, to człowiek bardzo 
zamożny. Pożycza przyjacielowi 
100 złotych, Chciałem więc, aby 
mnie pan wytłumaczył przed dy- 
rektorem, że nie mogę go grać. Chy- 
ba, że mi Dyrekcja kupi nowy frak. 

— Ależ pan wcale nie gra tej 
roli—woła autor, zdruzgotany do 
szczętu. — Pan gra tego łapserda- 
ka, który przez całą sztukę chodzi 
w starej, wyszarzałej marynarce, 

— Tak? To przepraszam — od- 
powiada uprzejmie aktor, — Wido- 
cznie się omyliłem. Ale to nic. Bę- 
dzie dobrze! 

Autor, wracając do domu, wstę” 
puje po drodze na czarną kawę —l 
nie myśli już o sztuce. Jego dusza- 
kapłanka jest w tej chwili tak da- 
leko, jakgdyby ją znał jedynie w 
poprzedniem swem _ bytowaniu. 
Przed oczyma rysuje się straszliwe 
widmo. Upiór w kształcie gorejące- 


go znaku zapytania. Premjera! 


Wszyscy święci — ratujcie! 
Stefan Kiedrzyński 


Fot, /7 MARKIEWEK 


DROBIAZGI TEATRALNE 


„KRÓLOWA WIOSNA" w „CZERWO- 
NYM ASIE”, 


Długo daje na siebie czekać teraz „Kró- 
lewa Wiosna", Można się jednak i do te- 
$o przyzwyczaić, a nawet uśmiać, Zwłasz- 
'cza jeżeli te kłopoty z opóźniającą się 

wiosną wyśpiewuje, recytuje, tańczy ze- 
spół „Czerwonego Asa". Teatrzyk ten, 
poświęcony rewjom, pod sprężystem kie- 
rownictwem p. T. Wołowskiego, bawi na- 
szą stolicę humorem niefrasobliwym, do- 
tykając niekiedy strun głębszych, P. Wo- 


p. Eugenjusz Koziarski 


łowski w ręku swojem trzyma aż cztery 
berła: jest dyrektorem, reżyserem, auto- 
rem i wykonawcą wielu swoich utworów. 
Wśród wykonawców wyróżniają się pp. 
Celińska, Hryniewiczówna, Bańkowska i 
Adamkiewiczówna, Uniwersalnym jest p. 
Koziarski: tańczy, śpiewa, recytuje, Aktor 
ten był ozdobą baletu bukareszteńskiego. 


MAZEPA” 
W OPERZE 


POZNAŃSKIEJ 
ONO 


p. Karpacki w 


tylułowej partji 


p. Zygmunt Zaleski 
w partji Koczubeja 
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Posiada piękne warunki zewnętrzne, Umie 
się ładnie pozować... 
Żydowskie pioseńki w wykonaniu p. 
Celińskiej są specjalnością „Czerwonego 
Asa", Artystka ta wśród stałych bywal- 
ców zdobyła sobie uznanie i powodzenie. 
Jej piosenka „Aj, Aj” jest szlagierem, 
przed którym musiała schylić głowę na- 
wet „Królowa Wiosna“. Publiczność do- 
pominała się o tę piosenkę po wykonaniu 
numerów rewjowych. - 
Zi 


Urywek z rozmowy literackiej 


W swoim „Dzienniku Wakacyjnym“ 
Andrzej Maurois, znany pisarz francuski, 
opisuje odwiedziny młodego amerykań- 
skiego pisarza, Thorntona Wildera, autora 
głośnej powieści „The bridge of San-Luis 
Rey”, 

Rozmawiają o literaturze, 

— Moim błędem jest, — mówi literat a- 
merykański, że za wiele czerpię z ksią- 
żek, a zamało znam życie... Bohaterowie 
mojej powieści, to figury, wzięte z litera- 
tury, Postrzegłem się, i teraz już nie za- 
cznę pisać, dopóki nie będę miał zapasu 
własnych, bezpośrednich obserwacji. 

— W jakim kierunku? 

— Wszystko jedno. Czy pan nie zau- 
ważył, iż w całej literaturze światowej 
jest zaledwie siedm lub ośm wielkich te- 
matów? Już w okresie Eurypidesa wszy- 
stkie były eksploatowane. Szekspir nie 
miał ani jednego oryginalnego pomysłu, 


Do bieżącego zeszytu „Świata“ załączamy tom II 


O 
interesującej książki p. Mieczysława Fularskiego 
O pt. „Argentyna — Paragwaj —- Boliwja“. 
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Czerpał je z historji albo z cudzych ro- 
mansów, Jedyna własna postać, jaką 
stworzył, to może „Ariel'* w Burzy, Mo- 
lier czerpał z literatury łacińskiej, Corne- 
ille — z hiszpańskiej, Rasyn — z Corne- 
ille'a i z Biblji.,. Ibsen wydaje mi się je- 
dnym z niewielu dramaturgów, który miał 
własne pomysły, — a to wcale nie jest 
największą jego zasługą. Nie, — bo zna- 
czenie i wartość ma nie pomysł, ale spo- 
sób widzenia życia przez autora, Co się 
mnie tyczy, szukam zawsze maski, pod 
którą ludzie ukrywają swoje nieszczęścia. 

Maurois przerwał gadatliwemu amery- 
kaninowi: 

— Czy pan sądzi, że ludzie są nieszczę- 
śliwi? 

— W życiu społecznem — tak. Są po- 
chłonięci żądzami, których nie mogą za- 
spokoić, Gdyby je zaspokoili, również nie 
byliby szczęśliwi. Są zanadto ucywilizo- 
wani, utracili pierwotność, bezpośredniość 
wrażeń... 

Mówiono potem o teatrze i o muzyce, 
Żegnając gościa, Maurois prosi, by go je- 
szcze kiedy odwiedził. Amerykanin po- 
trząsa głową. 

— Niemożliwe. Jutro wyruszam na dłu- 
gą pieszą wyprawę z bokserem Tun- 
ney'em, 

— Czyż to odpowiedni dla pana towa- 
rzysz? 

— Bardzo go lubię... 


u 
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Zgon autora „Pod czetwo- 
nym Wirchem“ 


W 77 roku życia zmarł w War- 
szawie poczytny beletrysta, autor 
licznych powieści, śp. Artur Gru- 
szecki. Utwory jego poruszały w 
formie beletrystycznej różne nasze 
bolączki społeczne i były bardzo 
w swoim czasie cenione, jako lek- 
tura w bibliotekach publicznych, 


wypożyczalniach. Autor ten po- 


trafił łatwo snuć wątek narracji, 
wplatając w nią sądy o przedsta- 
wianych zagadnieniach społecz- 
nych, przeważnie zadawalające 
opinję większości. Na pamięć za- 
słusują powieści „Krety“, „Hut- 
nik“, „Szachraje', „Zwyciężeni'”. 

Śp. Artur Gruszecki przez jakiś 
czas wydawał i redagował tygo- 
dnik pt. „Wędrowiec ', Do zasług je- 
go wydawniczych należy zaliczyć 
„Album braci Gierymskich", bę- 
dące cenną pamiątką po tych 
świetnych malarzach, Gruszecki 
w powieściach swoich nie speku- 
lował na poczytności po przez ero- 
tykę lub skandal. Posiada niewąt- 
pliwą zasłusę: dawał książki dla 
ogółu potrzebne. 


Słynny piosenkarz francuski 


W 62-im roku życia zmarł jeden z naj- 
świeiniejszych piosenkarzy paryskich: 
kursy. Przed trzydziestu, przed dwudzie- 
stu jeszcze laty był ulubieńcem wielkiej 
stelicy, Mały teatrzyk na Montmartre, 
w którym królował, a który zwa! się 
„Boite a Fursy', gromadził co wieczór 
wykwintną publiczność paryską. Tutaj 
Paul Delmet z wielką siłą wyrazu, acz 
bez głosu produkował swoje śliczne, sen- 
tymentalne piosenki, tutaj śpiewała cza- 


rująca Małgorzata Deval, tutaj sam Fursy 
wcześnie przepitym i zdartym głosem 
wydrwiwał w swych „chansons rosses’ 
(piosenkach łobuzerskich) wszystkie wiel- 
kości Francji i całeśo świata. Nie było 
dlań nic świętego, nic — nietykalnego. 
Był pochodzenia semickiego, prawdziwe 
nazwisko jego brzmiało: Dreyfuss. Ta o- 


koliczność wyjaśnia rodzaj dowcipu, któ- 
rym wojował. Lecz czynił to z wdziękiem, 
a bez nadmiernej żółci. Więc nikt się nie 
$niewał, — i często ci, o których śpiewał 
złośliwe koncepty, przychodzili go słu- 
chać z uśmiechem. 

Fursy wyszedł z „Czarnego Kota", po- 
kłóciwszy się z Salis'em, który za wieczór 
nie chciał płacić mu więcej, jak 10 fran- 
ków. Miał przez parę dziesiątków lat o- 
kres dużego powodzenia. Lecz na tym Bo- 
żym świecie wszystko mija, nawet „łobu- 
zerska piosenka”. Zwłaszcza, że z krta- 
ni artysty w ostatnich latach dobywały 
się już dźwięki, zgoła ze śpiewem nic nie 
mające wspólnego. Więc i powodzenie 
zaczęło niedopisywać. Z centralnego 
Montmartre'u Fursy musiał emi$grować na 
peryferje, pokłócił się z przedsiębiorcą, 
ten nasłał na niego prawdziwych łobu- 
zów, którzy bez pieśni, lecz pięściami ar- 
tystę skrzywdzili. Fursy w kilkanaście so. 
dzin potem życie zakończył, 

gor. 
Paryż. 


Edward Schurć nie żyje 


Z pochodzenia był alzatczykiem. Uro- 
dził się w Strasburgu bardzo dawno, bo w 
18642 r. Ale wcześnie zamieszkał w Pary- 
żu i tam sędziwego żywota dokonał, 

Schurć, jako pisarz, nie miał szerokiej 
popularności, posiadał za to gorących, zde- 
cydowanych wielbicieli. Umysł jego zaj- 
mował się sprawami poważnemi, dla do- 
czesnych zagadnień małe miał zaintereso- 
wanie. Schurć studjował z zapałem filozo- 
fje, szczególniej jednak zajmowały go 
kwestje i zagadnienia religijne. Jego naj- 
poważniejszem dziełem pozostanie stu- 
djum „Wielcy Wtajemniczeni" t). Wierzył 
w reinkarnację dusz. Etykę łączył często 
z estetyką, zapewne pod wpływem filozo- 
tów greckich. I w tem właśnie tkwiło mo- 
że nieporozumienie, które było tragedją 
Schiirć'go, jako twórcy: poecie ciężył fi- 
lozof, filozołowi przeszkadzał poeta. 


1) „Od Sfinksa do Chrystusa, Ewolu- 
cja Boskości”, przekład Anny Leo - Rose, 
Wydawnictwo M. Arcta w Warszawie. 


Schurć był entuzjastycznym zwolenni- 
kiem Wagnera i jego muzyce poświęcił 
jedno z większych swoich dzieł, 

Nie docierając może do szerszych 
warstw czytelniczych, Schiirć wywierał 
duży wpływ na zbliżone doń duchowo sfe- 
ry intelektualne, literackie. Te wpływy 
sięgały nawet poza granice Francji. 

Z widowni schodzi myśliciel - idealista 
wysokiej kultury i wielkiej szlachetności 


ducha, 
FOCH — PO ŚMIERCI 


W prasie francuskiej, angielskiej, wło- 
skiej po śmierci F, Focha, generalissimu- 
sa wojsk Entente'y, ukazały się liczne 
wspomnienia. Zwycięzca w wielkiej woj- 
nie w wspomnieniach tych zawsze jest 
człowiekiem wielce skromnym, o dużym 
charakterze, przepełnionym ideami moral- 
nemi., Jako świadectwo jego skromności 
przytaczają fakt: 

Generał Gallieni, zwycięzca z nad rze- 
ki l'Ourcq, zapadł ciężko na zdrowiu. 
Konsyljum lekarskie przedłożyło Gallie- 
niemu dwa sposoby kuracji: operację lub 
roczny, powolny zabieg medyczny. Gallie- 
ni zawołał: 

— Daję rozkaz, proszę mnie operować! 

Niestety, dn. 27 maja 1916 r. umarł po 
udanej operacji, Było to nieszczęście dla 


armji francuskiej. Miał on objąć po 
Jofirze główne dowództwo. 
Foch od lat cierpiał na identyczną ' 


chorobę. Podczas wojny znajdował się on 
pod ścisłą obserwacją lekarza, dr. prof. 
André. Na wieść o zabiegu chirurgicznym 
Gallieni'ego zażądał, by i jego zoperowa- 
no. Lekarz stanowczo oparł się: 

SA Byłoby to ryzyko dla Francji... 

— Ja nie jestem przecież Gallienim... 
— skromnie odrzekł przyszły marszałek 
i $eneralissimus armji sprzymierzonych. 


Podniebienie. smakosza całkowi- 
cie zaspakajają znakomite wy- 


roby cukiernicze 


z ZIEMIAŃSKIEJ 
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AMERYKAŃSKIE MAŁŻEŃSTWO W.POŁSCE 


AMERYKAŃSKIE MAŁŻ 
Miss Szretie de Marigny Devey z narzeczo 
dorick'ia Maalion Alger'em, synem miljon 


~ amerykańskiej armji z Detr 


Miss Suzette de Marigny Dewey z narzeczonym, panem Frederick,iem Moulton Alger'em, synem miljonera, pułkown- 
ka amerykańskiej armji z Detroit. 
Specjalne zdjęcie dla „Świata'* Fot. Marjan Fuks 
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Kolumnada w Karlowych Varach 


Zdrojowiska i osobliwości Czechosłowacji 


Republika czechosłowacka posia- 
da, obok wybitnych cudów przyro- 
dy i osobliwości godnych widzenia, 
nieprzebrane bogactwo źródeł lecz- 
niczych i mineralnych. Żaden inny 
kraj nie może pochwalić się równą 
ilością zdrojowisk i uzdrowisk o 
wszechświatowej sławie. I niema 
wprost chorego, któryby nie mógł 
się tutaj wyleczyć, lub przynaj- 
mniej znaleźć ulgi w swych cier- 
pieniach, Do tej zaś korzyści nie- 
porównanej przyłącza się jeszcze 
druga, niemniej cenna, że nigdzie 
indziej nie można żyć taniej i le- 
piej, niż w Czechosłowacji. 

Z pośród olbrzymiego szeregu 
czechosłowackich zdrojowisk i u- 
zdrowisk najwybitniejsze, godne 
szczególnego wymienienia są nastę- 
pujące: 


Karlovy Vary — Karlsbad, 


bezkonkurencyjne zdrojowisko, po- 
siadające rekordową światową sła- 
wę (70.000 kuracjuszów, 200.000 
przejezdnych rocznie), niesłychanie 
skuteczne we wszystkich chorobach 
przemiany materji, zwłaszcza w 
chorobie cukrowej, przy kamie- 
niach żółciowych i nerkowych, po- 
dagrze it. p. 


Marjanske Lazne — Marjenbad, 


najbardziej wykwintna międzyna- 
rodowa miejscowość kąpielowa, 
śdzie z doskonałemi wynikami le- 
czy się choroby przemiany materji, 
zwapnienie żył, a zwłaszcza oty- 


łość. Zdrojowisko leży wśród wspa- 
niałych lasów szpilkowych. 


Frantiskovy Lazne — Francensbad, 


słynny w świecie zwłaszcza dla le- 
czenia chorób kobiecych, eksuda- 
tów, reumatyzmów wszelkiego ro- 
dzaju, podagry, ischiasu. 


Jachymov — Joachimowo, 


kąpiele o najsilniejszej działalności 
radu. Leczy się tutaj z najpomyśl- 
niejszym wynikiem choroby skóry i 


choroby lymłatyczne, chroniczne 
reumatyzmy mięśni i stawów, neu- 
ralgje, eksudaty, tabes i t. d. 


Teplice - Sanov —Cieplice Schönau, 


prastare zdrojowisko, leczące chro- 
niczne reumatyzmy, podagrę, neu- 
ralgję, eksudaty i choroby skóry. 


Podjebrady nad Łabą, 


wybitnie skuteczne w chorobach 
serca i obiegu krwi, w reumatyz- 
mach i cierpieniach kobiecych. 


Luhaczowice, 


najgłówniejsza morawska miejsco- 
wość kąpielowa, zalecana przy 
chronicznych katarach dróg odde- 
chowych, przy kamieniach żółcio- 
wych i nerkowych, przy zwapnieniu 
żył i td. - 


Grdtenberg — Freiwaldau, 


posiadające głośne w świecie, 
świetnie urządzone zakłady wodo- 
lecznicze, założone przez Priessni- 
tza. 


Piestany — Piszczany, 


, miejscowość kąpielowa na Słowa- 


czyźnie o wszechświatowej sławie, 
posiadająca silne  radjoaktywne 
źródła siarczane i borowinę, skute- 
czną w leczeniu chronicznych reu- 
matyzmów stawowych, podagry, 
ischiasu, chronicznych chorób skór- 
nych, eksudatów itd, 


Trencanskć Teplice — Cieplice 
Trenczyńskie, 


radjoaktywne kąpiele siarczane na 
Słowaczyźnie, analogiczne do Pisz- 
czan. 


„Grand-Hotel“ w Trenczyńskich Cieplicach 
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Ogólny widok Pragi 


KEJ 


„Krapnik-jaskinia 
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Tatrzańska Łomnica. Hotel Praha. 
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Uzdrowiska klimatyczne w Wyso- 
kich Tatrach. 


Najbardziej znanemi z państwo- 
wych uzdrowisk klimatycznych w 
Wysokich Tatrach są Jezioro 
Szczyrbskie i Tatrzańska Łomnica, 
położone na wysokości 1350 i 900 
mtr. nad poziomem morza, posiada- 


jące luksusowe hotele, otoczone 
wspaniałemi lasami szpilkowemi. 
Samo powietrze górskie jest tutaj 


najlepszą i najskuteczniejszą kura- 
cją. Pozatem wymienić należy Sta- 
ryi Nowy Szmeks z jedynem w 
swojem rodzaju sanatorjum D-ra 
Sonntagh'a dla chorych gruźlicz- 
nych, oraz liczne inne miejscowości, 
jak Tatranská Poliaczka, Vysnć 
Hagg, Matkary i t. d. 


Jedną z najbardziej godnych wi- 
dzenia osobliwości republiki cze- 
chosłowackiej jest jej stolica o stu 
wieżach 


Praga, 


„Rzym północy“, przepełniony za- 
bytkami starej architektury. Jako 
symbol sławnych dziejów czeskiego 
narodu góruje majestatycznie po- 
nad miastem królewski zamek 
Hradczyn i katedra św. Wita, po- 
chodząca z XIV stulecia. Stąd roz- 
tacza się przepiękny widok na całe 
miasto i na szeroką srebrną wstęgę 
Wełtawy, przeciętą aż dziewięcio- 
ma mostami, łączącemi oba brzegi. 
Stary, bo liczący 700 lat wieku, most 
Karola łączy nowe miasto ze starą 
dzielnicą, po dziś dzień jeszcze za- 
chowaną w stylu baroka i rokoka, 
której stare pałace i osnute marze- 
niem, idyliczne ogrody opowiadają 
na każdym kroku historykowi sztu- 
ki dzieje minionych stuleci, 


Luckaczcwice. 


Osobliwością pierwszego rzędu 
są niezwykłe cuda natury, jakie 
znajdujemy w 


Morawskim Karście 


pod Bernem, gdzie istnieje najgłęb- 
sza jaskinia świata, „Macocha“ i 
rozległy labirynt bajecznie pięk- 
nych grot wapiennych oraz podzie- 
mnych strumieni. Bramą wejściową 
do Morawskiego Karstu jest stacja 
kclejowa Blansko, opodal Berna na 
linji kolejowej Praga - Berno. Stąd 
autobusy przewożą zwiedzającego 
aż do skalnego młyna koło Maco- 
chy. Tutaj znajduje się grota Kata- 
rzyny, dalej zaś grota Punkva, się- 
$ająca aż w przepaściste głębie Ma- 
cochy, a wreszcie groty Masaryka. 
Jeżeli już dwie pierwsze wymie- 


Jezioro Szczyrbskie. 


Hotel „Jiskra“ 
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Dom B. Smetany. 


nione groty budzą podziw zwiedza- 
jącego, dzięki swym  kolosalnym 
rozmiarom i krużgankom, dzięki bo- 
gactwu najkunsztowniejszych form 
stalaśmitów i stalaktytów, to grota 
Masaryka potęguje ten podziw do 
ostatecznych granic. Wprost trudno 
opisać oszołamiające wrażenie, ja- 
kiego doznaje zwiedzający, ogląda- 
jąc ten cud przyrody, jedyny w 
swoim rodzaju. Gęsta kanwa cien- 
kich, szklistych, sięgających od 
stropu do ziemi stalaktytów, mają- 
cych aż do 2 metrów długości, wy- 
pełnia całą przestrzeń, a oświetlona 
blaskiem lamp elektrycznych, wy- 
wiera feeryczne wrażenie. Grota 
Masaryka znajduje się nad podzie- 
mnem korytem rzeki Punkva i mo- 
żna dotrzeć do niej tylko przy po- 
mocy łodzi. 


Rzeczpospolita  czechosłowacka 
obfituje w wspaniałe okolice, które 
muszą interesować każdego turystę. 
Szczególnie wdzięcznym turysty- 
cznym terenem są Góry Olbrzymie, 
gdzie turysta cieszy się specjalną 
opieką i gdzie w zimie kwitną spor- 
ty zimowe. To też piękno tych oko- 
lic, pierwszorzędne hotele, schroni- 
ska turystyczne, świetnie wytyczo- 
ne drogi i t. d. ściągają tutaj rok ro- 
cznie bardzo licznych gości. 


„Bardziej szczegółowych informa- 
cji w tym zakresie udzielają po- 


Szczególne zarządy miejscowości 


kąpielowych, wszystkie większe 
biura podróżnicze, zwłaszcza Biu- 
ro podróżnicze „Cedok“ w Pradze, 
oraz związki turystyczne w Pradze, 
Bernie, Karlovych Varach, Fre-- 
waldau i Bratysławie, 


Hradec Králové: Wielki rynek z kościołem Ducha Św., 


Białą Wieżą Ratuszem. 


HRADEC KRALOVE 
Arch. Fr. Tichy 


Zapoznajemy naszych czytelników z 
wyróżniającem się w Czechosłowacji mia- 
stem Hradec Kralovć (Kónigsśratz), z 
miastem starożytnem, obecnie zaś i wzo- 
rowo współczesnem, które jest chlubą re- 
publiki Czeskosłowackiej. 

Miasto to dobrze znane jest i u nas 
dzięki stosunkom przyjacielskim polsko - 
czeskim, datującym się od czasów gdy w 
kazamatach fortecy hradeckiej byli inter- 
nowani liczni polacy, uczestnicy powsta- 
nia styczniowego w latach 1863 — 1864, 
którym mieszkańcy Hradca Kralovć dali 
tyle dowodów słowiańskiego braterstwa, 
pomagając im do ucieczki i t. p, Zaś w 
latach wolności odzyskanej przez oba na- 
rody, wzajemne i liczne odwiedziny zie- 
mian, studentów i nauczycieli powtarzają 
się często, zaczynając od roku 1922 z róż- 
nych dzielnic Polski i w 1928 kończą od- 
wiedzinami polskiego posła i konsula w 


Na pierwszym planie posąg 
Matki Boskiej pochodzący z początków XIII wieku 


Pradze pp. Dr. Grzybowskiego i Dr. T. 
Lubaczewskiego, którzy zadokumentowa- 
li wzajemność obu narodów, ślubując dal- 
szy ich rozwój i pogłębienie stosunków 
kulturalnych i gospodarczych, 

Tym, którzy interesują się zabytkami 
przeszłości poświęcam tych kilka słów o 
znaczeniu miasta Hradec Kralovć i jego 
okolicy, 

Ze względu na swe powstanie datujące 
się od XIII wieku Hradec Kralovć jest 
najstarszem miastem w Czechach. Jako 
wiano i ulubione miejsce pobytu królo- 
wych czeskich był Hradec Kralovć w XIV 
stuleciu, największem miastem po Pradze. 
W czasie walk Hussyckich a potem za 
króla Jerzego z Podjebradu, który kochał 
to miasto i otaczał je opieką za wierność 
i oddanie, Hradec Kralovć zasłynął sła- 
wą i wielkością, od XIV do XVIII w. 
Wspomina o nim kilka pamiętników. For- 
teca Józefińska zbudowana 1766 — 1786 
roku — potężna w swej-epoce — zazna- 
cza upadek i poniżenie miasta, gdyż dzię- 
ki niej powstrzymano zupełnie rozbudo- 


Hradec Králové: Muzeuin (1909—1912) dzieło arch. Jana 


Kotery, twórcy współczesnej architektury czeskiej 


wę. Od lat 90-tych XIX w., miasto dąży 
znów do wielkości, jak o tem świadczy 
jego wszechstronny ówczesny rozwój, bu- 
dzący uwagę nie tylko tubylców, ale i ob- 
cych gości. 


Hradec Kralovć jest pięknie położony 
u zbiegu rzek Łaby i Orlicy. Ze starych 
dzielnic najpiękniejszy jest wielki rynek, 
na którym jak majak widnieje Biała wie- 
ża, pochodząca z drugiej połowy XIV w. 
i gotycka ceglana katedra św. Ducha z 
początku XV w. Naprzeciw tych starych 
pamiątek architektury, po lewej stronie 
wybrzeża, koło mostu Wilsona, wznosi się 
monumentalne muzeum, dzieło prof, arch. 
J. Kotćry, twórcy współczesnej architek- 
tury czeskiej, Muzeum zbudowało miasto 
w r. 1909—-1912 dzięki staraniom burmi- 
strza Dr. Fr. Ulrycha, który od 1895 r., 
przez lat 3:1, bez przerwy pracował nad 
podniesieniem Swego ukochanego miasta, 
1 przyczynił się do jego rozwoju i roz- 
kwitu. - 
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MARIÁNSKÉ LAZNE -MARIENBAD 


Marienbad, słusznie zwany per- 
łą czeskich zdrojowisk, znany licz- 
nym polskim kuracjuszom z cza- 
sów przedwojennych, odzyskał już 
w zupełności swój dawny, przed- 
wojenny charakter. 

Pod względem klimatycznym ob- 
darzony przez naturę tak hojnie 
jak żadne inne uzdrowisko w tej 
samej szerokości geograficznej, 
wyposażony w bajeczne bogactwo 
środków leczniczych, a w dodatku 
położony w przepięknej okolicy, 
jest Marienbad w całem tego sło- 
wa znaczeniu niezwykłem zdrojo- 
wiskiem. 

Kto choć raz, czy to dla korzy- 
stania z kąpieli leczniczych, czy 
też dla celów ogólno kuracyjnych, 
spędził kilka tygodni w tej bajecz- 
nej, wspaniałej miejscowości, ten 
zawsze z chęcią do niej powróci. 
Jedni zwolennicy Marienbadu sła- 
wić będą przedewszystkiem kąpie- 


le i srodki lecznicze, drudzy będą 


zachwycać się niezmiernie ożyw-. 


czem i wyjątkowo zdrowem powie- 
trzem lasów marienbadzkich, koją- 
cem rozstrojone przez pracę i po- 
byt w mieście nerwy, inni wreszcie 
zachwalać będą różnorodność 
przepięknych okolic, zapewniają- 
cych Marienbadowi jedno z pier- 
wszych miejsc w świecie. Tajem- 
nica siły przyciągającej Marienba- 
du, tkwi oczywiście w połączeniu 
tych wszystkich zalet, co sprawia, 
że nawet najbardziej ścisła i suro- 
wa kuracja staje się w tych wa- 
runkach znośna i miła dla chorego. 

Duże znaczenie posiada niewąt- 
pliwie także ożywczy wpływ i wra- 
żenie, jakie na przybyszu wywiera 
miłe i czyściutkie miasto, jego 
świetnie prowadzone hotele, pen- 
sjonaty, przepięknie rozłożone ka- 
wiarnie, jego światowej sławy in- 
stalacje, urządzenia, świetna orkie- 
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stra, słynny teatr, elegancki kur- 
sal, urządzony z prawdziwym prze- 
pychem, najbardziej nowożytnie 
instalowane i prowadzone zakłady 
kąpielowe i te wszystkie świetne i 
wzorowe urządzenia, które pomy- 
słowy zarząd uzdrowiskowy daje 
gościom do dyspozycji w sposób ni- 
gdy nie krępujący. 

Tak więc należy oczekiwać, że i 
w roku bieżącym do Marienbadu, 
gdzie sezon rozpoczyna się 1 Maja, 
znowu licznie napłyną kuracjusze, 
żądni zdrowia i wrażeń i że znowu, 
jak ongiś, zatętni bujnie życie pod 
kolumnadami kąpielowemi, w prze- 
pięknie, artystycznie pielęgnowa- 
nym parku i na niezwykle staran- 
nie utrzymanych prormenadach i 
spacerach leśnych i że znowu, jak 
ongiś, przewijać się będą tam tłu- 
my najlepszej, eleganckiej publicz- 
ności świata, i 


Ha. 
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BATA 


Na marginesie czechosłowackiej 
eRspansji gospodarczo-społecznej 


Bat'a. Oto nazwisko, rozgłośne dzisiaj 
nietylko na całym obszarze Republiki 
Czeskosłowackiej, ale jednocześnie znane 
szeroko poza jej granicami. Nazwisko: 
Bat'a, jaśniejące na harmonijnem tle barw, 
Prawdziwie gustownej i artystycznej re- 
klemy, z niedostępnemi „made in U. S.A." 
cenami, 19, 29, 39, itd, widnieje na szpal- 
tach czasopism, na srebrnych ekranach ki- 
nematografów, na słupach reklamowych 
1 płotach okalających budowle, na dwor- 
cach i wagonach koleji państwowej i elek- 
trycznej, Z każdego zakątka Czechosło- 
wacji mówi do swych odbiorców za po- 
Średnictwem pomysłowej i przekonywują- 
cej reklamy, czechosłowacki — a raczej 
€uropejski niekoronowany król butów, 


Przedsiębiorca na wszechświatową modłę: 
Bat'a. 


Co jest tajemnicą powodzenia Bati? Co 
Czyni go tak wybitną indywidualnością ? 
© jest przyczyną faktu, że dzienna pro- 
dukcja Zakładów Przemysłowych Bati, 
zatrudniających obecnie 12.000 ludzi, 
Wzrosła sukcesywnie od r. 1922 do 1928 r. 
Z 4,000 par na 75.000 par dziennej wy- 
twórczości, przy równoczesnej stopniowej 
Zwyżce płac za robociznę, a zniżce cen za 
towar przeciętnie z 200 na 50 Kcz.? Czem 
się tłumaczy zawrotnie szybkie tempo roz- 
wojowe przedsiębiorstwa Bati — przed 
kilku laty biednego czeladnika szewckie- 
80, który jednakże — jak wykazał bieg 
wypadków — posiadał w swym tornistrze 
uławę marszałka przemysłu obuwniczego 
w Czechosłowacji? 


Przedewszystkiem należy stwierdzić 
fakt, dość rzadki zresztą w przemysłowym 
i kupieckim świecie, że zdobycie pienią- 
dza nie stanowi jedynego celu w życiu 
Bati, lecz służy mu tylko jako środek do 
celu. Według maksymy amerykańskiego 
Potentata Forda, naczelnym celem Bati, 
jest przedewszystkiem służba dla społe- 
czeństwa. Pod tym kątem widzenia, w 
imię tej dewizy rozwiązuje Bat'a swój pro- 
gram gospodarczy, reguluje swój stosu- 
nek do odbiorcy, do dostawcy, do pra- 
Cownika. Jako wróg magazynowania za- 
Pasów pieniężnych bezużytecznie, zużywa 
Bat'a każdy grosz na racjonalizację 
Przedsiębiorstw, zwiększając temsamem 


ich szalony pęd rozwojowy. 


Bat'a to człowiek energji i czynu, sym- 
bol demokracji i postępu, pracodawca par 
excellence wymarzony i synteza gospo- 
darczo-społecznego programu, to indywi- 
dualność pracująca niestrudzenie ze swo- 
im wiernym sztabem według własnych 
niezawodnych metod wytwórczości i 
sprzedaży, w których jest niedoścignio- 
nym organizatorem. . i > : 

Świadom przedewszystkiem, co znaczy 
dla przedsiębiorstwa zdrowy pracownik, 


stosuje w „swem królestwie“ zasady praw- 
dziwie rozumnej i wybitnej polityki so- 
cjalnej, nie degradując jej do rzędu 
„opieki społecznej“ nad starcami, noszą- 
cej znamię „litościwego dobrodzieja'. Du- 
żo powietrza, dużo światła, szerokie klat- 
ki schodowe, hygjeniczne i czyste war- 
sztaty pracy to zasady, niezłomnie prze- 
strzesane w olbrzymich zakładach prze- 


mysłowych Bati, a źrenicą jego bystrego ' 


oka społeczno-gospodarczego jest oprócz 
przestrzegania ścisłej kalkulacji i racjo- 
nalizacji pracy, pilna troska o szkolni- 
ctwo, o wychowanie fizyczne, o sporty, 
gry towarzyskie, orkiestrę, o zdrowe wa- 


runki mieszkaniowe i odżywcze swej 12-to 


tysięcznej rzeszy zdrowych, chętnych, pil- 
nych i wiernie oddanych „podwładnych'. 


T. Bata 


Indywidualność Bati i wyniki jego nie- 
zmordowanej pracy najlepiej oświetla kil- 
ka choćby fragmentów statystycznych, ilu- 
strujących imponujący naprawdę rozwój 
przedsiębiorstwa. ; 

W r. 1894 istniał w Zlinie mały i dusz- 
ny warsztat pracy, liczący 10 robotników 
stałych i 40 wyrobników domowych. Ka- 
pitał zakładowy wynosił 800 guld., austr- 
jackich. | 

W r. 1900 maleje liczba pracujących i 
Bat'a przeżywa bankructwo przedsiębior- 
stwa z pasywami 8.000 guldenów. Nie- 
sirudzoną pracą przezwycięża przeciw- 
ności. 

W r. 1904 zajmuje Bat'a w powiększo- 
nych warsztatach przeszło 100 robotni- 
ków i rozpoczyna eksport poza granice 
Austro - Węgier. l 

Prawdziwy rozwój datuje się od po- 
wrotu Tomasza Bati z Ameryki z szere- 
giem wykwalifikowanych robotników w r. 
1911. Już od 1913 rozpoczyna Bata two- 
rzyć własne centra sprzedaży w Niemi 
czech, w Danji, Hollandji, w Szwecji, Nor- 
wcgji itd. i 

Podczas wojny światowej pracowały 
Zakłady dla armji Austro - węgierskiej i 
powiększyły się znacznie, dobudowując 
nowe kompleksy. | 

W okresie kryzysu walutowego Czecho- 
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udział 100.—, 


słowacji zniża Bat'a ceny jednego dnia o 
50%/o, a w 1923 r. wprowadza w życie ideę: 
samorządu w poszczególnych oddziałach 
i warsztatach swoich zakładów, tak że np. 
w roku: 

1924 płaca wynosiła 205 Kcz. tygodnio- 
wo, udział w zyskach 30,—, 

w 1925 płaca 220 Kcz. udział 60.—, 

w 1926 płaca 240 Kcz., udział 80.—, 

w 1927 w pierwszej poł. 305 Kcz,, 


w 1927 w drugiej poł. 367 Kcz,, udział 
9U,—, 
,w 1928 w pierwszej poł. płaca i udział 
w zyskach 500 Kcz. tygodniowo. 


Ogółem wkład robotników do Kasy 
Oszczędności Przedsiębiorstw Bati, opro- 
centowany na 10°/o, wynosił w d. 1.V.1928 
57.000.000 koron czeskosłow. 

Dzisiaj ilość robotników pracujących w 
zakładach Bati wynosi 12.000, Zakłady 
mieszczą się na terenie obszaru 5.000 m? 
Siły motorycznej dostarczają 2 turbiny 
parowe o 5000 HP. Dzienna zdolność wy- 
twórcza Zakładów dochodzi 80.000 par. 
W warsztatach pracy, urządzonych według 
najściślejszych przepisów zdrowotnych, w 
których każda sala ma 80 m, długości i 
20 m. szerokości, znajduje się 7500 elek- 
tromotorów pędnych. 

Całość przedsiębiorstwa przedstawia 
się imponująco, zwłaszcza w otoczeniu 
malowniczych domków robotniczych, li- 
czących 1.700 2-pokojowych mieszkań dla 


rodzin, oraz pensjonatów dla nieżona- 
tych, mieszczących około 2.500 ludzi 
każdy. 


Dzięki Bati, prawdziwie opatrznościo- 
węmu człowiekowi, małe miasteczko Zlin, 
liczące w r. 1910 3.557 mieszkańców a w 
r. 1921 4672 mieszkańców, wzrosło w 
iście amerykańskiem tempie do cyfry 
17.000 mieszkańców na końcu r. 1928, a 
według przepowiedni Bati będzie liczyć 
w r. 1934 około 50.000 mieszkańców. 

Zasługą Bati jest, że Czechosłowacja 
zajmuje dzisiaj pierwsze miejsce w świa- 
towym przemyśle obuwniczym, jemu też 
zawdzięcza Czechosłowacja, że ma niety|l- 
ko najlepsze ale i najtańsze obuwie na 
świecie. 

Oddziaływanie przedsiębiorstwa sięga 
daleko poza granice Czechosłowacji a je- 
go produkcja przyczynia się do resulowa- 
nia cen na rynku obuwniczem całego świa- 
ta na korzyść konsumenta. 


Obuwie Bati jest sprzedawane wszę: 
dzie za jednakową cenę, która zagranicą 
powiększa się tylko o koszt frachtu i 
opłaty cłowe. Konkurencja ta ożywia ry- 
nek obuwia i jest zdrowym objawem go- 
spodarczym. 


Z powodu zawsze jednakowych, niskich 
cen towaru, z pówodu najwyższych płac 
robotniczych, otrzymał Bat'a nazwisko 
„Forda przemysłu obuwniczego”, a- Cze- 
chosłowacja może być dumną z tego swo- 
jeśo obywatela, 
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WODOCIĄGI W PRADZE 


Miasto Praga położone dogodnie nad 
rzeką Wełtawą, już w XV wieku założy- 
ło wodociągi z kołami obracanemi wodą. 
Wodociągi te zaopatrywały miejskie stu- 
dnie i zbiorniki w wodę z rzeki, 

Aż do 1918 roku, w ten sposób prze- 
ważnie, czerpano wodę do miejskich 
przewodów wodociągowych. I samodziel- 
ne przedmieścia praskie tak samo zaopa- 
trywały się w wodę. 

Niezadawalniająca jakość wody rze- 
cznej spowodowała powstanie nowego 
wielkiego zrzeszenia wodociągowego w 
Pradze i na przedmieściach. W 1899 r. 
zbudowano „Wspólne wodociągi". Miasto 
Praga i przedmieścia Karlin, Śmichów, 


i 


Kral. Vinohrady i Żiżków stowarzyszyły 
się w tym celu, aby wspólnym kosztem 
zaopatrzyć mieszkańców wymienionych 
gmin w wodę dobrą do picia, gotowania 
i nieszkodliwą dla zdrowia. 

W 1901 roku rozpoczęto badania hy- 
drauliczne przy ujściu |Izery do Łaby. 
Pomyślny rezultat próbnych wierceń 
spowodował w 1902 roku opracowanie ge- 
neralnego projektu budowlanego. Posta- 
nowiono zaopatrywać Pragę i przedmie- 
ścia wodą źródlaną, pochodzącą z delu- 
wjalnych  nawarstwowień w dolinach 
rzek Izery i Łaby, albo też od ujścia 
Izery aż do gminy Drażyce. Częściowo 
zaś w wodę z artezyjskich studzien, wy- 


Wnętrze sali maszyn w Karaniem 
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Ogólny widok Zakładów Wodociągów Karańskich 


tryskających w tymże okręgu z kilku 
głębokich wierceń w kredowym piaskow* 
cu. 


Podkład ziemny na całej wyżej wy- 
mienionej przestrzeni składa się z nie- 
przepuszczalneśo marglu i warstwy opo” 
ki kredowej. Pod temi warstwami znaj- 
duje się piaskowiec, zawierający wodę. 
W ten sposób tworzą się dwa poziomy 


wody. Erozja rzek Łaby i Izery powsta- 


ła w warstwach poki rzecznej doliny, 
która w epoce deluwjalnej była zawalo- 
na piaskiem i żwirem, wskutek tego u- 
tworzyły się silne podwodne strumienie. 

Dla zaopatrzenia w wodę Pragi i przed- 
mieść zajęto dolinę koło rzeki Izery dłu- 
gości około 23 km, od ujścia w górę i 7 
km. przyległej doliny rzeki Łaby. W na- 
warstwieniach deluwjalnych sprawdzono 
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Rezerwoar wieżowy w Pradze 


około 790 wt. L, wody spodniej i około 
140 wt. L. wody źródlanej z kredowych 
piaskowców, 

Badanie ilości wody przeprowadzono 
znaną metodą Thiema, zapomocą małych 
prób czerpania, Prób tych przeprowadzo- 
no 36 w okręgu zajętym na zaopatrywa- 
nie w wodę, poza tym okręgiem dokona- 
no 41 prób. 

Budowa wodociągów podług projektu 
z 1905 r., została rozpoczęta w 1908 ro- 
ku, skończona w 1914 r. 

Od 1913 r. rozpoczęto częściowo czer- 
pać wodę dla Pragi, w maju w 1914 r. 
otwarto wodociągi na całej przestrzeni. 

Przegląd urządzeń wodociągów Ka- 
rańskich uwidacznia załączona ilustracja, 

Główna stacja czerpania wody znajdu- 
je się na stoku rzeki Łaby i Izery, w gmi- 
nie Karany, Wodociągi wykupiły w 3-ch 
kierunkach pas ziemi szerokości 15 me- 
trów nad Łabą i Izerą, na zachód, pół- 
noc i wschód od Karanego, na 250 me- 
trów odległą od rzeki. 

Pośrodku tego pasa umieszczono 651 
rur studziennych dla przepływu wody na 
przestrzeni około 26 km. i 7 studni arte- 
zyjskich na przestrzeni około 26 km, i 7 
studni artezyjskich na przestrzeni -prawie 
4 km. długiej, 50 do 150 rur dołączonych 
jest do głównego kanału, który zaczyna 
średnicą 25 mm., a kończy 500 do 700 mm. 


Studnie wywiercone są w piasku i się- 
gają aż do skał, które w tym przepusz- 
czalnym gruncie znajdują się w głęboko- 
ści 10 — 16 m. pod powierzchnią. Każda 
studnia ma 15 cm. średnicy, a masywny 
kosz filtrowy zaopatrzony jest w mie- 


wzniesieniu 


~a 


dziane sito, Rur bocznych jest 9, naj- 
dłuższa ma 6 km. Rura boczna sprowa- 
dza wodę ze wszystkich dołączonych stu- 
dni do jednego zbiornika, założonego sto- 
sunkowo głęboko. 


Urządzenie takie, t. j. szereg studni, 
rura boczna z ewentualną rurą wodną do 
odświeżania powietrza, zbiornik i centry- 
fugalne czerpadła z pompą powietrzną 
tworzą t. zw. stację naczerpującą, Takich 
stacji jest 7, Cztery u brzegów rzeki I- 
zery, trzy w Karanem, z wód Łaby. 


Czerpadła unoszą wodę ze zbiorników 
do przewodniej, grawitacyjnej rury, któ- 
ra się zaczyna przy IV stacji naczerpują- 
cej, 16 — 25 km. oddalonej od Karane- 
go. Profil jej przy IV stacji ma 700 mm. 
przy III — 900 mm, przy II — 1000, 
przy I — 1100, a przy Karanym kończy 
się profilem 1200 mm. 


Wszystkie zbiorniki są popędzane prą- 
dem elektrycznym z głównej maszyny 
elektrycznej w Karanym, 


Poszczególne stacje zbiornikowe są 
położone wyżej, niż główna stacja w Ka- 
ranem, a IV stacja (najbardziej oddalo- 


(na) o 10 m. Ażeby przy zatrzymaniu się 


przewodu w wieży wodociągowej karań- 
skiej i w innych stacjach, nie wypróżni- 
ły się rury wodne wskutek braku wody, 
w rury włożono stopnie, które zatrzymują 
wodę w ich wnętrzu. 


Z głównej rury wodnej w Karanem, 
gdzie powierzchnia wody znajduje się na 
172.0 m. tłoczy się wodę 
czteroma parowemi czerpadłami do zbior- 
nika w Pradze, położonego na wzniesie- 
niu 277,80 m. Cała wysokość ciśnienia z 
oporem hydraulicznym wynosi 126 m. 


Dzienna ilość wody sięga 70 — 15.000 


m; 


Rezerwoar betonowy w Pradze 
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Woda źródlana w dziennej ilości oko- 
ło 8.000 m”. jest odżelaźniana, woda 
rzeczna płynie do zbiorników bez oczysz- 
czania, 


Każda parowa maszyna posiada siłę 
650 k. s., prócz tego zainstalowano je- 
szcze dwie parowe maszyny z elektrycz- 
nemi generatorami dla wyrobu prądu e- 
lektrycznego, któryby popędzał motory 
elektryczne w Karanem i w naczerpują- 
cych stacjach. Parę wytwarza 5 kotłów 
parowych, spalających dziennie 8 wago- 
nów brunatnego węgla. 

Rura tłocząca do Pragi ma 23 km. dłu- 
gości. Rury są częściowo stalowe, resz- 
ta z lanego żelaza, W Karanem krzyżują 
się nad Łabą podwójne rury wodne, 


Ze zbiornika w Pradze, mieszczącego 
14.0000 m”, rozprowadza się wodę do in- 
nych zapasowych zbiorników po obu 
stronach Wełtawy, mieszczących 70.000 
m: 
Woda karańska ma 12 — 13° niem. 
twardości. Pod względem bakterji jest 
bez zarzutu (10 — 20 nieszkodliwych ba- 
kterji 1 cm? wody). 

Cały obszar wielkiej Pragi z 725.196 
mieszkańcami jest w 91°/o zaopatrywany 
w wodę karańską, resztę zaopatruje kilka 
małych przedmiejskich wodociągów, do- 
tąd używanych. 


Zapasowe zbiorniki wody dzielą się na 
dwa rodzaje; wodę do picia i do użytku. 
Sieć rur rozdzielona jest na pięć coraz 
wyższych pasm. Zbiorniki najniższego pa- 
sma mają powierzchnię 240.0 m., najwyż- 
szego 390.0 m. n. m. Zbiorniki są po 
większej części żelazo - betonowe o wy- 
sckości wody 4 — 6 m. 

Typ zbiornika wieżowego i bełonowe- 
go ziemnego przedstawiają dołączone ilu- 
stracje. 

Stacje przeczerpujące pasmowe są 
prawie wszystkie popędzane elektrycz- 


nością. Są one skonstruowane w ten 
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Widok ogólny nowej stacji filtrów 


sposób; że mają wodę użytkową (rzecz- 
ną) i do picia źródlaną. 

Sieć rur podzielona jest na destrykty, 
codziennie kontrolowane i przeglądane. 
Ścisła kontrola użytku wody w mieście, 
spowodowała, że zużycie 170 litrów na 
osobę dziennie z r. 1921 zmalało do 125 
litrów na osobę dziennie. 


Chociaż liczba mieszkańców zaopatry- 
wanych w wodę karańską podniosła się 
od roku 1922 — 1926 o 100.000 osób, je- 
dnak zapotrzebowanie wody w zasadzie 
się nie podniosło (zobacz djagram). 

Całkowite koszta budowy wodociągów 
karańskich (oprócz sieci rur i zbiorni- 
ków), wyniosły około 28 i pół milj. kcz. 

Wodę sprzedaje się w mieście według 
wodomierzów, których zainstalowano o- 
koło 20.000 sztuk. Opłatę wodną oblicza 
się podwójnie: albo jako dodatek do ko- 
morneśo w formie procentowego dodat- 
ku, który płaci każdy, kto ma możność 
korzystania z wodociągu, albo jako opłatę 
od rzeczywiście spotrzebowanej wody po- 
dług wodomierza. Opłata jest zróżniczkc: 
wana: dla domowego użytku wynosi 80 


Wnętrze nowej stacji filtrów w Pradze 
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hal, dla przemysłowego 1.94 kez, za 1 
m”, 


Obecnie kończy się budowa nowych 
wodociągów na Podoli, które mają do- 
starczać miastu mieszaniny wody rzecz- 
nej filtrowanej z źródlaną, pochodzącą 
z wyspy Schwarcenbergskiej, w dziennej 
przeciętnej ilości około 35.000 m», 


Filtry urządzono według systemu Pu- 
ech - Chabalova, Obejmują one 3 stopnie 
z $ruboziarnistych o całkowitej przestrze- 
ni 2.034 m”. I stopień przedfiltru 2,625 m°? 
i filtry cienkie — 5.604 m°. Filtry grubo- 
ziarniste i przedfiltry znajdują się na 
najwyższem piętrze budynku, filtry cien- 


- kie są na piętrze niższem, w suterynach 


zaś zbudowano rezerwoary na wodę fil- 


trowaną o całkowitej kubaturze około 
15.000 m”. 

Wodę surową rzeczną z Wełtawy i 
źródlaną z wyspy  Schwarcenbergskiej 


sprowadza się do 3 zbiorników głębokich 
na 12.5 m, średn. 4 m. Ze zbiorników czer- 
pie się wodę za pomocą maszyn, umieszczo- 
nych w suterynach zakładu opodal zbior- 
ników, i każdą wodę oddzielnie dostawia 
się do stacji filtrów. Tam wylewa się o- 
ba gatunki wody do odrębnych basenów, 
z których spada kaskadami do koryt, od- 
prowadzających obie wody do wspólnego 
rozdzielająceśo kanału, w którym ' się 
mięszają i dzielą na 12 oddziałów. Z 1-go 
stopnia filtrów gruboziarnistych spadają 
na II i III stopień, potem na przedfiltry, 
a w końcu na filtry cienkie, w których 
oczyszcza się woda z bakterji. Następnie 
woda opada do rezerwoarów, przeznaczo- 
nych na czystą wodę, skąd się ją odpro- 
wadza przy pomocy maszyn umieszczo- 
nych w oddzielnym budynku, 


Wreszcie dostawia się ją do zezerwoa- 
rów w mieście, lub do 1-go pasma (Kar- 
łów, Bruska, Laurowa), na wyżynie pow. 
wody 240 m. względnie 246 m. i do re- 
zerwoarów pasma wyższego na Florze o 
pow. wody 278.00 m, 

Z bundynkiem stacji filtrów, która zaj- 
muje przestrzeń około 90 m, X 90 m. i 
maszyny, łączy się budynek dla admini- 


stracji, w którego suterenach zbudowano 
kotłownię do ogrzewania wszystkich wy- 
mienionych zabudowań. Ogrzewa się je 
parą o niskim ciśnieniu. 

Na zakłady te, zbudowane przeważnie 
z żelazo - betonu, zużyto około 9000 ton 


Zaopatzenie Pragi przez wodociąg 
karański 


nna 


z 


PZ 


z 


cementu (900 wagonów), około 1900 ton 
żelaza (190 wagonów) i około 35.000 m* 


, piasku i żwiru. 


Wszystkie maszyny  czerpiące są to 
pompy centryfugalne, popędzane elektry- 
cznością z. maksymalną działalnością o- 
koło 1.000 kw. 

Wodociągi te oddane będą do użytku 


ELEKTRO- 
WNIA 
W 
PRADZE 


Wnętrze elektrowni 
w Pradze 


Największa praska elektrownia znaj- 
duje się w Holeszowicach, w pobliżu rze- 
ki Wełtawy i dworców kolejowych. Za- 


częła ona wytwarzać prąd w początku 
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publicznego na wiosnę b. roku. Dostar- 
czać będą wodę bakterjologicznie bez za- 
rzutu dobrą i do picia. 

Cały wydatek na wymienione 
budowle i zupełne urządzenie 
25 miljonów kor. cz. 


wyżej 
wyniesie 


1900 Po wielu przebudowach i 
rozszetzeniach obejmuie obecnie 29 ko- 
tłów parowych o sumarycznej powierzchni 
12.400 më, i 7 parowych turbin o ryczał- 


roku. 


Autobus 
miejski 
w Pradze] aae ala 
elektryczne 
w Pradze 


towej wytwórczości 46.500 klw,, a przy 
największem napięciu 14000 KW — 
20.000 kon. siły. W kotłowni zaprowa- 
dzono automatyczną obsługę kotłów i do- 
kładną kontrolę opału, 


Elektrownia praska wytwarza trójta- 
zowy prąd o napięciu 3,000 i 22.000 v. 

Przy końcu 1913 r. puszczono w ruch 
wewnątrz Pragi, nad Wełtawą dwie 
mniejsze o niskiem ciśnieniu elektrownie 
wodne, znajdujące się w Sztwanicy i 
Tiesnowie, których Sumaryczna wytwór- 


czość przy spadku około 4 m. czyni 
2.130 KW, 

Ponieważ elektrowni holeszowickiej 
nie można było rozszerzać z powodów 


technicznych i gospodarczych, utworzo- 
no w latach 1924 - 25 nową elektrownię, 
oddaloną około 85 km. od Pragi, mającą 
służyć gminie praskiej i niektórym okoli- 
com Czech. Budował ją rząd do spółki z 
krajem, w kopalni brunatnego wegla w 
Erwienicach koło Mostu. 
na razie 45,000 KW, 
Sieć przewodników dosięgała z koń- 
cem r. 1927 — 80 km., kabli 22.000 V. 
120 km. zewnętrznych 22.000 V. 410 km. 
podziemnych kabli 3.000 V. Kable o niz- 
kiem napięciu miały 576 km., a zewnę- 


Wytwarza ona 


trzne przewodniki o nizkiem napięciu 290 
km. 
napięciu dostarczających prądu drobnym 
konsumentom było wogóle 921. 


Stacji transłormacyjnych o nizkiem 


Publiczne oświetlanie ulic płaci gmina, 
obejmuje ono 7.220 latarni o sile 2.320,000 
świec, e 

Oprócz tego znaczna część miasta o- 
świetlana jest gazem. 


Przestrzeń, zaopatrywana przez pra- 


skie elektrownie, obejmuje 280 km* i mie- 


ści 760.000 mieszkańców w 27.000 do- 


mach, Z końcem 
141,683 odbiorców. 


Sumaryczna produkcja energji wyno- 


roku 1927 dołączono 


siła: 
W roku 1910 — 21.828.000 KWh., 
W roku 1922 — 75.905.000 KWh., 
W roku 1927 — 138.076.000 KWh,, 
W roku 1928 będzie około 165.000.000 
KWh, 


Maksymalne obciążenie w grudniu 


1928 r. było 52000 KW. 
W ciągu swego 
praskie zuniłikowały 10 mniejszych cen- 


rozwoju elektrownie 
trali publicznych, które istniały na obwo- 
dzie zaopatrywania. Dostarczają one te- 
raz prąd większości przemysłu i rzemio- 
słom praskim. 


Elektrownie praskie stanowią razem z 


* 


mą 


Ogólny widok elektrowni w Pradze 


miejskiemi kolejami elektrycznemi „Elek- 
tryczne przedsiębiorstwa gł. miasta Pra- 
gi”, które są w posiadaniu gminy i zarzą- 
dzane wedle ustaw gminnych przez wspól- 
ną radę administracyjną. 

W roku 1929 przystępują „Elektrycz- 
ne przedsiębiorstwa" do budowania wła- 
snego domu centralnej administracji, 


PRASKA GAZOWNIA W MICHLI 


Miasto Praga wybudowało pierwszą 
publiczną gazownię na Żiżkowie w 1864 — 
1866 r., drugą pozyskał Śmichów w 1878, 
trzecia przeszła w posiadanie miasta 
wskutek przyłączenia przedmieścia Hole- 
szowic w r. 1884, 

Gazownia holeszowicka została znie- 
siona po wybudowaniu nowej gazowni w 
Holeszowicach w r. 1887 — 1888, 

Aż do końca roku 1926 zaopatrywały 
Pragę w gaz trzy publiczne śazownie: żiż- 
kowska o wytwórczości rocznej 8 milj. 
m”, śmiechowska o wytwórczości rocznej 
2 milj, më i holeszowicka o wytwórczości 
10 milj. m? gazu. W pierwszych latach 
założenia gazowni używano gazu wyłącz- 
nie do oświetlania. Później zaczęto go 
przystosowywać i do opalania, 

Kwestję założenia nowoczesnej gazow- 


ni rozstrzygnęła gmina praska w 1908 r. 
W roku 1910 zakupiono rozległą prze- 
strzeń na budowle gazowni na południo- 
wym stoku wzgórza Bohdalce w Michli i 


przystąpiono do robót przygotowaw- 
czych, które przerwał wybuch wojny 
światowej. 


Dopiero po wojnie, jako stolica samo- 
istnego państwa, mogła Praga uskutecznić 
dzieło oddawna już potrzebne, budowę 
nowej gazowni. 

Nowa publiczna gazownia praska roz- 
ciąga się na przestrzeni zajmującej dzi- 
siaj 15 ha. Na rozszerzenie jej zarezer- 
wowano jeszcze 5 ha. Gazownia połączo- 
na jest kolejką z dworcem Vars'ovice — 
Nusle. Dla ruchu kołowego przystępna 
jest od ulicy Havlic kowej, która tworzy 
północną granicę gazowni. 
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Na południe odgradza budowlę potok 
Boticz, na wschód szosa Chodowska, na 
zachód droga żelazna Vrszowice — Mo- 
drzany, 

Wytwórczość gazowni obliczona jest 
rocznie na 90 milj. m* gazu. Na początek 
wybudowano jedną trzecią część przemy- 
słową. 

Do dostawy węgla i koksu służy, o- 
prócz rozgałęzionej kolejki, potężna wi- 
sząca kolej i ruchome windy nad składa- 
mi węgla i koksu, Palenisko opatrzone 
jest piecami systemu Glover-West, Wy- 
stawiono dziesięć pieców o ośmiu retor- 
tach, każda retorta ma normalną  zdol- 
ność pracy 4 tony węgla w ciągu 24 go- 
dzin. Dla zaopatrywania pieców urządzo- 
no 2 wagonowe wywrotki, deptacze węgli 
i transportery, które wyciągają węgle z 
dołów węglowych do rezerwoarów nad 
piecami. Nad każdym piecem znajduje 
się zapasowy rezerwoar węglowy, obli- 
czony na pojemność węgla wystarczającą 
na 48 godzin, 

Koks, wyrabiany w piecach, wywozi 
się za pomocą wiszącej kolei do klasyfi- 
katorów koksu, lub na skład, Dla wyro- 
bu gazu urządzono zwykłe gazowe urzą- 
dzenia, chłodnie, ekshaustory, płoczkar- 
nie, oczyszczalnie i gazomierze. Dla wy- 
robu wody amonjakowej urządzono wy- 
twórnię siarczanu amoniakowego. Dla 
kontroli wyrobu i badania rozmaitych 
procesów gazu wybudowano próbną ga- 
zownię z przynależnemi laboratorjami, 


Na początku postawiono tylko jeden 
zbiornik gazu z wodnym rezerwoarem í 
wodnymi zamknięciami o 3 teleskopach i 
dzwonie o objętości 75.000 m*, 

Podłoga gazowni zaopatrzona jest w 
rozległą sieć ścieków, spływających do 
miejskiego  kanalizacyjnego zbiornika. 

oda, potrzebna do gazowni, pochodzi z 
miejskich wodociągów i z własnej studni. 
Parę wytwarza się dzięki resztkom ciepła 
w komorach pieców, a tylko w razie 
większego zapotrzebowania używa się 
własnej kotłowni, opalanej pyłem z ko- 

su, 

Dla dostarczania energji elektrycznej 
urządzono własną stację transtormacyjną 
R Prąd elektryczny, dostarczany przez 
miejskie elektryczne przedsiębiorstwa. 

Dostawę kolejową załatwia się przy 
Pomocy własnej lokomotywy parowej, o- 
palanej koksem, 

Dla umieszczenia wszelkich rur (oprócz 
urządzeń gazowych i wody do picia), u- 
rządzone są podziemne przechodnie że- 
lazno - betonowe kanały, które łączą 
Wszystkie budynki przemysłowe i admi- 
nistracyjne, 


Zabudowania przemysłowe oprócz 
kotłowni, zbudowane są w typie ramo- 
wym żelazo - betonowym, z żelazo - be- 
tonowymi płytami, izolowanymi korkiem. 
Ściany mają mur z cegieł. 

We wszystkich budynkach przemysło- 
Wych urządzone jest centralne ogrzewa- 
Me parowe lub powietrzne. 

Oprócz zabudowań przemysłowych o- 
bejmuje gazownia michelska szereg bu- 
dynków administracyjnych. W zabudo- 
waniach administracyjnych mieści się 
centralny zarząd gazowni W budynku 
robotniczym znajdują się szatnie, umy- 
walnie, łaźnie, kuchnie, jadalnia, czytel- 


Gazownia w Pradze 


nia i izby ambulatoryjne dla dania pier- 


wszej pomocy w razie wypadku. Prócz 
tego rozległe pralnie, suszarnie, 
walnie i maglownie bielizny. 

Specjalne warsztaty reparacyjne ob- 
sługują zakład i instalację. Obszerne 
składy zawierają zasoby materjału dla 
wszelkiego rodzaju potrzeb gazowni. Au- 
tomobile osobowe i ciężarowe umieszczo- 
ne są w garażach, przy których mieszczą 
się piękne mieszkania dla sżoferów. Dla 
pracowników, zatrudnionych w gazowni, 
których stały pobyt przy zakładzie jest 
konieczny, wybudowano szereg domków 
mieszkalnych. 


Dla doprawy gazu z gazowni, michel- 


rr BYM 
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Praska gazownia w Michli 
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praso- 


skiej do starych urządzeń gazowych sieci 
urządzono równocześnie z budową nowej 
gazowni rurę napajającą z ciśnieniem ga- 
zowem, do której tłoczy się gaz w czasie 
mniejszego zużycia tłokiem ze zbiornika 
gazu, W czasie większego zapotrzebowa- 
nia użyte są kompresory z przetłaczają- 
cej stacji w gazowni. Rura tłoczna wycho- 
dzi z gazowni w dwóch kierunkach i łą- 
czy się wewnątrz miasta, tworząc krąg. 
Na rurze tłocznej urządzono 10 stacji re- 
$ulacyjnych, przez które reguluje się ci- 
śnienie $azu z tłocznej rury napajającej 
na normalne ciśnienie gazu potrzebne w 
zbiorniku miejskiej sieci. 

Gmachy gazowni w Michli zaczęto bu- 
dować w końcu kwietnia 1925 roku. Pra- 
ce budowlane łącznie z wyrobem i mon- 
tażem maszyn postępowały tak szybko, 
że można było rozpocząć wyrób gazu w 
nowej gazowni dnia 21 grudnia 1926 r. 
W tymże czasie zatrzymano przewód w 
trzech starych publicznych  gazowniach, 
place po nich przeznaczone są na budowę 
domów publicznych i mieszkalnych. 


Koszt budowy wynosił 120 milj. kor. 
czeskich. 


Produkcja gazu w praskich publicz- 
nych gazowniach wynosiła w roku 1924— 
20 mil. më’, w roku 1925 — 21 i pół mil. 
më, w 1926 — 24 mil. më, w roku 1927 — 
28 i pół mil. m”, w roku 1928 — przeszło 
31 mil m*, 


Ilość odbiorców gazu w roku 1924 wy- 
nosiła 34.000, w 1928 — 58.000. Zużycie 
gazu dla oświetlenia miasta zwiększa się 
nieznacznie. Najwięcej zużywa się gazu 
do gotowania w domach, częściowo do o- 
palania i potrzeb przemysłowych. 


„Letow“ Wojskowa fabryka aparatów lotniczych w Leinianach 


LETOV“ Wojskowa fabryka aparatów lotniczych w Letnianach ; 


„Letov' jest najstarszą czechosłowacką 
fabryką lotniczą, z której wyszedł pier- 
wszy typ czechosłowackiego aparatu po- 
pochodzenia krajowego. W czasie, kie- 
dy panowała jeszcze radość wyzwole- 
nia, rozpoczęło kilku entuzjastów cichą 
wprawdzie, ale za to tem intensywniejszą 
pracę w przemysłowym pałacu na placu 
wysławowym. Zśromadzono tam materjał 
lotniczy, deponowany w Czechach jeszcze 
za Austrji, zwieziono urządzenie warszta- 
towe, głównie z warsztatów wojskowych 
w Chebie; kilka zdolnych do lotu apara- 
tów przyleciało do Pragi. W ten sposób 
powstał ówczesny „Lotniczy arsenał“, 
później „główne warsztaty lotnicze“ — 
obecna „Letov“. Z początkiem roku 1919 
rozszerza się przemysł lotniczy o fabry- 
kę „Aero'”, a w lecie tegoż roku powstaje 
z małych początków firma „Avia”. 


To była podstawa powstania same 
dzielnego czechosłowackieśo przemysłu 
lotniczego oraz uwolnienia się od krępu- 
jących wpływów zagranicy. I dzięki temu 
armja czechosłowacka używa dziś apara- 
tów krajowego wyrobu, a nawet zagram- 
ca kupuje aparaty czechosłowackie, zwła- 
szcza z fabryki „Letov”. 

W roku 1919 zbudowano pierwszy typ 
samolotu czechosłowackieśo pod kierow- 
nictwem inżyniera Smolika. Był to samo- 
lot bojowy „S. 1”, dwupłatowiec o drew- 
nianej konstrukcji z motorem krajowego 
wyrobu ,„„Hiero' o 230 KM, Po stwierdze- 
niu przez komisję jego pierwszorzędnych, 
jak na owe czasy, zalet, zamówiło mini- 
sterstwo obrony narodowej pierwszą se- 
rję tych samolotów, Równocześnie przy- 
stąpiono do budowy typu „S. 2", który 
jest powtórzeniem samolotu „S. 1", je- 
dnak z motorem „Maybach“ o 260 KM. 


W międzyczasie przeniosła się fabryka 
do Kbely pod Pragą. Tutaj, począwszy 
od typu „S. 3", myśliwskiego jednopła- 
towca z motorem „B. M, W.” o 185 KM, 
robiono z dodatnim wynikiem próby bu- 
dowania samolotów metalowych. Kombi- 
nowano odpowiednio mieszaninę metalu, 
głównie stali z drzewem, który to sposób 
konstrukcji, po dokonaniu licznych do~ 
świadczeń i prób także z innemi metala. 
mi, utrzymał się i jest w pewnym stopniu 
stosowany jeszcze po dziś dzień, 

Z końcem roku 1921, w czasie rozkwitu, 
kiedy nowy typ „S. 3“ był prawie gotów 
do startu, a „S..4' nawpół gotowy, — 
większa część fabryki spłonęła. Z kata- 
sirofy tej podniosła się jednak bardzo 
szybko, Ponownie skonstruowany samo- 


kadłub 


lot „S. 3" osiągnął pod kierownictwem 
pilota fabr. Jeżka bardzo dobre wyniki 
już w roku następnym, mianowicie na 
międzynarodowym meetingu lotniczym w 
Zurychu, podobnie jak dwa samoloty „S. 
2", kierowane przez kap. szt. 
Charvata. Dla armji czechosłowackiej do- 
starczono niebawem serję dalszego typu 
„S. 4, dwupłaszczyznowca myśliwskie- 
go i akrobatycznego z motorem „Hispano- 
Suiza“ o 220 KM, który to typ samolotów 
jest dotychczas w użyciu. Dalsze typy 
opuszczały fabrykę w szybkiem tempie. 
Niektóre z nich skonstruowane wyłącznie 
dla celów doświadczeniowych. Na specjal- 
ną uwagę zasługuje typ samolotu do bom- 
bardowania „S. 6' z motorem „Maybach'” 


Samolot wojsk. tabr. „Letov“ 


o 260 KM, który może poszczycić się sze- 
regiem pięknych lotów, jak np. lot.do Gó- 
teborgu i z powrotem, lot 4 samolotów te- 
go typu dookoła Małej Ententy, czecho- 
słowacki rekord wytrzymałości i in. Sa- 
molot ten jest prototypem samolotu pasa- 
żerskiego na 4 osoby „S. 19", używanego 
obecnie przez Czechosłowackie Państwo- 
we Aerolinje, 


Doświadczenia, robione z różnymi ty- 
pami wyłącznie próbnych samolotów, nie 
pozostały bez korzyści; pierwszym rezul- 
tatem tych doświadczeń była konstrukcja 
samolotu myśliwskiego „S. 20" z motorem 
„Skoda - Hispano - Suiza” o 300 KM, 
który pod każdym względem conajmniej 
dorównał samolotom zagranicznym. Jego 
składa się z rurek stalowych, 
skrzydła są drewniane, łożysko motoru 
da się odmontować. Szybkość 256 km/ 
godz., wznoszenie się na 5,000 m, 13,40, 


32 


Skalę i 


mąksymalna wysokość 7200 m. Przez 
wmontowanie słabszego motoru, mianowi- 


cie „Hispano - Suiza” o 120 KM, otrzyma- 


ło czechosłowackie lotnictwo wojskowe 
samolot dla ćwiczeń akrobatycznych, typ 
„S. 21", Dwa ostatnie typy wyrabia fa- 
bryka serjami. 


Równocześnie z samolotem „S. 20” 
skonstruowała fabryka całodrewniane sa- 
moloty szkolne „S. 18“ z motorem „Wal- 
ter” o 60 KM, których używa się do ele- 
mentarnych ćwiczeń pilotów w szkołach 
wojskowych w Czechosłowacji i w innych 
państwach. Alternatywami tego typu są 
„S. 118" z motorem „Walter” o 85 KM, i 
„S. 218" z motorem „Walter“ o 120 KM. 
Lot kap. szt. Hamszika z Pragi do Fin- 


landji i z powrotem na samolocie „S. 18" 


jest jeszcze w żywej pamięci, 


Wkońcu po licznych systematycznych 
próbach z lekkiemi metalami wychodzi z 
tabryki w r. 1926 pierwszy całometalowy 
samolot „S. 16", który w tym samym roku 
wzbudził zainteresowanie na międzynaro- 
dowej wystawie lotniczej w Paryżu. Jest 
do dwumiejscowy dwupłatowiec, z moto- 
rem o mocy 400 — 600 KM. Najprzód zo- 
stał zaopatrzony w motor „Lorraine - Die- 
trich' o 450 KM i z tym motorem wyra- 


biano go serjami dla Czechosłowacji i Ło-- 


twy. Podpułkownik Skala leciał z tym 
motorem z Pragi do Tokjo i z powrotem. 
Z motorem „Hispano - Suiza” o 450 KM 
pobił fabr, pilot Jeżek w dniu 13 paż- 
dziernika 1927 r. światowy rekord szyb- 
kości, osiągając na 500-kilometrowej tra- 
sie i z 1000-kilogramowym obciążeniem 
szybkość 231 km. na godzinę, Od tego 
czasu jest ten typ przez zagranicę u- 
ważany za niebezpiecznego konkurenta 
zarówno pod względem technicznym jaki 


_ handlowym 


W rajdzie Małej Ententy, pomimo po- 
ważnej konkurencji najlepszych samolo- 
tów, zwłaszcza francuskich, zdobył samo- 
lot „S. 16” dwie nagrody: I. nagrodę z 
motorem „Jupiter' o 480 KM. i III. na- 
grodę z motorem „Hispano - Suiza” o 600 


KM, 
Obecnie buduje się kilka nowych ty- 


pów, które niewątpliwie będą świadczyć . 


o postępach fabryki „Letov”, oraz przy- 


czynią się do pomyślnego rozwoju i do 


wzrostu znaczenia lotnictwa czechosłowa- 
ckiego. 


l2-osobowy samolot Farman Goliath, x dyrektor handlowy J. Żilku, xx dyrektor 
techniczny inż. Fr. Stoczes 


Czechosłowackie Państwowe Linje Lotnicze” 


Zorganizowaniu lotniczych linji 
narodowych przypisuje słusznie o- 
Pinja publiczna nader doniosłe 
znaczenie. Dowodem tego były 
niejednokrotnie głosy prasy, po- 
Jawiające się w rozmaitych, wiel- 
ich dziennikach francuskich, jak 
„Quotidien“, „lntrasigeant i inne, 
podkreślające z ubolewaniem fakt, 
że Francja, pomimo wielkiego te- 
tytorjum nie posiada krajowych 
połączeń lotniczych, Nie mniej 
wymownym ar$umentem są poczy- 
nania Francuskiego Komitetu Pro- 


pagandy Lotnictwa (Comité fran-. 


çais de propagande aéronautique), 
tóry przyjął do swego programu 
Stworzenie sieci lotniczej. Komitet 
jest do tego stopnia przekonany o 
przyszłości i żywotności tych linji, 
iż do urzeczywistnienia swego 
programu zamierza przystąpić pra- 
wie bez subwencji państwowej, 
korzystając jedynie z pomocy Izb 
andlowych odnośnych departa- 
mentów. Jako jedną z pierwszych 
linji przewidziano utworzenie po- 
łączenia Bordeaux — Lyon. 

Nie ulega wątpliwości, że komu- 
nikacja lotnicza tylko wtedy odpo- 
wiada swemu głównemu przezna- 
czeniu, jeśli chodzi o połączenie 
miejscowości bardzo odległych. 

Z drugiej strony nawet najlepiej 
sytuowana linja lotnicza nie speł- 
nia swego ząsadniczego zadania, 
jeżeli w jej głównych węzłach nie 
schodzą się odpowiednio zorgani- 
zowane połączenia lokalne. 

Przedewszystkiem więc należy 
starać się o stworzenie połączeń 
linji narodowych, albowiem dopie- 
ro wówczas można przystąpić do 


racjonalnej organizacji linji dłuż- 
szych, międzynarodowych. 

Republika Czechosłowacka zaj- 
muje pod względem rozwoju lotni- 
ctwa jedno z pierwszych miejsc 
wśród państw europejskich, to też 
niewątpliwie, warto zapoznać się 
dokładniej z jej urządzeniami. 

Można już dziś skonstatować, że 
połączenia lotnicze, utrzymywane 
od roku 1924 przez Czechosłowa- 
ckie Państwowe Linje Lotnicze, od- 
znaczają się regularnością i bezpie- 
czeństwem, dzięki czemu zdobyły 
sobie podziw i uznanie wszystkich 
europejskich fachowców w spra- 
wach lotniczych. 

Czechosłowackie Państwowe Lin- 
je Lotnicze, zostały powołane do 
życia jeszcze w roku 1923 na pró- 
bę; regularną komunikację rozpo- 
częto w roku 1924. W pierwszych 
latach działalności obchodzono się 
bez własnej służby technicznej. W 
roku 1924, 1925 a częściowo i w 
1926 używano do przewozu osób i 
bagaży wojskowych samolotów ty- 
pu „Brandenburg . 

Dzięki wprowadzeniu do komu- 


_nję Praga-Marianskć Lazne 


nikacji samolotów o czterech sie- 
dzeniach (w r. 1926), zwłaszcza zaś 
wskutek udostępnienia nowego lot- 
niska w Bernie  Morawskiem, 
zwiększył się ruch w roku 1927 do 
tego stopnia, że przewyższył rezul- 
taty z trzech lat poprzednich ra- 
zem wzięte, zaś ruch w roku 1928 
przewyższył znowu rezultaty ze 
wszystkich czterech lat poprzed- 
nich. 

Pierwotna sieć Czechosłowackich 
Państwowych Linij. Lotniczych po- 
większyła się w r. 1927 o nową li- 
| (Ma- 
rjenbad), od lipca 1927 r, utrzymu- 


ją więc Czsł. Państwowe Linje Lo- 
tnicze następujące połączenia: 
Praha - Brno - Bratislava dwa 
razy dziennie w obu kierunkach; 
Bratislava — Kosice raz dzien- 
nie w obu kierunkach; 
Praha-Marianskć Lazne dwa ra- 
zy dziennie w obu kierunkach. 


Dzienny efekt samolotów w peł- 
nym sezonie lotniczym wynosił naj- 
mniej 2500 km; w roku 1927 prze- 
były samoloty Czsł. P. L. L. ogó- 
łem 415.278 km. w 1928 r. 413.762 
km., czyli około 10 i '/, obwodu ku- 
li. ziemskiej. 

Park lotniczy Czsł. Państwowych 
Linji Lotniczych składa się obec- 
nie z 7 samolotów Aero — 23 (o 8 
siedzeniach) i z czterech samolo- 
tów Goliath (o 12 siedzeniach). Ca- 
ły materjał lotniczy jest wyłącznie 
pochodzenia czechosłowackiego. 

Powyższe cyfry dowodzą wy- 
mownie, jak w Republice Czecho- 
słowackiej rozwija się ruch lotni- 
czy; dowodzą również, jakie zasłu- 
gi pod względem rozwoju i popu- 
laryzacji ruchu lotniczego mają 
Czsł, Państwowe Linje Lotnicze 
oraz ich główni pracownicy, dyrek- 
tor techniczy inż. Fr. Stoczes i dy- 
rektor handlowy Jos. Zilka. 

Pomyślny ten rozwój trwa, a 
każdy przyjaciel państwa Czecho- 
słowackiego patrzy nań z zadowo- 
leniem, doceniając jego znaczenie 
dla interesów kraju. 
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Samolot Aero A 23 z przepyszną 7-osobową kajutą 


Piszczany: Hotel „Tkermia Palace“ wzniesiony na włas- 


nych terenach szlamowych 


Piszczany: Nad falami rzeki Waagi unoszą się gorące 


pary ze źródeł siarczanych 


POSZCZANY 


Piszczany nie dadzą się podciągnąć 
pod żaden szablon. .Hygienista L. Lieber- 
mann, wierny gość Piszczan, powiedział 
zupełnie słusznie kiedyś przed laty z 
uśmiechem: „Tutaj jednoczy się Europa i 


Azja”. 


kuracyjna i wieś przenikają się wzajem. 


Istotnie, światowa miejscowość 


W cienistym stuletnim parku zakłado- 
wym widzimy córę Piszczan, opaloną, 
piękną słowaczkę w barwnym narodo- 
wym stroju, a tu obok niej Dianę na- 
szych czasów o smukłej linji, z jasną 
główką chłopczycy, w krótkim czarnym 
kostjumie. Psa myśliwskiego zastępuje 
stylowo czarny chart u jej boku. Zamiast 
Strzał w kołczanie ma kokieteryjne bły- 
ski w oczach. Podagrycy i reumatycy 
wszelakich narodowości współżyją poko- 
jowo w tem Locarnie wspólnego cierpie- 
nia. Istnieje tylko jedno współzawodni- 
ctwo — o zdrowie. Wybacza się tylko 
zawiść do sąsiada, który wcześniej od- 
rzuci swoje kule, jako pamiątkę do „mu- 


zeum kul”. 


Pod względem pejzażowym są również 


W pobli- 
skich lasach rosną dęby i sosny, buki i 


Piszczany nader urozmaicone. 
jodły, Tutaj szlachetna zwierzyna. Na 


bujnych polach zające i: kuropatwy. 


Obok w olbrzymim parku na setkach 
morgów: tennis,. golf, teatr pod gołym 
niebem, stadjon sportowy, a na pogra- 
nicznej Górze radjowej wieża z widokiem 
na daleki horyzont ——z kawą i kremem 
dla osób o realistycznym światopoglą- 
dzie. Stare zamki w dolinie Waagi, ku- 


szą do wycieczek. Obramiona rozwidle- 


niem rzeki u stóp „Góry radjowej* leży 


„wyspa kąpielowa*, Z zimnego naogół 


wybrzeża, przerywanego  wulkanicznie 


$crącym mułem, wznoszą się w chłodne 
Nastrojowy temat, 


dni chmury par. 


który mógłby natchnąć jakiegoś drugie- 


go Bócklina do obrazu „Wyspa zdro- 
wia", — „Wyspa kąpielowa'* jest jednoli- 
tym wielkim terenem źródeł. Źródła 


siarczane a obok szlam różnej tempera- 
tury aż do 68” C, w nieprzebranej liczbie. 
Pomysłowe urządzenia chłodnicze po- 
zwalają stosować kąpiel już od 28 stopni. 
Są również luksusowe kąpiele książęce 
jak „Kąpiele Irma”, wielkie baseny z fa- 
jansu i marmury z potężnemi kopułami o 
średnicy ponad 20 mtr. Baseny tych roz- 
miarów są już same w sobie osobliwoś- 
cią godną widzenia. Oczywiście, więk- 
szość chorych, a zwłaszcza ciężko cho- 
rych, których organizm i cierpienie wy- 
magają szczegółowego i indywidualnego 
traktowania, kąpie się w oddzielnych po- 


koikach. „Lokalne“ 


odbywa się według starej tradycji we 


leczenie szlamem 


wszystkich możliwych formach: jako o- 
kłady jako 


kompres kładziony bezpośrednio na cia- 


owinięte w prześcieradła, 
ło, jako kąpiele poszczególnych części 
ciała w rozmaitych bardzo praktycznych 
naczyniach drewnianych i wreszcie jako 
kąpiele całego ciała w wannach szlamó- 
wych. Pomyślano także o kuracji zimo- 
wej. Tak np. Thermia Palace Hotel jest 
połączona z kąpielami krytym koryta- 
rzem. | 

Nie można jeszcze całkowicie zwal- 
czyć uprzedzenia, jakoby Piszczany dzia- 
silnie, W 


właśnie w Piszczanach traktowanie cho- 


łały nazbyt rzeczywistości 


roby jest niezwykle troskliwe. Jeżeli 


trzeba zwrócić szczególniejszą uwagę 
czy na stan nerwów, czy serca, czy na 
wiek itp., lekarze piszczańscy starają się 
oddziaływać lokalnie szlamem na chore 
miejsce i to możliwie najintensywniej, a 
natomiast ochraniają troskliwie całość 
organizmu. 

Dzieje Piszczan sięgają daleko w śred- 
Już wówczas otaczał miej- 
scowość nimb cudowności. Listy zakła- 
dowe z r. 1847 wykazują już do 1700 ku- 
Odtąd, rozpoczyna się śwał- 
dzięki 


ctwu o szerokich horyzontach. Podsta- 


niowiecze, 


racjuszy. 
towny rozkwit, może kierowni- 
wowe i naukowe prace zdobyły wreszcie 
zdrojowisku należyte uznanie także w 
kołach lekarzy. A dzieje Piszczan mogą 
być dobrą nauką dla niejednego młode- 


go przedsiębiorstwa kąpielowego, 


Podjebrad: Hotel zdrojowy 


WYZDROWIENIE 


Jak zajechałem do kapiel Podjebradzkich. 


Jechałem do Wiednia, W pociągu 
spotkałem kilku lekarzy, zdążających na 


jakiś Kongres w Czechosłowacji. Deba- ` 


tują oczywiście na temat medycyny. Czy 
potrafią wogóle mówić o czem innem? 
To przerażające — twierdzą — jak 
szerzą się obecnie choroby serca. Na 
choroby naczyń krwionośnych umiera 
dziś więcej ludzi, niż z powodu sędziwe- 
g0 wieku, Jeden z obecnych, stary pro- 
lesor wyraża taką opinję: „Każdy wiek 
ma swoją chorobę. Stary Rzym zginął 
ną choroby przemiany materji, W śred- 
niowieczu szerzyły się epidemicznie cho- 
roby umysłowe i obłęd. Pod koniec XIX 
wieku poczekalnie lekarzy zapełniały się 
tłumem dziewcząt cierpiących na bledni- 
cę. A dzisiaj? Organy ludzkiego ciała, 
przyzwyczajone od stuleci do pracy w 
wysilają się dzisiaj 
nieporównanie więcej. Tempo życia przy- 
Spieszyło się niepomiernie: auto, telefon, 
telegraf, radjo, kino, samolot, Na krań- 
cu naszej drogi obecnej widnieje jako 
„mane, tekel, fares“ groźna zapowiedź: 


normalnem tempie, 


neuroza komunikacyjna, 


Wiek XX jest zdecydowanie wiekiem 
chorób sercowych i naczyń krwionoś- 
nych“ — kończy profesor swój wywód. 

Młodsi lekarze podejmują ten temat, 
wskazują, jak zdradliwe są te właśnie 
choroby, jak zmniejszają cielesną i du~ 
chową zdolność pracy. Gdy zachoruje 
serce, choruje jednocześnie cały  orga- 
nizm, 

Inny z obecnych lekarzy zwraca uwa- 
ge na rozmaite niepożądane następstwa, 
zaburzenia w działalności żołądka, wą- 
troby, nerek, płuc itd, Jeszcze inny pod- 
kreśla zwłaszcza zdradliwość chorób ser- 
ca, które kryją się nieraz poza mało- 
znacznemi dolegliwościami, a dla osób w 
drugiej połowie życia są tak niebez- 
pieczne, 

Mimowoli przypominam sobie własne 
te i owe dolegliwości, pot rosi mi czoło, 


bo niektóre objawy, o jakich mówią le- 
karze zaobserwowałem sam u siebie, 
Tymczasem rozmowa lekarska 
na sposoby leczenia chorób sercowych. 


schodzi 


Moi towarzysze podróży mówią o kar- 
djologicznym oddziale na praskim fakul- 
tecie medycznym, o znakomitym kardjo- 
logu prof. dr. V. Libensky'm, o słynnych 
kąpielach  Podjebradzkich. Dowiaduję 
się, że kąpiele Podjebradzkie są świetnie 
urządzone i rozwijają się bardzo szybko, 
Oddalone tylko o godzinę drogi od Pra- 
gi, pozostają ze stołecznemi klinikami w 
ścisłym kontakcie. Tam utworzono też 
jedyną w swoim rodzaju instytucję w Eu- 
ropie środkowej: „Zakład badania i le- 
czenia chorób serca” hołdujący dewizie 


nowoczesnej medycyny: Dokładność i 


ł całkowitość rozpoznania choroby i wy- | 


leczenia jej. Naturalne źródła kwasowę- 
glowe (1 litr wody mineralnej zawiera 
21/, litra CO») działają prawdziwe cuda. 


Zakład rozporządza najbardziej nowo- 
czesnemi aparatami; Roentgenem i elek- 
trokardjografem. Na moje zapytanie o 
ten przyrząd, otrzymuję odpowiedź, że 
elektrokardjograi jest tryumiem medycy- 
ny i elektrotechniki XX wieku. Anali- 
zuje on działalność mięśnia sercowego z 
największą dokładnością i jednocześnie 
przedstawia ją graficznie Rozmowa o 
zdrojowisku Podjebrady toczy się dalej: 
Zakład posiada laboratorjum chemiczno- 
biologiczne, I zakład i kąpiele są otwar- 
te przez cały rok. Profesor berliński za- 
leca chorym na serce kurację przede- 
wszystkiem na wiosnę, ponieważ znoszą 
oni źle letnie upały. 

Rozmyślam znowu o swoich dolegli- 
wościach, a nie chcąc się dręczyć dal- 
szem słuchaniem rozmowy, wychodzę na 
korytarz i zapalam papierosa. Na prze- 
ciwległej ścianie widzę kilka tablic re- 
klamowych i nagle czytam: 

Zdrojowisko Podjebrady wyleczy Two- 
je serce! 


W kąpielach Podjebrady leczy się sku- 
tecznie następujące choroby: 

l. Choroby obiegu krwi: wady serca, 
także w stanie zakłóconej kompensacji 
serca, zwłaszcza pierwszego rzędu, astmę 
serca i płuc, zwapnienie żył, podniesione 
ciśnienie krwi, choroby nerek, połączone 
z zaburzeniem działalności serca, choroby 
serca przy otyłości rozszerzenie serca, 
nerwowe zaburzenie serca, osłabienia ser- 
ca po chorobach zakaźnych i operacjach, 
wadliwy obieg w kończynach. 

Il. Choroby cukrzycy wszelkiego ro- 
dzaju, z wyjątkiem bardzo ciężkich przy- 
padków, podagrę, otyłość, drobne kamie- 
nie żółciowe i piasek moczowy. 

HI. Choroby wynikające z klimater- 
jum (okresu przejściowego) u kobiet i 
mężczyzn. 

IV. Zaburzenia działalności żołądka: 
zaburzenia soku żołądkowego, dilatację 
żołądka, brak apetytu, chroniczne katary 
żołądka i jelit, katary alkoholików. 

V. Rekonwalescencje wszelkiego ro- 
dzaju. 

VI. Katary organów oddechowych z 
wyjątkiem gruźlicy, chroniczny mokry ka- 
tar, katary zawodowe i palaczy. 

VII. Chroniczne choroby skórne, li- 
chen ruber planus, chroniczną egzemę, 
psoviasis. 

VIII. Newrozę, neiwrastenię, wyczerpa- 
nie, przemęczenie. 

IX. Choroby kobiece, zwłaszcza po za- 
paleniach. 

Czytam i nagle decyduję się, Chcę 
wiedzieć, jaki jest stan mojego zdrowia. 
Wysiadam w Przerowie z Wiedeńskiego 
pociągu i jadę do zdrojowiska Podjebra- 
dy. Z dworca miejscowego funkcjonar- 
jusz Biura informacyjnego prowadzi mnie 
do komfortowego hotelu zdrojowego. Pa- 
nuje tu boski spokój, oddycha się pełną 
piersią, Następnego ranka bada mnie le- 
karz zakładowy..Nie jest najgorzej — 
oświadcza — ale trzeba się leczyć, Dje- 
ta, kąpiele kwasowęglowe, potem, gdy 
się okaże, że serce w porządku, elektro- 


terapia, kąpiele borowinowe, a wreszcie 


specjalność Podjebradzka: kwasowęglo- 
we kąpiele gazowe przeciw reumatyzmo- 
wi“, — Przestrzegałem pilnie zaleceń le- 
karza i po kilku dniach już odczułem po- 


prawę stanu zdrowia. 


Przy okazji poznałem również Podje- 
bradzki Sauerbrunn. Szklankę tej chłod- 
nej wody wypija się istotnie z rozkoszą. 
Lecznicze jej zalety przejawiają się w ca- 
łej pełni przy chorobie cukrowej, poda- 
grze, chronicznych zapaleniach dróg od- 
dechowych, kamieniach żółciowych, re- 
umatyźmie stawów, przekwaszeniu so- 
ków żołądkowych. 

Słowem, jest to woda mineralna o naj- 
większej wartości, | 

W ciągu 4 tygodni byłem zdrów jak 
ryba. I już dzisiaj cieszę się znowu na 
wspomnienie tej przepięknej równiny, po- 


"krytej gajami i lasami, przeciętej szero- 


ką wstęgą Łaby. Albowiem zamierzam , 
jeszcze nie raz powrócić do kąpiel Pod- 
jebradzkich. 


POLSKA DROGA 1 CZESKI SAMOCHÓD 


Jeżeli słuszną jest głoszona w polityce 
zasada: człowiek na właści- 
wem miejscu , to niewątpliwie trzeba tak- 
że w dziedzinie automomilizmu 
słuszność maksymy: 
właściwej drodze", Jeżeli gdzie, to wła- 
śnie w Polsce zasada ta powinna i musi 


„właściwy 


uznać 
„właściwy wóz na 


mieć decydujące znaczenie, 


Bądźmy szczerzy i przyznajmy otwar- 
cie, że poza dobremi drogami naszych kre- 
sów zachodnich, reszta kraju wymaga sa- 
mochodów „specjalnych“, budowanych z 
uwzględnieniem warunków miejscowych. 
Francuzi musieliby stworzyć w tym celu 
obok swych serji jeszcze „modele polo- 
nais' o resorach podwójnej szerokości, 
przednim i tylnem moście potrójnie wzmo- 
cenionym, i t. d., a ameyrkanie, przysyła- 
jąc nam piękne swoje „Chrysler'y*, baje- 
cznie tanie „Chevrolet'y' i luksusowo wy- 
glądające „Erskine'y'* it. d. powinniby 
przedewszystkiem karoserje a również i 
podwozia pokrywać jakimś magicznym, 
tajemniczym płynem, „eliksirem“ trwało- 
ści (w rodzaju „eliksiru młodości"), któ- 
ry chroniłby piękne te cacka od zabój- 
czych wpływów naszego „tła'* automobi- 
lizmu, którym są drogi, błoto, śniegi, wiej- 
skie chłopaki, kocie łby naszych miast i 
miasteczek, etc., etc... 

„Nie przyganiam bynajmniej wozom a- 
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Wyłączne zastępstwo: 


BIURO 
ROLNICZO-TECHNICZNE 


Mi. 3t. Nawakowshi 


Sp. zo.o. 


WARSZAWA, 
KREDYTOWA 4. Tel. 291-34. 


Dogodne warunki kupna. 


OGMOCONOCNOONODGUNOCONOCONOCONOCONOOCNOCUO 


OOCNOGCNRO 


merykańskim, lecz mówię o wozach tych 
na drogach polskich”, I to podkreślam, A 
na tych drogach ci amerykanie stają się 
naprawdę pożałowania godni. 


W tych więc warunkach należy uwa- 
żnie rozejrzeć się po świecie i zobaczyć 
czy ktokolwiek inny, znajdując się w a- 
nalogicznych lub podobnych naszym wa- 


'runkach, nie znalazł skutecznej rady na 


swą niedolę. I nie szukając daleko, prze- 
kena się, że krajem takim jest Czechosło- 
wacja. 


Przemysł czeski stoi bardzo wysoko i 
kraj ten, pomimo, że jest niewielki, po- 


„siada aż 6 fabryk samochodowych. Wa- 


runki „drogowo - atmosferyczne" — jeśli 
można się tak wyrazić — są bardzo zbli- 
żone do naszych, a praktyczny umysł cze- 
cha potrafił rozwiązać problem konstruk- 
cyjny samochodów w płaszczyźnie zasto- 
sowania ich do warunków  eksploatacyj- 
nych w Czechosłowacji tj. prawie takich, 
jak w Polsce. 


Jakie były rezultaty? Po długoletnich 
sprawy 
soli- 


próbach i sumiehnem badaniu 
buduje się tam obecnie samochody 
dne i najzupełniej odpowiadające ciężkim 
warunkom terenowym w Europie wschod- 
niej, a jednocześnie piękne, wzorowane 


ostatnio na najnowszych typach wyglądu 


NAJOSZCZĘDNIEJSZE 


SAMOCHODY „PRAGA 


ZUŻYWAJĄCE NA 100 KLM. 5 KG. BENZYNY 
Osobowe .. Ciężarowe 1 Autobusy 


PODWOZIA — CZĘŚCI ZAMIENNE. 
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zewnętrznego wozów francuskich i ame- 
rykańskich. 

Czołowe miejsce w przemyśle samo- 
chodowym Czechosłowacji zajmują potęż- 
ne zakłady Skody ze swemi ogromnemi 
fabrykami w Pilźnie i Mladej Bolesławi, 
które zatrudniają dziesiątki tysięcy robo- 
tników, stosując „normalizowaną* pro- 
dukcję, najnowsze metody wytwórczości 
1-6, 5d 

Samochody Skody reprezentują naj- 
bardziej odpowiedni typ wozów, zastoso- 
wanych do naszych warunków eksploata- 
cyjnych, a to w zakresie wozów osobo- 
wych, łączących w sobie solidność budo- 
wy, elegancję i ekonomiczność, jak rów- 
nież i w dziale typów ciężarowych i au- 
tobusowych, gdzie Skoda śmiało może u- 
ważać siebie za „hors concours". 

Klijentela polska zaczyna rozumieć, 
iż w obecnych warunkach nie możemy so- 
bie jeszcze pozwolić na nabywanie wozów 
tanich i konstrukcyjnie słabych, aby je po 
krótkim czasie zamieniać na nowe mode- 
le, jak to czyni klijentela amerykańska 
na drugiej półkuli, 

Warunki polskie wymagają wozu pier- 
wszorzędnej jakości i mocnej budowy í 
to odrazu, przy pierwszych godzinach ży- 
cia wozu, gdyż walczyć z trudnościami 
naszego terenu i warunków atmosferycz- 
nych należy tylko bronią pewną i nieza- 
wodną, którą, zdaniem naszem, może być 
właśnie samochód światowej marki Skoda. 
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Żywotność państwowych linji lotniczych 


Dobra lotniczej 
i staranie o jej pomyślny rozwój stanowią dziś 
jedno z głównych zadań administracji państwo- 


wej; prasa codzienna przynosi stale wiadomości, 


organizacja komunikacji 


z których dowiadujemy się, jakie znaczenie 
przypisuje się komunikacji lotniczej w pań- 
stwach najbardziej cywilizowanych. 

Jednym z najpiękniejszych rozdziałów w hi- 
storji rozwoju komunikacji lotniczej w Europie 
jest dotychczasowy rozwój. Czechosłowackich 
Państwowych Linji Lotniczych. 

Czechosłowackie Państwowe Linje Lotnicze, 


założone w roku 1924 i pozostające w bezpośred- 
nim zarządzie państwowym skończyły w roku 
1928 pierwsze pięciolecie swej działalności; pięć 
lat w lotnictwie pasażerskiem jest długim okre- 
sem czasu, tak długim, że wystarczy do stworze: 
nia tradycji i dobrego imienia, 

O dobrej opinji Czechosłowackich Państwo- 
wych Linji Lotniczych, których zadaniem jest 
utrzymywanie. połączenia lotniczego między 
głównemi miastami Republiki Czechosłowackiej, 
niewątpliwie najlepiej świadczy szybki rozwój 


ich przewozu. 


Ogólna statystyka ruchu w latach 1924 — 1928. 


o $ Ilość prze- SFR Bagaże Poczta Towar Ogółem cię- | Ilość godzin | Regular- RE | 
ok 9 bytych klm. |:9 E 2 (kg) (kg) (kg) żaru (kg) * lotu ność 5 > 
È żę ż 
ZB ZZABA ĄCE WODAMI ka O JAAN WE WE PE SARE WALA 
1924 | 649 207.344 426 598.540 161.227 | 1.383.200 2.147.967.| 1.545001’ 84.500/, — 
1925 | 870 218.300 604| 3.044.840 205.395 | 15.230.460 18.500.695 | 2.458019” 81.60°/9 
1926 | 1.082 245.284 | 1.703| 7.134.680 492.243| 4.568.070 12.194.993 | 1.787013! 87.460/, - 
1927 | 2.268 415.278 | 4.233] 19.459.310 813.818| 18.172.848 38.445.976 |  3.099035' DONS = 
1928 | 2.256 413.762 | 6231| 26.199.995 876.626 | 23.022.426 50.099.047 | 3.000055' 94.20? z 
1.559.968 |13.197| 56.437.365 |2.549.309 | 62.402.004 | 121.388.678 | 11.801003' — — 


Ogółem| 7.125 


e w w, 


1559.968 przebytych kilometrów bez jednego nieszczęśliwego wypadku. 


Wszelki materjał, samoloty, motory wyłącznie czechosłowackiego wyrobu. 


Československé statni Aerolinie, Praha I., Václavské nam. 72. 


Marianské Lázně — Praha — Brno — Bratislava — Kosice — Uzhorod. 
Ac ć 
Telefon Nr. 314 Way 4266 2356 922 1 
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Drukarska, Wydawnicza i Dziennikarska Sp. Akc. 
W PRADZE XII, FOCHOVA 62 


Wydaje następujące czasopisma: 


Prager Preffe 


najważniejszy dziennik Czechosłowacji w języku niemieckim a zarazem poważne pismo infor- 
macyjne Europy Środkowej przynosi szczegółowe i objektywne wiadomości polityczne i ekono- 
miczne. Co piątku dział ,,Aussenhandel'', informujący o popycie na towary w całym świecie. 
Bogate działy: literacki, mód, sportowy i inne. — Kronika słowiańska, — W niedzielę dodatek 
ilustrowany, cieszący się wielkiem wzięciem. Od czasu do czasu obszerne wydania specjalne, po- 
święcone różnym zagadnieniom gospodarczym, kulturalnym i politycznym poszczególnych 
państw i różnym gałęziom przemysłu. 
Pierwszorzędny organ dla ogłoszeń przemysłu, handlu i rękodzielnictwa. 


' Prenumerata dla Polski: miesięcznie Zł. Si 


L'EUROPE CENTRALE RT 
jedyny tygodnik Czechosłowacji w języku francuskim 


OA wyk. Pragae. 


Papi arama | Ae aman Poza 4 (ommarów Senn 


dla informacji zagranicy, zwłaszcza o 'wypadkach i 
"w Europie Środkowej. Zamieszcza wiadomości han- tygodnik, wychodzący w języku angielskim. Przynosi 
informacje o Europie Środkowej, zwłaszcza wiadomo- 
ści handlowe, przemysłowe, ekonomiczne i inne. Przy- 
czynia się do nawiązywania stosunków handlowych ze 
światem, mówiącym po angielsku, Dogodny organ 
Prenumerata roczna K. cz. 120.— ogłoszeniowy dla kół przemysłowych i handlowych. 

2 kwartal. „ „ 40.— . Prenumerata dla Polski: rocznie K. cz. 110.— 

5 i »„ półrocz. „ =, 60.— 


dlowe, przemysłowe i ekonomiczne oraz przyczynia 
się no nawiązywania stosunków handlowych wszelkie- 


go rodzaju. 


CENTRALNAJA EWROPA ORBIS-Księgarnia 


rosyjski tygodnik Czechosłowacji dla świata, mówią- dostarcza lub pośredniczy w zamawianiu książek no- 
cego po rosyjsku. Zamieszcza wiadomości o Europie wych i antykwarskich wszelkiego rodzaju i we wszyst- 
Środkowej, zwłaszcza handlowe, przemysłowe i eko- kich językach. Fachowa literatura handlowa i prze- 
nomiczne oraz przyczynia się do nawiązywania wszel- mysłowa, podręczniki do nauki języków i słowniki, 
kiego rodzaju stosunków literatura naukowa, mapy turystyczne, plany miast, 

Prenumerata dla Polski: rocznie Zł. 25.— literatura sportowa, radjowa i w in. — Bohemica nova 


$ i D kwartal. ,, 7.— et antiquaria, 


—_ 00111 


Żądajcie bezpłatnych egzemplarzy okazowych, dogodnych ofert ogłoszeniowych i katalogów 
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MARIÁNSKÉ LÁZNĚ 
MARIENBAD 


RON "2 
„PERŁA ŚWIATOWYCH 
MIEJSC KĄPIELOWYCH” 

P NWN 


628 m. ponad p. m. w środku lasów 
PIERWSZORZĘDNE HOTELE I DOMY KURACYJNE: 


CENTRALNE KĄPIELE—NOWE KĄPIELE — 
HOTEL TEPELSKI DOM — DOM ZŁOTA 
'KULA— DOM ŹRÓDLANA INSPEKCJA — 
" DOM WYSYŁKA MINERALNYCH WÓD. 


Sezon: od Kwietnia do końca Września 


Naturalne kąpiele gazowe, żelazne, borowinowe (błotne). Między- 
narodowa stacja lotnicza na miejscu. 50"/, zniżki kolejowej powrot- 
nej na kolei czechosłowackiej. 

Prospekty i wszelkie informacje bezpłatnie. 


ONAOCNROCNROCNIOCNNOCNIOSOWOCNOCNOCNO OBO OO ONO ONROSOROOWAO ORO ORO CWO OWO OROOWIOOROCNHO 


RZĄDOWY ZARZĄD KĄPIELOWY W MARJENBADZIE 
(CZECHOSŁOWACJA) 


GCINOCNOCNOONO CIO CNRO ORO GNRO CYRO GNROS ONSO OBO ORO GIRO CYROOOBOCYRO GOROS CYSO OSO OWRO CRO CRO ORO CUROCUWOCUOOCUWO 


GOMOCNOCWOCWO 


ONOCMO ORO CRO OBO OBRO CSRO ORO OB8O CSRO CSRO CSRO ORO ORO OWRO CBBO CRO GRO CGRO CRO 
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ZAKŁADY „TATRK” : 
= Budowa samochodów i wagonów Sp. Akc. 4 
= Kolejowe środki komunikacyjne Samochody „TATRA“ = 
Z wszelkiego rodzaju. Samochody ciężarowe: 5 
Z EOldowe wo JA) HP. Autobusy i wozy specjalne. z | 
= Fabryki: Koprzywnice, Morawy Adres telegraficzny: = | 
Z Wiedeń XI. Tatravagon Smichov. z 
5 Generalna dyrekcja i Centralne biuro sprzedaży - 
z PRAHA—SMICHOV 
KARTOUZSKA 3. Telefony: 412-20, 412-77 > 
zj ARONA ZIOLA RP AO PTAK PPN 


TATRAAĄAUTO' 


WARSZAWA, AIl 


Znana czeskosłowacka fabryka samo- 
chodów i wagonów „Tatra' posiada w 
Warszawie oddział pod nazwą „Tatra - 
Auto”, 

Energiczna í ruchliwa dyrekcja tej pla- 
cówki umiała w stosunkowo krótkim cza- 
sie rozwinąć tak szeroką działalność i tak 
doskonale wprowadzić 


swe samochody 


na rynek polski, że w roku ubiegłym po- 


biła rekord sprzedaży wozów, wybijając 
się w naszym kraju na pierwsze miejsce 
z pośród wszystkich europejskich wy- 
twórni samochodowych. 

I dziwić się temu nie można — bo sa- 
mochody „Tatra' są wzorem wytrzyma- 
łości i jeżeli ktoś ma prawo powiedzieć 
o swoich wozach, że są „idealne na 
polskie drogi” to właśnie firma 
„Tatra - Auto“. Tem samem  tłomaczy 
się wielka ilość dorożek marki „Tatra“, 
kursujących nietylko w Warszawie, ale 
i w miastach prowincjonalnych, gdzie 
bruki są daleko gorsze, niż w stolicy — 
a wszak wiadomo powszechnie, że właś- 
nie wytrzymałość taksówki, kursującej 
przez dzień i przez noc po fatalnych bru- 
kach miejskich, jest najlepszym spraw- 
_dzianem wartości samochodu. 

- Oprócz znakomitych dwucylindrowych 
chłodzonych powietrzem wozów, fabryka 


. zdobyły powodzenie, 


SP. Z OGR--O DP. 


Tel. 409-22, 213-69. 


„Tatra” rozpoczęła przed trzema laty 
produkowanie  6-cylindrowych wozów, 
chłodzonych wodą. Typ ten cieszy się 
wielkiem powodzeniem i uznaniem, a do- 
wodem tego jest również fakt, iż Mini- 
sterstwo Spraw Wojskowych posługuje 
się prawie wyłącznie 6-0 cylindrowemi 
PLAGE) 
maszyny różnorodnym próbom, odbywa- 
nym pod drobiazgową kontrolą rutyno- 
wanych ekspertów. 


wozami poddawszy uprzednio 


Ostatnią inowacją w fabryce „Tatra“ 
są 4-0 cylindrowe wozy chłodzone po- 
wietrzem. Samochody te od pierwszej 
chwili ukazania się na rynku polskim 
przyczem — co 
chlubnie świadczy o ich zaletach — na- 
bywcami byli sportsmeni tej miary, jak 
hr. Rostworowski, Jan Rypper i wielu 
innych, 


Prawdziwą rewelacją techniczną jest 
trzyosiowe podwozie „Tatra* (wielkie i 
małe) z napędem na obie osie, Dla tych 
trzyosiowych wozów niema trudnych te- 
renów, lub złych dróg, gdyż pokonywują 
je bez żadnych trudności, zaś dzięki ła- 
manym osiom i doskonałemu zawiesze- 
niu — bez wstrząsów. 


Ostatnio zakłady przemysłowe „Ta- 
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Jerozolimskie 14. 


tra' zakupiły przy ul, Czerniakowskiej w 


Warszawie, obszerne tereny, gdzie nie- 
bawem rozpocznie się budowa wielkich 
warsztatów, w których najprawdopodob- 
niej będą montowane, a nawet budowa- 
ne samochody tej marki, Założenie tej 
placówki w Polsce stwarza nowy war- 
sztat pracy dla licznych rzesz robotni- 
ków polskich, 


Większą patrję robotników, majstrów 
i mechaników polskich wysłano w tym 
celu do głównej centrali fabryki w Ko- 
przywnicach (Czechosłowacja) na prak- 
tykę i studja, tak, iż po powrocie zajmą 
kierownicze stanowisko w warsztatach. 
Budowa, montaż i inne prace będą wy- 
konywane wyłącznie z materjału polskie- 
go. Dla pracowników biurowych przewi- 
dziane są mieszkania na terenie fabryki. 

Reasumując powyższe, powitać należy 
z uznaniem fakt tej doniosłej inicjatywy 
fabryki „Tatra”, której z pewnością za- 
równo sfery rządowe, jak i szerokie sfe- 
ry społeczeństwa, widząc w nowej pla- 
cówce przemysłowej poważny atut, przy- 
czyniający się do aktywizacji naszego bi- 
lansu handlowego, nie poskąpią swego 
poparcia, 


Czterocylindrowiec 30 ks. 80 km./godz. 
Doskonały typ średniego czterosiedzeniowego 
awozu o wypróbowanej solidnej konstrukcji, no- 
woczesne karoserje i bogate wykończenie. W 
jnormalnem wykonaniu—odkryte i zamknięte— 
szybka dostawa. ; ; 


Czterocylindrowiec 32 ks. 90 km./godz. 
Wóz o bardzo sprężystym motorze. Elegancka 
wygodna karoserja z 4—5 siedzeniami, z wew- 
nętrzną wyprawą dobraną ze smakiem zadowol- 
ni najwybredniejsze wymagania. W normalnem 


wykonaniu, szybka dostawa. 


Sześciocylindrowiec 50 ks. 100 km./godz. 
Długie, wyjątkowo niskie chassis, karoserja 
o smukłych formach i w ładnych kolorach, luk- 
susowe i wygodne wykończenie—złożyły się na 
wspaniały wygląd wozu tego typu. — Bardzo 


krótki termin dostawy. 


Każdy z tych wozów jest w swoim rodzaju doskonałym 
typem pod względem wykonania, gatunku, elegancji 
i oszczędności jazdy. Przymioty te zarówno jak i niska 
cena oraz wygodne warunki spłaty przyczyniają się do coraz 
większej popularności wozów „Skoda. Żądajcie w 
naszych kantorach nie obowiązujących do kup- 
na prób. 


POLSKIE TOW. ZAKŁADÓW „SKODY” 


SP. Z OGR' ODP. 
WARSZAWA, Królewska 10, Tel. 327-13 


| Warszawa: Mazowiecka 11 
SALONY WYSTAWOWE Poznań: Al. Marcinkowskiego 23 
| Łódź: Piotrkowska 88 
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MGB ANGLNNNNGNIIINIE COORGQDOCRGOCNOCNOCNOONOCNWYOD 


GNOCNOCGNOCNOCNOCNOO ZIEMNE ONANAN 


| OONIOONOCNIOCNNOCNIOCNNOCNNOCNIOCNNOCNNOCNNOCNIOCNNO—CNNOCNNOCNNOCNNO—CNNOCNNO—GNO 


GOSCZYTAĆ? 


BELETRYSTYKA TŁOMACZONA 


Wydawcy nasi dostarczają naszemu 
czytelnictwu  wbród beletrystyki cudzo- 
ziemskiej, tłomaczonej niezawsze popraw- 
nie, ale prawie zawsze aktualnej. Modny 
jest teraz Edgar Wallace. Mamy też pięć 
jego powieści: „Tajemnicza kula“, „Król 
nocy“, „Twarz o zmroku”, „Łowca głów” 
oraz „Romans z włamywaczem*. Podobno 
G. K. Chesterton zachwyca się temi sen- 


FILJE: 


KLATOVY, KOLINEC, NYRSKO, VIMPERK, BUDAPESZT 
Wyroby: najprzedniejsze męskie 


koszule, kołnierzyki sztywne i półsztywne, pyjamy i kalesony. 
Wywóz do wszystkich krajów europejskich i zamorskich 


ONOCONOCONOCNOCONOCNOCUOONOCUNOCONOCOUNOCONOCOUOCOUNOCUNOCONOCGUNOCNOCNOCGYWO 


OGNOCNOCNOONOCNOONOCNOCONOCNOCNOONOONOCNOCGNOCONOCWOONOONODNOCONO A 


POLSKO- CZESKIE 


TOWARZYSTWO dla HANDLU SUROWCAMI 


Spółka z ogr odp. w Pradze 


Generalna reprezentacja Polskiego Monopolu Solnego na reth Czechosłowacką 


KONTO BANKOWE: Czeski Bank Przemysłowy i Bank Czechosłowackich Legjonów w Pradze 
BIURO: Praga lIl., Václavské nam. 1, Pałac Koruna. 


sacyjnemi powieściami. Dano nam też a- 
merykańskiego króla poczytności Rexa 
Beacha nawet z ilustracjami. Powieść 
jego „Gwiazda samotna“ uchodzi za arcy- 
ciekawą, niemal Londonowską lekturę. 
To samo da się powiedzieć o powieści 
pt. „Za siódmą górą“, G. Barr Mc. Cu- 


tcheon'a. 


Czyż polecać powieść Karin Michaelis 
pt. „Spowiedź kobiety“? Czyż zachęcać 
do przeczytania „Kobiety, która wymyśli- 
ła miłość” Guido da Verona? 

Wśród obfitości tej należy jednak 
zwrócić uwagę na mądrą dwutomową po- 
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JOSS 6 LÓWENSTEIN Spółka Akcyjna 


CENTRALA: PRAGA VII. 


Telefon 37141, 37142. Telegr. „Polces” Praha 


Q 


Marka „Trójkąt z Lwem” 
zarejestrowana we 
wszystkich. kra- 
jach 


CONOCNOCNOGNOGNOCUNOGUYO 


U AE, 
NAJWIĘKSZA. = 

I NAJSTARSZA = 

CZECHOSŁOWACKA 5 

FABRYKA PIANIN 3 

I FORTEPIANÓW £ 

si : 

Ant. PETROF 5 

HRADEC KRALOVE- jg Z 

= EM MPAA ANNO AP TONIC ME 


OOCNOOGNOGNOOCONOGCIO SRO 


wieść Józeła Conrada pt. „Nostromo“, 
przełożoną przez p. Stanisława Wyrzy- 
kowskiego. Powieść ta składa się z trzech 
części: „Srebro kopalni“, „Izabella“ i „La- 
tarnia morska“. Mowią one o zamachu 
stanu w pewnej republice amerykańskiej, 
znajdującej się w pobliżu Kanału Panam- 
skiego. J. Conrad dał w powieści tej kil- 
ka świetnie podpatrzonych figur; uwagi 
jego o czynnikach kształtujących życie 
polityczne w tej oddalonej zaatlantyckiej 
republice chwilami stają się akłualne i 
dla naszych stosunków. 


Nowootworzony KINOTEATR „HOLLYWOOD“ przy zbiegu ulicy Hożej i Marszałkowskiej, cieszy się niezwykłą frekwencją 
publiczności warszawskiej. Składa się na to wiele czynników, między innemi niezwykle urozmaicony program i dobór wyświe- 
tlanych obrazów. Niemałe znaczenie odgrywa zapewne i sama sala „Hollywoodu“, którą podajemy na naszem zdjęciu. Jej 
 przestronność, doskonała wentylacja, wytworne urządzenie jest nierzadko czynnikiem decydującym w wyborze tak licznych już 


dzisiaj u nas kinoteatrów 


Fot. Marjan Fuks 


UO OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOTOOOOOOOOOOOOOOOOOLOOOOOOLOLLWLLLMOOOOOOOOOOOOMOOOTOOOOOOOOOOOOWM 


„ARTEIS” Nowootworzony Salon fryzjerski dla pań. 


Fot. Marjan Fuks 


Ks. Pitlok Ludwik, który dokonał poświęcenia nowootwartego zakładu „Arłeis' 
w otoczeniu zaproszonych gości, właścicieli firmy i współpracowników 
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W dniu 16 kwietnia br. nastąpiło po- 
święcenie i otwarcie wytwornego salonu 
fryzjerskiego dla pań p. n. „Arteis”, 

Nowy zakład mieści się w dużym wid- 
nym i elegancko urządzonym lokalu przy 
ul. Marszałkowskiej 116 z frontu na pier- 
wszem piętrze, wejście z bramy. 

Na specjalną uwagę zasługują pier- 
wszorzędne nowoczesne urządzenia, jakie 
mają dziś zastosowanie w sztuce fryz- 
jerskiej, Personel składający się z kilku- 
nastu wyszkolonych doskonale pracowni- 
ków, pracuje pod kierownictwem mi- 
strzów kunsztu fryzjerskiego, dobrze zna- 
nych naszym paniom, jakimi są współ- 
właściciele f-my Pp. Tadeusz Majewski, 
Stanisław Antoni Zalewski, Tadeusz 
Wielkopolanin i p. Edward Kryszkiewicz. 

Warszawska sztuka fryzjerska stoi na 
ogół bardzo wysoko, dowodem tego wiel- 
kie sukcesy, jakie odniosło wielu. mi- 
strzów warszawskich, na szerokim świecie 


nie wyłączając Paryża, gdzie po dziś 


dzień są wyrocznią w tych sprawach. 
Współwłaściciele ,„Arteis'* wśród kolegów 
warszawskich zajmują bardzo poczesne 
miejsce, toteż najwybredniejsza modni- 
sia, powierzyć może im śmiało swą głów- 
kę, a z pewnością po pierwszej już próbie 
zostanie stałą ich klijentką. 


W -cki 


Racjonalne odżywianie 


Obserwując ludzi w rozmaitych warun- 
kach życiowych i rozmaicie odżywianych, 
lekarze doszli do wniosku, iż niezbędne 
dla organizmu są t. zw. witaminy. Nie 
wszystkie jeszcze witaminy są znane. 
Wiadomo jednak, iż organizm ludzki, ani 
zwierzęcy wytworzyć ich nie może, iż wy- 
twarzają je tylko rośliny i że dostają się 
one do organizmu ludzkiego przez odpo- 
wiednie pokarmy, jak: mleko, jaja, masło, 
jarzyny, i owoce. To też w normalnem 
celowem odżywianiu pokarmy te powinny 
mieć jaknajszersze zastosowanie, 


Są jednak wypadki, kiedy zwykłe od- 
żywianie nie wystarcza, np. u dzieci i mło- 
dzieży w okresie rozwoju organizmu, przy 
przemęczeniu w szkole; u dorosłych przy 
ogólnem wyczerpaniu; u osób wiekowych, 
dla których pokarmy winny bvć dobiera- 
ne ze szczególną uwagą; u rekonwalescen- 
tów, którzy muszą odzyskać utracone si- 
ły, i którym lekarze w tym celu zalecają 
forsowne odżywianie, obfitujące w wita- 
miny, 

Jak już powiedzieliśmy, nadają się do 
tego celu najlepiej jaja, masło, mleko, ja- 
rzyny i owoce. Nie zapominajmy jednak, 
iż pokarmy te zawierają dużo wody i sub- 
stancji ciężkostrawnych, któremi nie na- 
leży obciążać żołądka; a podczas kuracji 
odżywczej należałoby, poza zwykłem od- 
żywianiem, pić jeszcze codziennie kilka 
litrów mleka, oraz jeść dużo jaj i masła. 
Pożywienie w takiej ilości obciążyłoby 
nadmiernie nawet najzdrowszy żołądek a 
przewód pokarmowy chorego nie byłby w 
stanie tej ilości znieść, 

Doktór Glanzman, którego badania nad 
witaminami znane są w całej Europie, 
zwraca uwagę na OVOMALTINĘ, jako 
na odżywkę skoncentrowaną, składającą 
się ze świeżego mleka, jaj, słodu i najlep- 
szego holenderskiego kakao i posiadającą 
wszystkie składniki, bez których nie mo- 
glibyśmy żyć. Na zjeździe pedjatrów 
szwajcarskich, Dr. Glanzman zdawał spra- 
wę ze swych badań, którym poświęcił się 
od wielu lat i doszedł do wniosku, iż 
Ovomaltine jest pokarmem, który specjal- 
nie polecać należy. dla podtrzymywania 
organizmu w okresie rozwoju i gdy chodzi 
o wzrost wagi ciała, 

Dla chorych, czy dla zdrowych, Ovo- 
maltine w ilości 2 — 3 łyżyczek na śnia- 
danie lub podwieczorek jest zawsze wska- 
zana, jako naturalna odżywka, działająca 


GOWROCWOGOWMOCWOSCOWOCNOG 


ZIOŁA 


CHOLEKINAZ 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 5. TEL. 504-96. 


skutecznie na przyrost wagi ciała na za- 
chowanie zdrowia i wzmożenie sił żywo- 
tnych oganizmu. ż 


Dr. A. Wander S. A., Bern 
Generalny Przedstawiciel na Polskę 
L. Favre. 
Warszawa, Rymarska 16. 
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PROSZEK 


p„KOGUTEK 


<A 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


Z BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki nasze- 
go wyrobu, należy przy kupnie akcentować 
i wyraźnie żądać oryginalnych proszków 


€ z „Kogutkiem“ Gąseckiego, znanych od lat 


trzydziestu. Źwracajcie uwagę i odrzucaj- 
cie uporczywie polecane naśladownictwa 
w podobnem do naszego opakowaniu. 


Polskie Zakłady Marconi S.A. 


Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 


LECZĄ: 
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OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH 


| początkowe: Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie 
| schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie. skłonność 
| do obstrukcji. Język obłożony. Gorycz i piesmak w ustach. 
| Odbijanie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 
| i zawroty głowy. 
podczas ataków: w dołku i wątrobie, silny ból, który 
się rozchodzi ku stronie tylnej—w pasie —krzyżu—i sięga 
aż pod łopatki. Wzdęcie brzucha rozsadzanie żeber, par- 
cie na kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żółcią. Zimne 
poty, żółtaczka. 
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze D=ra med. 
T. Niemojewskiego. 


DROBIAZGI LITERACKIE 


We Lwowie odbył się konkurs poety- 
cki, na który nadesłano 1453 utworów. 
W tej powodzi rymów jury nie znalazło 
ani jednego wiersza, godnego pierwszej 
nagrody. Drugą nagrodę przyznano Pp. 
Wł. Lewikowi, trzecią — p. Bohd. Pe- 


‘ płowskiemu. 


Zatem blisko półtora tysiąca uczestni- 
ków! Zaiste, w Polsce nie należy zachę- 
cać ludzi do pisania poezji, należałoby 
ich raczej zrażać. Albowiem już dzi- 
siaj więcej jest osób, piszących wiersze, 
niż tych, którzy chcieliby je czytać. Mo- 
żeby Magistraty tych miast, które jeszcze 
nie ustanowiły nagród literackich, ufun- 
dowały specjalne premja dla obywateli, 
którzy nígdy nie splamili się rymarstwem, 
— którzy nigdy nie dręczyli poczciwego 
Pegaza., ; 


NASZA PRODUKCJA WYDAWNICZA 
W LICZBACH. 


Nasza produkcja wydawnicza w licz- 
bach przedstawia się imponująco. W roku 
1927 według urzędowych statystyk wy- 
produkowano 24 miljony druków. Rok ro- 
cznie nakłady „podobno“ rosną. W r. 1924 
zanotowano tylko 17 miljonów druków, W 
1925 — 22 miljony . Rok 1926 przyniósł 
zmniejszenie o miljon. 

Najpoważniejszą pozycję wydawniczą 


stanowią druki objęte tytułem „powieść, 
poezja, dramat" w łącznym nakładzie 
4,714,486 egzemplarzy. Dopiero drugie 


miejsce zajmuje podręcznik szkolny. Na- 
kład 3.018.442 egzemplarze. 

Jest ciekawe, że pod rubryką ,„wydaw- 
nictwa brukowe' zamieszczono skromną 
liczbę 43 druków przy ogólnym nakładzie 
272.110 egzemplarzy. Cyfry te są rewela- 
cyjne. Istnieje przecież ogólne mniemanie, 
że tylko wydawnictwa brukowe są szeroko 
czytane. Należy sąd ten skorygować: do- 
tyczy to tylko prasy. Książki „brukowe 
nie cieszą się powodzeniem. 
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$ CHOROBY WĄTROBY — KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 


CHOROBY PRZEMIANY MATERJI 
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0o nabycia we wszystkich aptekach 
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KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT 5558 
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Mitorowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


AABERBUŚCH 6 SCHIELE è 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 
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M, au) 
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PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
108 marszatkowska 108 


CIE OBUWIE 


„FARBUJE 


| INNE WYROBY fKOÓRZANE 
KRAJOWEMI BARWNIKA MI 
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DOKOŁA EKRANU 


` (Zmierzch filmów amerykańskich. — Fil- 
my angielskie. — „Całuję twoją dłoń, ma- 
dame“ i „Robert i Bertrand“ z Harrym 


tenach kinematośratji, które okazują się 
w końcu wyjałowionemi do cna. Powódź 
obrazów amerykańskich niżej przeciętne- 
go - szablonu stojących, zastanawia i 
przykrem zdumieniem napełnia nawet tak 
gorących zwolenników filmów z tamtego 
brzegu oceanu, jak niżej podpisany, Ame- 
rykańscy realizatorowie w pogoni za co- 
raz to nowemi pomysłami wpadają w bez- 
nadziejną manierę naśladowania Europy, 
pragną opracowywać tylko tematy euro- 
pejskie, przeważnie zaś rosyjskie. To też 
w filmach amerykańskich roi się obecnie 
od wszelkich książąt, generałów, szpiclów, 
żandarmów, spiskowców, pełno jest rów- 
nież adjutantów cesarskich i kurjerów. 
Wyczerpanie jednak, do którego doszli re- 
żyserowie amerykańscy, pragnący naśla- 
dować Europę i zarzucający prostą, świe- 
żą, pogodną metodę ujmowania tematów 
niezawiłych, ale życiowych i nawskroś 
interesujących — znać na każdym niemal 
obrazie. Odbija śię to poniekąd nawet na 
„Intrygancie' (który w Ameryce nazywa 
się „The Patriot") wprawdzie tylko w 
szczegółach, w drobiazgach, poza tem bo- 
wiem film ten, koncertowo grany przez 
Janningsa (car Paweł), Lewita Stone'a 
(hr, Pahlen) i Florence Vidor (hrabina 
Osterman), ratuje honor filmowców ame- 
rykańskich, Natomiast poprzedzony wiel- 
ką reklamą film „Tancerka”, ze słynną 
Dolores del Rio — padł, jak długi, mimo 
brawurowych zdjęć rozruchów ulicznych 
i dobrej gry Dolores i jej partnerów: 
Charlesa Farrela, Iwana Linowa i An- 
dreasa de Sugurola, nie mających zresztą 
wielkiego pola do popisu. Zabija ten film 
bezsensowny, niezdarny, nie trzymający 
się, jak to mówią, kupy, scenarjusz, który 
w najdramatyczniejszych momentach po- 
budza do śmiechu. Te same właściwości 
zresztą posiada inny chybiony obraz ame- 
rykański: „Fanfary miłości”, wyświetlany 
niedawno w „Stylowym”. Szkoda poprostu 
wieczoru. 

Miłe natomiast wrażenie i coraz lepsze 
czynią filmy europejskie, z pośród któ- 
rych ostatnio wysuwają się na plan pier- 
wszy obrazy angielskie: „Moulin Rouge“ 
Duponta i tegoż bardzo ciekawie ujęty 
„Świat nocy”, trochę może za powolny w 
rytmie, 

Ulubieniec „publiczności nietylko war- 
szawskiej, przemiły Harry Liedtke, ogląda- 
ny na ekranie w dwóch filmach ubiegłego 
tygodnia: „Całuję twoją dłoń, madame“ 
(filmowa wersja popularnej piosenki, nie 
mająca z nią nic wspólnego po za tytu- 
łem) i „Robert i Bertrand', bardziej się 
podobał w pierwszym z tych dwóch o- 
brazów. W „Robercie i Bertrandzie' obok 
Liedtkiego z humorem gra Fryderyk Kam- 
pers, trochę z gruba ciosany, Ładne zdję- 
cia Tyrolu i sceny rodzajowe są zaleta- 
mi tego obrazu, a jego wadą — grube „ka- 
wały” pruskie, walące widza prosto w łeb, 
niby ciśnięty ręką pijaka ciężki kufel od 
piwa. 

Pola Negri w „Godzinie zmysłów“ da- 
je szereg doskonale pomyślanych í odtwo- 
rzonych scen, w których występują ja- 
skrawo wszystkie właściwości jej. bujnego 
talentu. Partnerzy jej nieciekawi, a sam 
obraz również może służyć potwierdze- 
niem uwag wypowiedzianych na wstępie 
tego przeglądu filmów ex re obrazów a- 
merykańskich. Igo Sym w „Spelunce” jest 
mało interesujący; niewiele coprawda mo- 
że dać z siebie w tym obrazie słabym, 
równie jak poprzednio robione z nim fil- 
my, 

Tadeusz Kończyc. 


ADREOG amn 
kompletami 
"A DRAB 8 OD R U K* 
Centrala Adresów na Polskę 
Warszawa. Marszałkowska 51, tel.72-27 


MODNY MĘSKI KAPELUSZ 


Jak każdy artykuł mody, tak i kape- 
lusz podlega co roku pewnej metamorfo- 
zie. Wielkie światowe wytwórnie rzucają 
każdego sezonu na rynek, tysiące modeli, 
które rywalizują zawzięcie o względy i 
troskę mody. 
gatunki mają 
prawie przez cały rok. 


modę 
powodzenie 


Wyróżnione przez 
zapewnione 


W sezonie bieżącym, jak nas informuje 
p. Edward, właściciel najwytworniejsze- 


P, Dymsza, popularny artysta teatru „Qui 
pro Quo“, powiada..., że kapelusz od „Ed- 
warda“, to jego „wymarzony winegret' 

Fot. „Van-Dyck* 


go magazynu kapeluszy w stolicy, (Sena- 
torska 22, naprzeciw „Qui pro Quo"), 
modne są gatunki wybitnie jasne o wydłu- 
żonym fasonie, z filcu, przypominającego 
wyglądem zamsz, względnie gładko wy- 
prawionego renifera, 

Najpopularniejsze z nich noszą nazwy: 
„Palermo“, „Cairo”, „Antylopa“, „Ficel- 
le' — przodują naturalnie wszystkiem 
wyroby Tressa, niezwyciężonego twórcy i 
mistrza modeli męskich, 

Nowowprowadzony dział rzadkich i 
wytwornych krawatów przez f-mę „Ed- 
ward' zasługuje również na baczniejszą 
uwaśę, ale o tem przy najbliższej sposo- 
bności, 


Wcki 


ZABURZENIA WTRAWIENIU przewLente uror- 


CZYWE ZAPARCIA 5TOLCA, ORAZ NADMIERNĄ 


OTYŁOŚĆ, BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
ORZKIE ZIOŁA (z KoGuTKIEM), SPRZEDAJĄ APTEKI 
i SKŁADY APTECZNE.” GŁÓWNY SKŁAD: 
APTEKA A.GĄSECKIEGO, w WARSZAWIE, UL. FRETA 16. 


Liedtkem. — Pola Negri i Igo Sym). 


Stanowczo coś się zaczyna psuć w pań- 
stwie amerykańskiem na dziewiczych te- 


BANK LEGJONÓW CZESKOSŁOWACKICH 


PRACEPA I Porté 22. 


v 
Kapitały własne Kc 111.000.000.—, Adrestel.:Legiobanka Praha. 


4 Oddziały miejskie w Pradze, I7 Oddziałów prowincionalnych, 5 sezon. Kantorów. Wymiany w Wy- 
sokich Tatrach i uzdrowiskach na Słowaczyźnie, liczne afilacje na Słowaczyźnie i Podkarpackiej Rust. 


Afilacje zagranicą w Wiedniu, Zagrzebiu, Lublanie i Rydze. 
Lałatwia wszelkie tranzakcje w zakres bankowości wchodzące. 
KORESPONDENCJE W JĘZYKU POLSKIM. 


BANK ANGLO - CZESKOSŁOWACKI 
PRAGA IL, Hybernska ul. 5 


Kapitał Zakładowy Ecz. 120.000.000.—. Rezerwy Kc. 88.000,000.— 


Filja w Londynie: 118 Old Broad Street E. C. 2.32 filje 
w republice czesko-stowackiej i 3 ekspozytury w Pradze. 


Składy w Pradze, w Dieczynie n/L i Ujściu n/L. 
ODDZIAŁ CURKROWNIANY: 
PROWADZI WSZELKIE TRANZAKCJE BANKOWE 


—- SEZON TRWA CAŁY ROK —— 
GŁÓWNY SEZON 
j od 1 maja do 30 października 7 
BY) z 
a AWA WSTĄPIŁ 
Pm W NOWĄ FAZĘ ROZWOJU! 
BYLBY Jedyna w Polsce TERMA, bijąca 
| z głębokości 1200 metrów 
50°C.) zostanie w bieżącym sezonie uruchomiona. 


(gorąca solanka jodo-bromowa, o ciepłocie de 
SUCHE ZDROWE POWIETRZE 
osiągnięte przez gruntowne odwodnienie te- 
renu uzdrowiska i okolic. — Nowoczesne urzą- 
dzenia inhalacyjne, specjalne urządzenia do le- 
czenia chorób kobiecych (douche en hamac). 
Zawody sportowe, zabawy, rozrywki. 
Powiększone tereny parkowe. 
WYCIECZKI SAMOCHODEM ZAKŁADOWYM. 


Najskuteczniej 
leczy 
reumatyzm, skrofvły, wadliwą prze- 
m'ane materji, choroby kobiece, 
nieżyty dróg oddechowych, choroby 
serca i naczyń, choroby nerwowe. 


NATURALNE WZIEWALNIE PRZY TĘŻNIACH 


INFORMATIF i PROSPEKTY 


Komisja Zdrojowa i Zakład Zdrojowy w Ciechocinku 


VOET TE AEREA AEA Z TPD Z WODZE EEE SREE EESTE EESE 
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35-lecie pracy w dtukarstwie 


Znany w szerokich kołach literackich, 
wieloletni metrampaż „Świata', obecnie 
dyrektor drukarni Mazowieckiej, p. Leo- 
nard Pietruszewski, pierwszego maja r. b. 
będzie obchodził rzadki jubileusz 35-lecia 
swojej pracy w ulubionym zawodzie. 


Po ukończeniu praktyki w drukarni 
Rudolfa Luthra w Łodzi 30 kwietnia 1894 
roku, następnego dnia, tj. 1 maja, objął 
posadę w Warszawie w Zakładach Dru- 
karskich Saturnina Sikorskiego. Potem 
kolejno pracował w drukarni Emila Si- 
korskiego i w znanych Zakładach Grafi- 
cznych Jermułowicza i Bergmana w So- 
snowcu. 


P. Leonard Pietruszewski 
Fot. Marjan Fuks 


Pracował też przez jakiś czas w jednej 
z najstarszych i największych firm dru- 
karsko - księgarskich, Breitkopf et Hartel 
w Lipsku. 


Po powrocie do kraju kolejno praco- 
wał u Petersilgego w Łodzi, u Piotra La- 
skauera i w innych pierwszorzędnych war- 
szawskich firmach, jak: Galewski i Dau, 
Zekłady Wydawniczo - Drukarskie, bedą- 
ce własnością Tow. Akc, S. Olgerbranda i 
Synów. 


W 1902 roku na Międzynarodowym 
konkursie w Lipsku p. Leonard Pietru- 
szewski otrzymał wyróżnienie w postaci 
dyplomu za „bardzo dobrze wykonane ro- 
boty akcydensowe”. 


Pierwszy prospekt  „Świała” i potem 
przez 10 lat wszystkie wydawnictwa 
„Świata” budziły estetyczne zadowolenie 
z powodu pięknego układu naszego pisma, 
dzięki wybitnym zdolnościom jubilata, 


Od 1918 roku pracował w firmie B. 
Wierzbicki i S-ka, jako kierownik zecerni, 
a od 1928 roku do obecnej chwili pracuje 
jako dyrektor drukarni Mazowieckiej i 
kierownik graficzny „Dnia Polskieso“, 


PORADNIA PODATKOWA 


pod kierownictwem wybitnych sił fa- 
chowych udziela porad i załatwia wszel- 
kie reklamacje w sprawie podatków: 
obrotowego, dochodowego, majątkowe- 
go it. p. Niezamożnym ustępstwo 


WARSZAWA, NALEWKI 38 m. 8 


przyjęcia od godz. 4—9 po poł. 


(0 
niemowląt 4 


Jednym z najpoważniejszych błędów, jakie 
popełnili ludzie, zbytnio ufając swej kulturze, 
tkwi w przekonaniu, iż sztuczne karmienie 
niemowląt całkowicie zastępuje pokarm 
macierzyński. 

Dziś zdanie to zostało o tyle zmienione, 
Iż cmoczek uznany jest za rzecz wskazaną 
tylko w wypadku braku 
pokarmu naturalnego. Każ- 
dy przyzna, iż dzieci, kar: 
mione przez matkę, są 


Ovomaltine i karmienie 
P Weronika L.. 
EM] — karmienie pokarmem macierzyńskim 


1-szy miesiąc 


zdrowsze i odporniejsze Od | . iych 
dzieci, sztucznie odżywia- 
nych. 

Obowiązkiem każdej 
matki jest uczynić wszyst: 
ko, aby módz karmić swe 
dziecię, i dlatego też ko- 
bieta w okresie ciąży, porodu i karmienia 
winna być szczególnie oszczędzana i pielęg- 
nowana. Już jako przyszła matka, nara- 
żona na częste mdłości, 
powinna wybierać po- 
żywienie łatwostrawne, 

lecz smaczne i o wy- 

sokiej wartości od- 
zywczej, sprzyjające 
jednocześnie tworzeniu się pokarmu. 

Nic nie wyrówna filiżance Ovomaltine y 
przyjętej na pierwsze śniadanie lub też w 
przerwach pomiędzy głównemi posiłkami. 
O smaku znakomitym, nadzwyczaj pożywna 
i łatwostrawna, Ovomaltine stanowi potężny 


3-cie dziecko = 
Karmienie nlemożebne 


4-te dziecko = 


1-sze dziecko = NNT TO] 
2-gie dziecko = BE TT 1 


Malka przyjmowała w: ostąlnim miesiącu ciąży Ovomalline 'ę. 


4 
og 


47 


czynnik podtrzymujący siły organizmu. Poni- 
żej podajemy wyjątek ze sprawozdania o 
Ovomaltine 'ie. jako o środku, pobudzającym 
tworzenie się i wydzielanie pokarmu: 


Dr. med. L. F. S. Ginekolog, 
Lekarz naczelny oddzialu chorób 
kobiecych i akuszer w Instytucie 

Pielęgniarek B. 


— W 0 


S., dn. 8 marca 1913. 


Wielmożni Dr. A. Wander S.A. 
BERN 


Ovomaltine ę stosowałem z niezwykłem powodzeniem 
na Oddziale Ginekologicznym Instytutu Pielęgniarek B. S. u 
rekonwalescentek po operacjach i dużej utracie krwi. 

Szczególne jednak rezultaty otrzymałem, stosując Ovo- 
maltine 'ę trzy razy dziennie pomiędzy zasadniczemi posiłkami 
u młodych matek. cierpiących na brak pokarmu Regularnie 
następnego juz dnia ilość pokarmu wzrastała, i z nielicznemi 
wyjątkami wszystkie położnice 
mogły karmić. Tworzenie się 
pokarmu bezwzględnie zależy 
przedewszystkiem od woli ko- 
biety. Niemniej jednak stwier- 
dzić należy,- iż Ovomialtine 
stanowi w tym procesie 
równie ważny czynnik, jako środek wybitnie wzmacniający ı 
pobudzający wydzielanie się pokarmu.. 
(podpis) Dr. med. L. F. S. Lekarz 
naczelny Instytutu Pielęgniarek B, 


— 


lat 32 

Ovomaltine zawiera wszystkie 
odżywcze składniki słodu. mleka, jaj 
i kakao w ilościach niezbędnych dla 
organizmu i pod postacią łatwa 
przyswajaną. - | 


2-gi miesiąc 3-ci miesiąc 


« Obok dużej wartości odżywczej 
Ovomaltine posiada jeszcze inną 
zaletę: dzięki zawartej w niej diasta- 
zie pozwala ona doskonale wyzyskać 
wszystkie. przyjęte przez organizm, węglowodany (potrawy 
mączne, pieczywo etc.). 

Sposób przyrządzenia. Rozpuścić w filiżance gorącego mleka 
(nie gotujaę) 2—3 łyżeczki do herbaty -Ovomaltine 'y i osłodzić do 
smaku. Ovomaltine 'ę przyjmować można również w rumianku i w 


kwiecie lipowym. 


OVOMALTLINE ; 
, , ° 7 i . 7 


w puszkach 
250 i 500 gramowych. 


Dr. A WANDER S.A, BERN (Szwajcarja) 


Firma założona w 1865 r. 


Bliższe informacje i literaturę 
wysylamy ma żądanie zaintere: 
sowanych. 
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MUOR ZAGRANICZNY | * | ETYCZNE 


Pijak do przechodnia: 
— Czy pan mi może powiedzieć, gdzie 
ja mieszkam? A | | RAW 
— Skądże ja mogę wiedzieć!... A. 
— Widzę, że pan jest tak samo urżnię- | NE 


ty, jak ja. WARSZAWA ` AL: JEROZOLIMS 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłosz. „PROMIEŃ“ Piotrkowska 81, 

Księgarnia „Czytaj“ Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH“ 

„CENY PRENUMERATY w Warszawie, odbiór na miejscu miesięcznie 

5 zł., z odnoszeniem do domu 6.— zł., na prowincji: miesięcznie 6.60 zł., 
kwartalnie 1980 zł. 

Zagranicą miesięcznie 8.60 zł. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA* 

SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00. Ekspedycji 501-51 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 3755 

Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13, (Hotel Europ.) 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA 
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